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Powódź 1 u lewne deszcze spowodowały spiętrzenie wszystkicłi prac w polu. Zbiory jeszcze nie skończone, a już trzeba było 
orać. Najszczęśl iwszy byl Dolny Śląsk. T a m na nierozmokłe pola mogły we jść ciężkie maszyny i zakończyć jesienną orką 

W takich zbrojach Polacy walczyl i pod G r u n -
wa ldem. Teraz można je podziwiać w Ma lborku 

Córka i wnuczka Sienkiewicza, panie Korni łowicz były przy 
odsłonięciu popiersia pisarza w szkole nazwane j jego imieniem 

Krynicki prymitywista Niki for otrzy-
mał atelier. Murek jest niepotrzebny 

Wicepremier Jaroszewicz 
pode jmował gości — dzieci 
z Francji , Belgii i wie lu 
innych kra jów . Piękne to 
zakończenie pobytu na ko-
loniach w Polsce. Było 
wspólne zdjęcie na scho-
dach prowadzących do og-
rodu Rady Ministrów. 
Dzieci z Ba rdo Śląskiego 
śpiewały i deklamowały. 
I renka Tokarek i Edzio 
Na lepa z Paryża pięknie 
wyrecytowały „Kto ty j e -
steś? Polak mały..." Każdy 
z młodych gości dostał 
dwie piękne i lustrowane 
książki I paczkę w e d l o w -
skich słodyczy. A Irenka 
Bączkowska z Sa l laumi-
nes (u dołu z p rawe j ) 
podziękowała premierowi 
w imieniu wszystkich 
dzieci za piękne wakac j e 

N a j l e p s z e z d j ę c i e 

t y g o d n i a 

Nadesłała 
p. Annette Posłuszna 

Lgccé — Po lonais 
15, rue Lamand Paris 17 e 
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Cena prenumeratg: 

kwartalnie: 55 fr. belg 
półrocznie : 
rocznie : 

100 fr. belg. 
180 fr. belg. 

dziś w numerze 
R a d z i m y przeczytać na 

stronie 4 „Jeszcze o k o n -
kurs i e " i „ G ł o s y czyte ln i -
k ó w " , na 5 — pas jonu jącą 
„ U c i e c z k ę " i dalszy c iąg 
„ D z i e j ó w Z a m k u w C o s t a è -

rès " , na 6 — j a k z w y k l e 
„List z k r a j u " i „ K r o n i k ę 
Francuską" , na 7 •— o n o -
w y c h polskich f i lmach , na 
8 î 9 „Gennev i l l i e rs i 
Os t rowiec " , na 10 i- 11 — 
„ M ó w i ą W i e k i " , na 12 — 
odc inek „Inż . Szerudy" , na 
13 — „Kob ie ta i D o m " , na 
14 — „ S k a r b w A l p a c h " 
i „Konsulat urzędu je w t e -
renie" , na 15 — R o z m o w ę 
Iz mec . J a g o s z e w s k i m i 
„ P r z y p o m i n a m y Ros ières " , 
na 16' — K ą c i k i „ O g r o d n i -
k a " i „Fi latel isty" , na 17 
— coś o sporc ie w St -E loy 
1 z n o w u o Graczyku. Na 
stronie 19 znajdziec ie p i ę k -
ne fo togra f ie z p i a s t o w -
skiego Brzegu, na 20 zaś 
odc inek „Huraganu" . 

^^ Na pociechą po mokrym 
lecie i jako wyraz nadziei 
na przysłowiowo piękną 

^^ ,,polską" jesień — miły 
uśmiech dwu przyjemnych 
dziewcząt. 

P o d n i o s ł a l E y o c z y s t o ś e 
w M n z e 11 m W ^ o g s l c a P o l s k i e g o 

W O L A BAJOŃCZYKA 
S O W I Ń S K I E G O 

ZOSTAŁA SPEŁNIONA 
Ostatnio odbyło się w Muzeum Wojska Polskiego w Warszawie 

uroczyste przekazanie sztandaru Związku byłych Bajończyków do 
zbiorów muzealnych. 
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FR A N C U S K I E dziewczęta z Bayonne 
h a f t o w a ł y orła na po lsk im sztan-
darze pod k ierunkiem pani B e r -

rogain. Drżały im serca g d y słyszały 
polską pieśń śpiewaną przez m a s z e r u -
j ą c e u l i cami oddziały . P o poświęcen iu 
sztandaru — 134 polskich c h ł o p c ó w 
w y j e c h a ł o z n im na front . 

Dzia ło się to w 1914 roku. D o dziś 
ż y w e są jeszcze wspomnien ia z t a m -
tych dni . Zac iąg d o w o j s k a zorgan i -
z o w a n y przez Komi te t Wolontar iuszy 
o d b y w a ł się w Pa łacu I n w a l i d ó w w 
Paryżu. Zg łos i ł o się o k o ł o 1500 o c h o t -
n i k ó w . S f o r m o w a n o z ki lkuset zdat -
n y c h d o s łużby w o j s k o w e j osobny 
polski oddział , k tóry odby ł przeszko le -
nie w Bayonne w m u n d u r a c h Leg i i 
Cudzoz iemskie j . I stąd nazwa „ B a j o ń -
czycy " . 

Chrzest b o j o w y przeszli B a j o ń c z y c y , 
a razem z n imi Sztandar, j u ż w l i -
stopadzie t ego s a m e g o r o k u p o d Reims. 
Opisał t o wydarzen ie w „Histor i i A r -
mii Po l sk i e j w e F r a n c j i " W a c ł a w G ą -
s iorowski , ówczesny cz łonek Komi te tu 
Wolontar luszów, powieśc iopisarz , k tóry 
zas łynął m.in. dzięki h istorycznej p o -
wieśc i p.t. „ H u r a g a n " . 

„ C o ś oko ło 22 l i s topada — notu je 
Gąs io rowsk i — s to ją cy w okopach 
pięćdzSesiąty pułk piechoty f r a n c u -
skie j , powzi'ol by ł w i a d o m o ś ć , że w 
przec iwleg łych transzach z n a j d u j e się 
oddział n iemiecki , sk łada jący się w 
p r z e w a ż n e j l i czbie z P o l a k ó w . P o n i e -
w a ż pułk ten sąs iadował z Legią C u -
dzoz iemską, tedy n o w i n a ta p r z e d o -
stała się d o oddziału polskiego . W ó w -
czas Szujsk i z M a l c z e m ze l ek t ryzowa-
ni t ym, po naradzie z ko l egami w y s t ą -
pil i z podaniem d o s w e g o komendanta , 
aby o cho tn ikom po lsk im w o l n o b y ł o 
nawiązać z r o d a k a m i z transzy n i e -
mieck i ch r o z m o w ę I w ten sposób 
skłonić ich do prze jśc ia na stronę 
F r a n c u z ó w . B y ł to p o m y s ł n iezwykły 
I śmiały . P o k i lku dniach d o w ó d c a 
c z w a r t e j armii f rancusk ie j p o z w o l e -
nia udzie l i ł " . 

P o ł o w a o c h o t n i k ó w polskich została 
przegrupowana . O k o p y n iemieckie 
z n a j d o w a ł y się tuż, tuż. W i e c z o r e m s ł y -
szało się r o z m o w y p o polsku.. . Ż o ł n i e -
rzami w niemieckich m u n d u r a c h byl i 
Po lacy z Poznańskiego . N a w i ą z a n o z 
n imi kontakt , ś p i e w a j ą c „ B o ż e coś 
Po l skę" , „ R o t ę " , „ W a r s z a w i a n k ę " , a 
także krakowiak i u łożone naprędce 
przez chor . Szu jsk iego i... w e z w a n o 
, .N iemców" d o prze jśc ia d o swoich , d o 
oddziału polskiego. „ B a j o ń c z y c y " w y -
soko zatknęl i s w ó j sztandar. Miał to 
b y ć znak d o rozpoznania rano, że t o 
n a p r a w d ę po lskie wojsko . . . 

A l e nocą d o w ó d z t w o niemieckie w y -
c o f a ł o Poznaniaków. Przyby l i na ich 
m i e j s c e b a w a r c z y c y i ze świtem r o z -
poczę l i ostrzel iwanie. Chorąży Szujsk i 
ra tu jąc sztandar padł przeszyty k u l a -
mi. 34 poc iski dos ięgły h a f t o w a n e j 
czerwieni i orła. 

D r u g i m c h o r ą ż y m został m i a n o w a n y 
Jan SobańskL 

W 1915 r. B a j o ń c z y c y wz ię l i udział 
w bi twie p o d Arras . Pozosta ło ich przy 
życ iu za ledwie trzydziestu ki lku. W 
c z e r w c u tegoż r oku walczy l i jeszcze 
pod Souchez n ieda leko Lens (P. de C.) 
Z n ó w ki lku ubyło . Oddzia ł przestał 
istnieć j a k o jednostka samodzie lna. 

W o j n a trwała dale j . K i e d y w 1918 
f o r m o w a n o na n o w o armię polską w e 
Franc j i , j e j oddziały prze ję ły t radyc je 
w a l e c z n y c h B a j o ń c z y k ó w . P o w o j n i e 
garstka żołnierzy z Bayonne pozos ta -
łych jeszcze przy życ iu — założyła 
„ Z w i ą z e k By łych B a j o ń c z y k ó w " . Ich 
sztandar b o j o w y przewieź l i w 1919 r. 
z Fran c j i d o Polski , a w 1921 r. 
przekazal i g o d o m u z e u m . A l e k iedy 
w Po lsce I Brygada P i ł sudsk iego p r z y -
p isywała sobie w y ł ą c z n o ś ć na zasługi 
b o j o w e , Ba jończycy zabral i z p o w r o -
tem s w ó j sztandar d o Franc j i w 1923. 
P r z y w i e z i o n o g o j ednak późnie j d o 
W a r s z a w y na Icrótko przed drugą w o j -
ną światową i z łożono w M u z e u m 
Wo j s ka . 

W międzyczas ie w e Franc j i weterani 
z B a y o n n e u f u n d o w a l i sobie n o w y 
sztandar, reprezentacy jny , nie z s a -
m y m or ł em j a k ten p ierwszy , ale i z 
napisami : „ A u x engagés volontaires 
Bayonnals et Anc iens Combattants 
Polonais en France 1914—1918, C h a m -
pagne -Arto i s , Lorraine, Po l ogne" , a p o 
drugie j stronie: „ D l a c iebie Po l sko 
I d la T w o j e j c h w a ł y " ; poniże j : „ F r a n -
c j a - P o l s k a , 1914—1920". 

Or ły pozostały te same piastowskie , 
bez korony , w y h a f t o w a n e w g pro j ek tu 
K s a w e r e g o Dunikowsk iego ż y j ą c e g o d o 
dziś w Warszawie , rzeźbiarza o s ł a -
w i e świa towe j , a w ó w c z a s m i e s z k a j ą -
c e g o w Bayonne . 

D o 1926 r. istniało s towarzyszenie 
B a j o ń c z y k ó w . Jego cz ł onkowie bral i 
udział w różnych uroczystośc iach n a -
r o d o w y c h polskich i f rancuskich . A l e 
szeregi ich topniały. Kruszy ł j e czas, 
aż wreszc ie zabrakło dostatecznej i l o -
ści c z ł o n k ó w na samodzielną organi -
zację . 

Sztandar j e d n a k w c i ą ż reprezentował 
d a w n y oddział z Bayonne . Nadal op i e -
k o w a ł się n i m chorąży L u d w i k S o w i ń -
ski. Ostatni b a j o ń c z y c y wstąp i l i do 
„ Z w i ą z k u By łych W o j s k o w y c h " . Sztan-
dar by ł z nimi na posterunku w c z a -
sie każde j patr iotycznej rocznicy . P o d -
czas II w o j n y ś w i a t o w e j przeleżał za -
kopany w ziemi, pod P a r y ż e m : w V i g -
ny, p o t e m w Ivry . Od 1945 r. w Z U P R O 
na n o w o zaczął b r a ć udział w e 
wszystk ich uroczystośc iach. W 1954 r. 
zmarł L u d w i k Sowiński . Jego ostatnią 
wolą b y ł o : „Przekażc ie sztandar do 
Po lsk i " . 

W l ipcu br . na uroczystośc iach 550-
lecia b i twy p o d G r u n w a l d e m , Sztan-
dar B a j o ń c z y k ó w przywiez iony d o 
Polski przez de legac ję Z U P R O , stanął 
w j e d n y m szeregu z Innymi okry tymi 
chwałą po lsk imi sztandarami. Wo la 
chorążego Sowińsk iego została spe ł -
niona. 

W ki lka dni późnie j o d b y ł o się u r o -
czyste przekazanie g o d o M u z e u m W o j -
ska Po l sk iego w Warszawie . V - P r e z e s 
Z U P R O W ł a d y s ł a w W ł o d a r c z y k w r ę -
czył sztandar dyrektorowi M u z e u m płk 
Kaz imierzowi Kon ie cznemu, w o b e c -
ności przedstawic ie l i W o j s k a Po l sk ie -
go, Z B O W I D i T o w . „Po lon ia " . 

Odtąd będz ie spoczywał w sali c h o -
rągwlane j w dziale I w o j n y światowe j , 
razem z innymi pamiątkami p o b a j o ń -
czykach : razem ze sztandarem b o j o -
w y m , oryg ina lnymi krzyżami zasługi, 
„ C r o i x de G u e r r e " z pa lmami — w r ę -
c zonymi niegdyś przez prezydenta 
Franc j i Poincaré . 

W de legac j i t owarzyszące j p. W ł o d a r c z y k o w i by ło czterech c z ł o n k ó w Z U P R O . Od 
l e w e j pp. Charles Ser , W a c ł a w Ratajczak, Franciszek Chudzla 1 Kcmstanty Polak 
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w r z e ś n i a . 
RANKIEM, O godz . 4,45, w dniu 

1 września 1939 rokii w o j s k a 
h i t lerowskie napadły na Polskę . 

P i e rwsze naloty n ieprzy jac ie lsk ie 
brano za ćwiczen ia z zakresu po l sk ie j 
obrony przec iwlotn icze j . 

A c z k o l w i e k zaskoczenie by ło istot-
nie wie lk ie , to j ednak zalążki tego 
na jazdu z d a w n a j u ż tkwi ły w ó w -
czesnym r o z w o j u sytuac j i m i ę d z y n a -
r o d o w e j , j a k i w pol i tyce zagranicz -
n e j Polski . 

Od napadu n a Po l skę i w y b u c h u 
I I w o j n y ś w i a t o w e j m i j a 21 lat. D z i -
siaj , z p e r s p e k t y w y niemal ć w i e r ć -
wiecza , m o ż n a już ob iektywnie s p o j -
rzeć na ó w c z e s n y r o z w ó j sytuacj i . 

W Europie istniał w t e d y n iebez -
p ieczny czynnik agres j i w postaci 
Niemiec h i t lerowskich , w s p o m a g a n y c h 
przez faszystowskie W ł o c h y . Jeszcze 
przed d o j ś c i e m Hitlera d o w ładzy 
mil i taryści n iemieccy , dążąc d o r e -
w a n ż u za poniesioną k lęskę w I w o j -
nie świa towe j , k o l e j n o łamal i pos ta -
nowien ia traktatu Wersa lsk iego . D o j -
ście Hit lera d o w ł a d z y przyśpieszyło 
mi l i taryzac ję N iemiec i zaostrzyło s y -
tuac ję m i ę d z y n a r o d o w ą . 

W r o z w o j u tych w y p a d k ó w n i e m a -
łą ro lę odegra ła tzw. po l i tyka n ie in -
terwenc j i , uprawiana przez ówczesne 
r z ą d y g ł ó w n y c h p a ń s t w zachodnich , 
k tó re j u k o r o n o w a n i e m by ł układ M o -
nachi j sk i (30.IX.1938 r.). 

Jeśli chodz i o po l i tykę zagraniczną 
Po l sk i prowadzoną przez ówczesne 
rządy sanacy jne , budzi ła ona wie lk ie 
n iezadowolen ie w społeczeństwie . 
W k r ó t c e po do j śc iu Hit lera do w ł a -
dzy f rancusk i minister s p r a w zagra -
nicznych, Jean Louis Barthou, p r o -
p o n o w a ł Po lsce uczestn ic two w s y -
stemie z b i o r o w e g o bezp ieczeństwa z 
udz ia łem Z w i ą z k u Radz ieck iego i i n -
nych p a ń s t w Europy w s c h o d n i e j prze -
c i w N i e m c o m hi t lerowskim. P r o p o z y -
c j e te zostały odrzucone . Stosunki z 
Franc ją i Z a c h o d e m uległy oz ięb ie -
niu, podpisano natomiast z III R z e -
szą w 1934 r. pakt o nieagres j i , c o 
zapoczą tkowało dalszą w s p ó ł p r a c ę z 
Hit lerem. Po l i tyka ta, p r o w a d z o n a 
konsekwentn ie przez min . Józe fa 
Becka, i zo lowała P o l s k ę od w s c h o d u 
i zachodu. Po lska przec iwstawia ła się 
radz ieck ie j p ropozyc j i paktu w z a j e m -
n e j p o m o c y k r a j ó w zagrożonych agre -
sją h i t lerowską, popierała agres ję 
W ł o c h w Abisyni i , a w 1938 roku, 
k iedy w o j s k a h i t lerowskie na p o d -
stawie uk ładu M o n a c h i j s k i e g o d o k o -
nały zaboru S u d e t ó w w C z e c h o s ł o w a -
c j i , rząd sanacy jny za ją ł zbro jn ie Z a -
olzie. 

Hitler, u p o j o n y sukcesami , nie za -
waha ł się — p o m i m o paktu o n ie -
agres j i — w y s u n ą ć zaborczych żądań 

p o d adresem Polski , d o m a g a j ą c się 
przy łączenia d o Rzeszjr G d a ń s k a I 
częśc i ó w c z e s n e g o w o j e w ó d z t w a p o -
morsk iego . Po l ska żądania te o d r z u -
ciła. W odpowiedz i w dniu 1 w r z e ś -
nia 1939 r . w o j s k a h i t l erowskie p r z e -
kroczy ły granice Po lsk i j ednocześnie 
z Prus Wschodni ch , Pomorza , Śląska 
i S ł owac j i . 

D y s p o n u j ą c ogromną przewagą 
sprzętu zm o to ry zo wan e g o , cz<^gów i 
lotnictwa, w o j s k a te p o m i m o b o h a t e r -
skiego oporu w d a r ł y się w g ł ą b k r a -
ju . W dniu 17 września r z ą d i n a -
cze lne d o w ó d z t w o opuści ły Polską, 
u d a j ą c się d o Rumuni i . T e r a z opór 
polski t rwa ł już ty lko w poszczegó l -
nych punktach. Obrona G d y n i i O k s y -
w i a t rwała d o 19 września . W a r s z a w y 
do 27 września , M o d l i n a do 29 w r z e ś -
nia, He lu d o 2 października, a grupa 
o p e r a c y j n a gen. K l e e b e r g a w a l c z y ł a 
j eszcze do 5 października. 

Ostatecznie Po lska została o k u p o -
wana , c o j e d n a k w c a l e nie oznaczało , 
że naród po lsk i z łożył broń . R o z p o -
czę ła się w a l k a podz iemna z o k u p a n -
tem, u tworzy ły sią Po lsk ie Si ły 
Z b r o j n e na Zachodzie , a p ó ź n i e j — 
W o j s k o Po lsk ie w Z w i ą z k u R a d z i e c -
k im. 

W o j n a , k tó ra — j a k to w ó w c z a s 
niektórzy głosi l i — w y b u c h ł a „ o 
G d a ń s k " , w istocie tkwi ła g ł ę b o k o w 
intenc jach mi l i taryzmu n iemieck iego 
I w k r ó t c e rozwinę ła się w w o j n ę 
światową . Dalszy przebieg h i s torycz -
nych f a k t ó w udowodn i ł , że e w e n t u -
alne ustąpienie Po lsk i w o b e c żądań 
Hitlera, n ie zapob ieg łoby I I w o j n i e 
świa towe j , ani też nie m o g ł o b y zaspo -
ko i ć zaborczych a p e t y t ó w I I I Rzeszy. 
Naród polski , p o d e j m u j ą c w n i e r ó w -
n e j w a l c e bohaterski opór p r z e c i w 
Hit lerowi , po łoży ł zarazem tamę p o -
l i tyce ustępstw czyn ionych na rzecz 
mi l i taryzmu n iemieck iego , b ę d ą c e g o 
o d w i e c z n y m czynnik iem agres j i 1 n i e -
p o k o j u w Europie . 

W w o j n i e rozpętane j przez napad 
Hit lera na Po l skę uczestniczy ło n a -
stępnie 60 k r a j ó w , l i c zących łącznie 
ponad 1 mil iard 700 m i l i o n ó w l u d -
ności . K i e d y po 2077 dniach t rwania 
w o j n y , z a k o ń c z o n e j r ozgromien iem 
hit leryzmu przez w o j s k a so jusznicze 
i bezwzględną kapitulac ją armi i n i e -
mieck ie j , zaczęto Uczyć straty, okaza -
ło się, że wyn ios ły one ok. 80 mi l i o -
n ó w zabitych, przy c z y m strasz l iwa ta 
l i czba nie zawiera jeszcze m i l i o n ó w 
ludzi p o m o r d o w a n y c h w h i t l e r o w -
skich obozach k o n c e n t r a c y j n y c h . 

Dop iero w świet le tych c y f r w idać , 
c z y m jest mi l i taryzm niemieck i i do 
czego może doprowadz i ć , jeś l i nie jest 
w porę okie łznany. 

A L P 

JESZCZE O KONKURSIE 
N- A S Z W I E L K I konkurs został z a -

kończony . W k r ó t c e roześ lemy 
nagrody . Przez ki lka mies ięcy 

prowadz i l i śmy ze sobą nader in tere -
s u j ą c e r o z m o w y o z iemiach zachodnich 
i p ó ł n o c n y c h Polski . 

Jury k o n k u r s u nie m i a ł o ł a t w e g o 
zadania. O d p o w i e d z i nades łane na 
K o n k u r s by ły bardzo różne. Jedne 
mia ły charakter j a k b y „ te l egra f i czny" , 
inne mia ły też krótkie lub dłuższe 
wy jaśn ien ia , a j eszcze inne całe opisy. 
B y ł y i całe re feraty . Np. przysłal i 
j e : p. Wi to ld T o m c z a k za Strassburga 
(Bas -Rhin j p . Mi ł ek Jan, Joenf 
(M. et M.), p. Jan Kas iev iaue 
z I ssoudun (Indre) , p . Mar ia S t o d o l -
nlak z M o n t r o u g e (Seine), p. Georges 
L e b o w s k i z G u e n a n g e Grande (M.) 

W i e l u c zy te ln ików z a d a w a ł o sobie 
d o d a t k o w y trud p i ę k n e g o o p r a c o w a -
nia gra f i cznego . T a k i e odpowiedz i 
i lustrowane nades ła l i m. in.: p .Stanl -
s ł a w Figura z Hainaut w Belgii , 
He lena R y b a k z B r u a y - e n - A r t o i s 
(P. de C.), p. Jean Do le ck i z St. E l o y -
- l e s - M I n e s (P. de C.), p. Hé lène R I o u x 
z A i x - e n - P r o v e n c e (B. du R.) p. S t a -
n i s ław S z e w c z y k z Houdain (P. de C.) 
i p. I r ena R o s a d a z Hai l l icourt 
(P. de C.). 

W l osowaniu nagród w z i ę ł o udział 
190 na j l epszych odpowiedz i , z tym, że 
podzie l i l i śmy j e na d w i e g rupy : na 
„ o d p o w i e d z i b e z b ł ę d n e " (z k tórych w y -
l o s o w a n o nagrodę I i II) oraz na „ o d -
powiedz i , w których 5 pytań r o z w i ą -
zano p r a w i d ł o w o " j a k to p r z e w i d y w a ł 
regu lamin (wszystkie pozostałe n a g r o -
dy l o s o w a n o z o bu grup) . 

D r o d z y Czyte ln icy ! Cieszy nas W a -
sza z n a j o m o ś ć historii , geogra f i i i z a -
gadnień g o s p o d a r c z y c h Po lsk i : Jest 
ona bardzo duża, j a k t o w y k a z a ł y o d -
p o w i e d z i na K o n k u r s . Cieszy nas, że 
artykuły w „ T y g o d n i k u " p o m o g ł y W a m 

w zdobyc iu tych w iadomośc i , oraz że 
zachęci ły d o ich pog łęb ienia przez l e k -
turę p o d r ę c z n i k ó w i różnych o p r a c o -
w a ń ks iążkowych . 

N i e j e d n e g o z Was przy zbieraniu 
mater ia łu na odpowiedz i d o Konkursu 
n u r t o w a ł o na p e w n o pytanie : „Jeżel i 
potraf i l i śmy p o k o n a ć w r o g i e w o j s k a 
germańskie w 972 r. pod Cedyną , m u -
siel iśmy m i e ć j u ż w t e d y — silną a r -
mię " , a g d y natknęl iśc ie się na w i a -
d o m o ś ć ł i lstoryczną, iż p ierwsza notat -
k a kronikarska o państwie polskim 
pochodz i z 963 r. — na p e w n o nape ł -
n i ło Was t o dumą i na p e w n o p o m y -
śleliście: „Jeże l i pisano o nas w k r o -
nikach w 963 r. — musie l i śmy być już 
od d a w n a s i lnym I dobrze zorganizo -
w a n y m p a ń s t w e m " . 

Tak rzeczywiśc ie było . Po lska jest 
p a ń s t w e m o p iękne j historii i b o g a -
tych tys iąc letnich t radyc jach . Od za -
rania s w y c h d z i e j ó w naród polsli i w a l -
czyć musia ł o s w e istnienie z g e r -
m a ń s k i m i na jazdami . Tys iąc le tn ie dz ie -
j e Po lsk i pe łne są o k r e s ó w wspania łe j 
c h w a ł y , w ie lk i ch s u k c e s ó w w r ó ż -
nych dziedzinach, dużego w k ł a d u w 
ogó lne zdobycze ludzkości , j a k i b a r -
d z o wie lu tragicznych zmagań. P o 
ostatniej ponure j n iewol i i h i t l e r o w -
sk im terrorze p a ń s t w o polskie w r ó c i ł o 
d o s w y c h h is torycznych granic nad 
Odrą , Nysą Łużycką i Bał tykiem, a 
równocześn ie wróc i l i d o Mac ierzy O p o -
lanie, W a r m i a c y i Mazurzy , Kaszubi , 
r odacy z z iem: Z ł o towsk ie j , Lęborsk ie j , 
B a b i m o j szczyzny i innych polskich r e -
g i o n ó w zachodnich . 

Wie lu uczes tn ików Konkursu , c h o ć 
nie zawsze w y m a g a ł t e g o regulamin, 
p i sa ło o t ym d o d a t k o w o w s w y c h o d -
powiedz iach , d a j ą c t y m d o w ó d , że nie 
o b c e są im dz ie je jrolskich ludzi i 
z iem zachodnich , s tanowiących n i e ro -
zerwalną c a ł o ś ć bogate j tys iąc letnie j 
historii Polski . 

Czytelnicy piszą 
Poniżej drukujemy list, który ostat-

nio nadszedł do naszej redakcj i . 
Treść listu p o d a j e m y w pełnym 
brzmieniu a nazwisko autora — zgod -
nie z j e g o wolą pozostawiamy do wia-
domości redakcj i . 

„JSyJo to późnym latem w J958 roku. 
Dostałem wówczas kitka egzemplarzy 
„Tygodnika" od znajomych. Oczywiś-
cie — przyznaję się bez bicia — do 
wręczonych mi egzemplarzy „Tygodni-
ka" odniosłem się z pewną dozą nie-
ulno^ci. Ponieważ jednak z natury 
nie jestem ortodoksyjnego zapatry-
wania na sprawy otaczające mnie, a 
w szczególności sprawy kraju, prze-
to zabrałem się do czytania wręczo-
nych numerów „Tygodnika". Czyta-
łem późno w nocy — lubię czytać 

LA POLOGNE" 
To bogato ilustrowany 

m i e s i ę c z n i k polsiti w j ę z y l ( u f r a n c u s k i m 
Cena j e d n e g o egzemplarza 0,80 N.F. 

SZUKAJCIE GO W KIOSKACH NA T E R E N I E FRANCJI 

„ L A P O L O G N E " - dzięki swej 
pięknej szac ie gra f iczne j i s ta rann ie 
d o b r a n e j treści o różnorodne j te-
m a t y c e — p o z w a l a czytelnikonn zapo -
z n a ć się z życ iem dzisiejszej Polski, 
z jej l i teratura i historig, z jej m a -
larstwem i a rch i tek turg , z jej 
p ięknymi z a b y t k a m i i turystykg 

„ L A P O L O G N E " - to ciekawe 
sprawozdan ia z b ieżqcych w y d a r z e ń 
w Polsce, to ar tykuły i r e c e n z j e 

z wystaw i sztuk tea t ra lnych, to 
w iadomośc i z p r z e m i a n społecznych, 
z osiggnięć polskich n a u k o w c ó w 
w dz iedz in ie medycyny i technik i 

„ L A P O L O G N E " - to również 
pasjonujqce n o w e l e i o p o w i a d a n i a 
naj lepszych pisarzy polskich, repro-
dukc je m a l a r z y polskich, to repor -
t a ż e z różnych dz iedz in życia 
Polski 

P iękne fotograf ie , k o l o r o w e repro-
dukc je , humorystyczne rysunki — 
uzupe łn ia jq harmon i jna całość 

Z a m ó w i e n i a na prenumeratę , która 
rocznie ujgnosi 9,00 N. F. — przyjmuje : 

NOUVELLES MESSAGEIES DE LA PRESSE PARISIENNE 

I I I , r u e R ć a u m u r — PARIS 2 - é m e . 
Skrgtka p o c z t o i u a 136-02 Par is H. P. 

od deski do deski — i tak wszystkie 
cztery numery. Nazajutrz zamówiłem 
u roznosicielki, by mi dostarczała re-
gularnie ,,Tygodnik" i tak zostałem 
stałym czytelnikiem. Początkowa nie-
ufność przeszła jak bańka mydlana 
zmieniając się w pełną ulność i dziś 
wyczekuję każdego numeru jak naj-
lepszego przyjaciela. 

Ktoś czytając moją wypowiedź — 
o ile redakcja uzna za stosowne 
umieścić ją na łamach ,,Tygodnika" 
— może wysunąć pewne wątpliwości 
w szczerość moich słów, a nawet zro-
bić mi zarzut, iż zmieniam rękawicz-
ki według koniunktury. Ażeby wątpli-
wości w moją szczerość rozwiać, po-
zwolę sobie postawić jedno pytanie. 
Czy kto w jakimkolwiek badź nume-
rze, począwszy od numeru 38 „Tygod-
nika" (od tego numeru zacząłem go 
czytać) znajdzie tam wypowiedź zie-
jącą nienawiścią jak to czyni jedno z 
pism emigracyjnych, nazywając wszy-
stkich nie idących na jego pasku 
agentami i sługusami obcego narzu-
conego reżimu, doczepiając każdemu 
etykietę szpiega? „Tygodnik" nie 
szczuje przeciw nikomu, a artykuły w 
nim się znajdujące informują swych 
czytelników o postępie i odbudowie 
zniszczeń, które w kraju dochodziły 
do 80 proc. Czytelnik dowiaduje się, 
wszystkiego co go interesuje, radu-
je i napawa dumą. Pisze o różnych 
sprawach krajowych i o tym jak żyją 
Polacy we Francji. To jest to, co każ-
dego obiektywnego i realistycznie 
myślącego czytelnika pociąga. 

Trzeba też zwrócić uwagę na este-

tyczną stronę „Tygodnika". Wszak du-

żo zdjęć — czystych i wyraźnych — 

utrwala w pamięci czytelnika wiedzę 

o kraju a szczególnie o Ziemiach Od-

zyskanych, o których rzadko kto z nas 

wiedział czy słyszał. 

Przedstawiając powyższe proszę, a 

skorygowanie — o ile się to nadaje 

w ogóle do druku. Poza tym nie 

chciałbym — czasowo — by moje 

nazwisko iigurowało pod powyższym, 

gdyż obawiam się, iż może to spowo-

dować atak apopleksji niektórych 

osób, z którymi jestem w bliskich 

stosunkach. Możecie panowie umieścić 

mnie jako „Stały Czytelnik z Nord" 

lub literkami ŁR. 

Śląc serdeczne życzenia dalszej 

owocnej pracy dla kraju i emigracji 

oraz stałego napływu abonentów, łą-

czę wyrazy poważania i szacunku." 
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U C I E C Z K A 
(Wspomnienia lotnika) 

W r a z z w i e l o m a i n n y m i 
c h ł o p a k a m i ze Ś ląska C i e -
s z y ń s k i e g o w y w i e z i o n o m n i e 
d o O ł o m u ń c a i W y s z k o w a 
( C z e c h o s ł o w a c j a ) , p o t e m d o 
G u b e n i D r e z n a (N iemcy ) , 
w r e s z c i e „ w y l ą d o w a ł e m " w 
b a r a k a c h , k o ł o l o tn iska w 
H a n g e l a r , tuż o p o d a l B o n n 
w Nadren i i . 

P r z e z p e w i e n czas p r a c a 
m o j a i k i l k u i n n y c h Ś l ą z a k ó w 
po l ega ła na czyszczen iu oraz 
zamiatan iu ha l i h a n g a r ó w , 
p ó ź n i e j z a u f a n o n a m na ty le , 
że p o d n a d z o r e m n i e m i e c k i c h 
p o d o f i c e r ó w i m e c h a n i k ó w 
w y k o n y w a l i ś m y d r o b n e n a -
p r a w y s a m o l o t ó w . 

W i e c z o r a m i , g d y u p e w n i l i ś -
m y się, źe nikt nas nie p o d s ł u -
c h u j e , g a w ę d z i l i ś m y w m a -
ł y c h g r u p k a c h o d a l e k i m Ś l ą -
sku 1 n i e sz częś l iwych r o d z i -
nach . W k r ó t k i m czas ie p o -
t w o r z y ł y się s a m o r z u t n i e k o ł a 
p r z y j a c i ó ł na ś m i e r ć i życ ie . 
Z a p r z y j a ź n i ł e m się n a j m o c -
n i e j z d w o m a Ś l ą z a k a m i : 
H e r b e r t e m B u r c z y k i e m i J a n -
k i e m Czap lą , z k t ó r y m i n a j -
częśc ie j p r z y p a d ł o m i p r a c o -
w a ć . Z n i m i też o m a w i a ł e m 
w n a j g ł ę b s z e j t a j e m n i c y i w 
k a ż d e j w o l n e j c h w i l i — g ł ó w -
ne zarysy k i e ł k u j ą c e j o d d a w -
na w m o i m u m y ś l e uc ieczk i . 

P lan , k t ó r y k o l e g o m p o d s u -
w a ł e m , b y ł r ó w n i e p r o s t y j a k 
i r y z y k o w n y : p r z y p i e r w s z e j 
l epsze j okaz j i , w czasie p r ó b -
n e g o o b l a t y w a n i a w y r e m o n -
t o w a n e j m a s z y n y przez p i l o -
t a - m e c h a n i k a , o p a n u j e m y s a -
m o l o t i... w nog i . O b a j k o l e -
d z y u fa l i m i bezgran i czn ie , 
lecz H e r b e r t (na js tarszy z nas) 
n i e w i e r z y ł w p o w o d z e n i e 
tak b e z c z e l n e j uc ieczk i ze 
w z g l ę d u na l i czne m y ś l i w c e 
n iemieck ie , p a t r o l u j ą c e n iebo . 
Ja z n o w u m i a ł e m p e w n e 
w ą t p l i w o ś c i , c o d o o p a n o w a -
nia 1 p r o w a d z e n i a s a m o l o t u o 
n i eznane j m i b l i że j a p a r a t u -
rze. Z ty ch w z g l ę d ó w o d k ł a -
d a l i ś m y rea l i zac j ę naszego 
p l a n u z dnia na dzień, s t a r a -
j ą c się z o r i e n t o w a ć , k tóre 
m a s z y n y o t r z y m a m y d o w a r -
sztatu n a p r a w c z e g o . 

P r z y k a ż d e j s p o s o b n o ś c i 
s t u d i o w a ł e m g o r ą c z k o w o a p a -
raturę n a w i g a c y j n ą i z a p o -
z n a w a ł e m się c o r a z l ep ie j z 
u r z ą d z e n i a m i i obs ługą r ó ż -
n y c h t y p ó w m a s z y n . J a n e k , 
k t ó r y p r a c o w a ł d o r y w c z o w 
m a g a z y n i e spadochronow.ym, 
pos tara ł się o trzec i s p a d o -
c h r o n ( d w a b y ł y z a w s z e d o 
d y s p o z y c j i d la l o t ó w p r ó b -
nych) . Nasz w y w i a d ustal i ł 
w r e s z c i e , że w na jb l i ż szych 
dn iach z a j m o w a ć b ę d z i e m y się 
c z y n n o ś c i a m i p r z y g o t o w a w -
c z y m i d o p r ó b n e g o roz ruchu 
i w s t ę p n y c h l o t ó w n i e m i e c -
k i e g o p o ś c i g o w c a „ H e " . P o 
d r o b i a z g o w y m i o s ta te cznym 
o m ó w i e n i u w s z y s t k i c h s z c z e -
g ó ł ó w usta l i l i śmy p lan nasze j 
uc ieczk i . M i a ł a ona n a s t ą p i ć 
w dn iu p r ó b n e g o lotu. 

N a d s z e d ł u p r a g n i o n y dzień. 
J u ż w c z e s n y m r a n k i e m J a n e k 
p r z y g o t o w a ł w e w n ę t r z u w ó z -
ka n a r z ę d z i o w e g o (który p o d -
s t a w i a n o częs to w t rakc ie r e -
m o n t u b l i s k o m a s z y n y ) w s z y -
stkie p o t r z e b n e rzeczy j a k : 
ż y w n o ś ć , d w a pisto lety z n a -
b o j a m i ( „ w y p o ż y c z o n e " z m a -
g a z y n u war ty ) , zapas a m u -
n i c j i d o p o k ł a d o w e g o k a r a -
b i n u m a s z y n o w e g o , t rzec i 

s p a d o c h r o n i c o n a j w a ż n i e j -
sze, nasze d o k u m e n t y 1 k a r t o -
teki , w y ł u s k a n e w p r z e d z i w -
n y s p o s ó b z kance lar i i , n i e -
zmiern ie cenrre ze w z g l ę d u na 
b e z p i e c z e ń s t w o n a s z y c h r o -
dzin. C a ł y ten ładunek , p r z e -
zorny J a n e k u l o k o w a ł w t y l -
ne j częśc i s a m o l o t u , p r z y k r y -
w a j ą c g o c e l t o w y m p ł ó t n e m . 
Z a t a n k o w a n i e m p o d w ó j n e j 
i lośc i p a l i w a z a j ą ł się H e r -
bert . W k r ó t c e , m a s z y n ę g o t o -
wą d o startu, w y t o c z y l i ś m y 
na po l e r o z b i e g o w e . M e c h a n i k 
K u r t , k t ó r y n i c z e g o n ie p o -
d e j r z e w a ł , us iad ł w kab in ie 
za d r ą ż k i e m s t e r o w y m . O b o k 
n i e g o u s a d o w i ł s ię Herber t , 
na k t ó r e g o przysz ła k o l e j k a w 
o b l a t y w a n i u , J a n e k m i a ł d a -
w a ć s y g n a ł y r o z r u c h u na z e -
w n ą t r z , a j a p o w i n i e n e m b y ł 
o d s u w a ć , w e w ł a ś c i w y m c z a -
sie, p o d p ó r k i s p o d k ó ł p o d -
w o z i a , w m o m e n c i e startu. 

N i e m i e c w ł ą c z y ł m o t o r na 
l ekk i gaz , p o t e m na p e ł n i e j -
sze obroty . . . i w t y m m o -
m e n c i e w s k o c z y l i ś m y o b y d w a j 
z J a n k i e m d o m a s z y n y , s a d o -
w i ą c się t u ż za m e c h a n i k i e m , 
w k t ó r e g o te raz H e r b e r t z 
n a j w i ę k s z y m s p o k o j e m w y -
m i e r z y ł l u f ę o d b e z p i e c z o n e g o 
pistoletu. 

— Z m y k a j od d r ą ż k a — p o -
wiedz ia ł . A m y z J a n k i e m 
b ł y s k a w i c z n i e p o m o g l i ś m y 0 -
n i e m i a ł e m u z przerażenia 
N i e m c o w i w p o w z i ę c i u d e -
cyz j i . U l o k o w a l i ś m y g o z ty łu 
d o ś ć o b s z e r n e j k a b i n y . 

— B i e r z e m y g o z s o b ą ? — 
zapyta ł J a n e k i w s k a z a ł na 
l e ż ą c e g o p o k o r n i e m e c h a n i k a . 

— T a k , n i e ch się prze lec i 
z nami . Nie zor ientują s ię tak 
s z y b k o na lotnisku. P u ś c i ł e m 
w r u c h d r u g i m o t o r i w ł ą -
c z y ł e m p e ł n y gaz. S a m o l o t 
n a j p i e r w z w o l n a , p o t e m c o -
raz t o s z y b c i e j p o t o c z y ł się 
p o r ó w n i u t k i m j a k stó ł l o t -
n isku, a g d y n a b r a ł o d p o -
w i e d n i e j s zybkośc i i n i e c o 
uniós ł w g ó r ę ogon , p o d c i ą g -
n ą ł e m l e k k o drążek , w z n o -
sząc się m o m e n t a l n i e n a d 
z iemią . 

M i m o z a c h o w a n i a s p o k o j u 
se r ce b i ł o m i w piersi , n i c z y m 
młot . 

— C z y aby u d a się n a m 
tak m o z o l n i e p r z y g o t o w a n a 
uc i e czka — p o m y ś l a ł e m . 
W k r ó t c e muszą z o r i e n t o w a ć 
s ię w nasze j uc ieczce . A w ó w -
czas s p o t k a m y się o k o w o k o 
z m y ś l i w c a m i n i e m i e c k i m i . 

M e c h a n i k c o c h w i l ę pyta ł 
b łaga ln ie : 

— „ W o h i n w o l l t I h r " ? — 
( D o k ą d zdążac i e ? ) 

•— A H e r b e r t n iezmienn ie 
o d p o w i a d a ł : 

— D o p iek ła ! 
M e c h a n i k myś la ł , źe c h c e -

m y p o p e ł n i ć z b i o r o w e s a m o -
b ó j s t w o . 

P o w y w i n d o w a n i u się na 
o d p o w i e d n i ą w y s o k o ś ć , s k i e -
r o w a ł e m „ n a s z ą " j u ż „ H e " na 
po łudn ie , w z d ł u ż l e w e g o b r z e -
g u Renu . 

W y s o k o ś ć 2.000 m , s z y b k o ś ć 
.550 k m / g o d z . L e c i m y na p e ł -
n y c h obro tach . P r z e c i n a m y 
w s t ę g ę R e n u nad Bo l i ( p r z e d -
mieśc ie B o n n ) i j a k t a j f u n 
p ę d z i m y b r z e g i e m aż d o K o b -
lenc j i . T a m z m i e n i a m n i e c o 
k i e runek na p o ł u d n i o w y z a -
c h ó d i z a m i e r z a m prze l e c i e ć 
g ran i cę f r a n c u s k o - n i e m i e c k ą 
nad z a l e s i o n y m i o k o l i c a m i 

W o g e z ó w — m i ę d z y m i a s t a m i 
S a a r b r ü c k e n a T r e w i r e m . 

J e s t e ś m y od 20 m i n u t w 
p o w i e t r z u . L a d a m o m e n t l o t -
n i sko z a a l a r m u j e n a d g r a n i c z -
ne b a z y m y ś l i w c ó w . N i e p o k ó j 
wzrasta. . . 
. Nie m u s i e l i ś m y c z e k a ć z b y t 
d ługo . P o d nami , z z i e l one j 
p l a m k i w ś r ó d l a s ó w , p o d -
r y w a j ą s ię w g ó r ę szare 
riunkciki. . . D w a , cz tery , s i e -
dem.. . z w o l n a os iąga ją w y -
s o k o ś ć r ó w n ą nasze j i s t o p -
n i o w o zbl iżają się d o nas. 

Z e r k a m na m a p ę i p r z y r z ą -
dy . N ie z d ą ż y m y . D o g r a n i c y 
j e sz cze o k o ł o 80 k m . M o t o r y 
ryczą z ca łe j m o c y . S z y b k o ś ć 
rnaksymalna . T r u d n o , b ę d z i e -
m y w a l c z y ć , a le nie tajc ł a t w o 
s p r z e d a m y naszą skórę . 

W s ł u c h a w k a c h r a d i o w y c h 
groźn ie warczą s ł o w a : 

— Halo , ha lo ! N a t y c h m i a s t 
l ą d o w a ć . H a l o ! c z y nas s ł y -
szyc i e ? 

G r a m na z w ł o k ę n ie o d -
p o w i a d a j ą c w ogó le . Z d e j -
m u j ę ' s ł u c h a w k i i k r z y c z ę w 
s t ronę k o l e g ó w : 

— Z a c z y n a j ą . S t r z e l a m y 
d o ostatka. J a k n a m zapalą 
masEynę, s k a c z e m y . P i l n u j , 
H e r b e r t , N i e m c a i zap ina j 
s w ó j s p a d o c h r o n . 

P i e r w s z e s m u g i p o c i s k ó w 
b łyska ją j e sz cze w d o ś ć 
z n a c z n y m o d d a l e n i u od nas, 
nas tępne j e d n a k ze św is tem 
prze latu ją tuż przy p r a w e j 
burc ie . D a j ę . n u r a 1 g w a ł -
t o w n y m z r y w e m w p r a w o 
l o k u j ę się z b o k u ś c i g a j ą c e j 
m n i e h o r d y . N a c i s k a m s p u s -
ty dz ia łek p o k ł a d o w y c h i 
g ł ó w n y k a r a b i n m a s z y n o w y , 
m a j ą c w d o g o d n e j p o z y c j i , 
„ n a m u s z c e " , na jb l i ż s zego 

p r z e c i w n i k a . D w i e po tężne 
ser ie ws t rząsa ją c a ł y m k a -
d ł u b e m i... z o l b r z y m i ą r a -
dością i w z r u s z e n i e m s t w i e r -
d z a m , źe o s i ą g n ą ł e m p i e r w -
sze z w y c i ę s t w o powie t r zne . 
J a n k o w i u d a ł o się r ó w n i e ż 
, . pog łaskać " d r u g i e g o N i e m -
ca i w ten s p o s ó b u w o l n i l i ś -
m y się od d w ó c h n a j z a g o -
rza l szych m y ś l i w c ó w . J a k 
s łę późn ie j okaza ło , s t r ą c i -
ł e m m a s z y n ę d o w ó d c y p o ś -
c igu i d l a t e g o z rob i ł o s ię 
p e w n e zamieszanie w p r a -
w y m s k r z y d l e a t a k u j ą c y c h . 
T a k i e g o p r z y j ę c i a n ie s p o -
d z i e w a l i się z a p e w n e . 

N a t y c h m i a s t z w i ę k s z y ł e m 
szybkość , w i n d u j ą c się j e d -
nocześn ie w g ó r ę i j a k s t r za -
ła p o m k n ą ł e m w k i e r u n k u 
z b a w c z e j Sarry . Pośc ig 
t rwa ł . N i e m c y rozdz ie l i l i się 
sprytn ie na trzy g r u p y , z 
k t ó r y c h d w i e , l i c zące p o j e d -
n e j m a s z y n i e , o b l a t y w a ł y 
nas z b o k u o d d a j ą c d ług ie 
ser ie w n a s z y m k i e r u n k u , a 
g ł ó w n a grupa , z ł ożona z 
trzech m y ś l i w c ó w , nac iera ła 
na nas z g ó r y . T a ostatnia 
b y ł a dla nas n a j g r o ź n i e j s z a . 

Już p o k i lkunas tu s e k u n -
d a c h s t rze lan iny rozb i l i n a m 
szybk i k a b i n y i p o d z i u r a w i l i 
zupe łn ie prawą burtę. . . H e r -
ber t t r a f i o n y został w p l e c y 
i p r z y b l a d ł w y r a ź n i e ; j e d n a k 
nada l s zachu j e p i s t o l e t em 
r z u c a j ą c e g o s ię mechandka. 

. J a n e k m a o g r a n i c z o n e p o l e 
obstrza łu , a le r o b i c o m o ż e . 

Jeszcze j e d n e g o u d a ł o m i 
s ię tra f i ć . N a w i n ą ł s ię b e z -
cze lnie tuż p o d burtą , u w a -
ż a j ą c w i d o c z n i e , że j e s t e ś m y 
j u ź un ieszkod l iw ien i . R ą b -
n ą ł e m d o n i e g o krótką serię 
z ca łe j b r o n i p o k ł a d o w e j , aż 
n i m p o d e r w a ł o . 

J e d e n g w a ł t o w n y b ł y s k i... 
roz lec ia ł s ię w k a w a ł k i , m u -
s ia łem t ra f i ć w zb iorn ik . 

A l e i z n a m i k r u c h o , a 
w ł a ś c i w i e t o j u ż koniec . 
W ś c i e k ł e serie pozos ta łych 
N i e m c ó w z d e m o l o w a ł y z u -
pe łn ie całą k a b i n ę i p r a w e 
skrzyd ło . M o t o r zaczą ł s ię 
zac inać , krz tus i ć i w r e s z c i e 
umi lk ł . K u r t n ie d o c z e k a ł się 
p o m o c y . O b e r w a ł w g ę b ę i 
ś m i e r ć m i a ł c h y b a lekką . 
P o d o b n y los spotka ł , n i e s t e -

ty , Herber ta . Z te j s a m e j 
seri i został u g o d z o n y w 
brzuch i dogorywał . . . 

Nie b y ł o c h w i l i d o n a m y -
słu. S p r a w d z i ł e m s w ó j s p a -
d o c h r o n , p o m o g ł e m J a n k o -

w i , k t ó r y w y s t r z e l a ł w s z y s t -
k ie n a b o j e , p o t e m p r z e c h y -
l i ł e m m a s z y n ę w p r a w o i 
r u n ą ł e m w dó ł . Z h u k i e m 
p r z e l e c i a ł e m n a d zb l iża jącą 
s ię d o nas b ł y s k a w i c z n i e 
rzeką i w ą s k ą kot l iną m i ę -
d z y za l e s i onymi w z g ó r z a m i . 
P o m k n ą ł e m w k i e r u n k u g r a -
nicy . Przez p o d z i u r a w i o n ą 
k a b i n ę g w a ł t o w n i e w d z i e r a -
ł o się p o w i e t r z e , t a m u j ą c 
o d d e c h . Już za c h w i l ę , p o -
c zu l i śmy następne uderzen ie 
a t a k u j ą c y c h i g o r z k a w y z a -
p a c h d y m u uniós ł s ię w o k o -
ło. P o d c i ą g n ą ł e m w g ó r ę 
i na d a n y przeze m n i e s y g -
na ł J a n e k w y s k a k u j e , a 
d w i e s e k u n d y p ó ź n i e j s a m 
r z u c a m się w dó ł . N i e m c y 
n ie z a u w a ż y l i j a k o ś naszego 
zeskoku , z a a b s o r b o w a n i p l e -
k i e l n y m o g n i e m f r a n c u s k i e j 
a r ty l e r i i p r z e c i w l o t n i c z e j . 
Z n a j d o w a l i ś m y s ię b o w i e m 
j u ź od k i lkunas tu s e k u n d 
nad t e r y t o r i u m f r a n c u s k i m . 

D o nas s trze lano r ó w n i e ż 
w przekonan iu , źe „ H e " 
p r o w a d z i atak p o z o s t a ł y c h 
m y ś l i w c ó w . D o p i e r o w os tat -
nie j chwi l i , k i e d y w ł a ś c i w i e 
j u ż s z y k o w a l i ś m y s ię d o z e -
s k o k u , F r a n c u z i zrozumie l i , 
ż e j e s t e ś m y uc iek in ierami . 

L ą d o w a n i e o d b y ł o się w 
lesie, z a l e d w i e k l lka z a d r a -
p a ń ś w i a d c z y ł o , ż e ś m y z j e ż -
dża l i p o ś w i e r k a c h w dó ł . 
J a n e k t r o c h ę narzeka ł i s t ę -
ka ł ; m ó w i ł , źe r ą b n ę ł o nirh 
j a k w o r k i e m m ą k i o twardą 
z iemię , A l e c o się d z i w i ć , 
k i e d y c h ł o p a k j e sz cze n i g d y 
w życ iu z s a m o l o t u n ie s k a -
kał . 

N ie z d ą ż y l i ś m y s ię j e szcze z 
z i e m i pozb ie rać , g d y o toczy ły 
nas ca łe c h m a r y żo łn ierzy f r a n -
cusk i ch i wz ię l i nas na p a r ę 
m i n u t d o n iewo l i . Juź w d o -
w ó d z t w i e d y w i z j i o f i c e r ł ą c z -
n i k o w y przepros i ł nas za 
i n c y d e n t , o ś w i a d c z a j ą c , źe 
to t rzymano inf or m a c j e p o d -
s ł u c h u na temat nasze j ś m i a -
łe j u c i e c z k i i s e rdeczn ie 
g r a t u l o w a ł n a m sukcesu . 

P z i e j e z a m Ł i i w C o s t a e r e s ( 2 ) 

TRZY POKOLENIA POLSKIEGO RODU 
Z D O B Y Ł Y P R Z Y J A Ź Ń B R E T O Ń G Z Y K Ó W 

W poprzednim numerze ».Tygodnika** zamieściliśmy opis pierwszego 
etapu tiistorii zamku zbudowanego w 1885 roku na -wyspie Costaćrćs 
w pobliżu wybrzeży bretońskicli przez Polaka, uczonego i wynalazcę 
inż. B runona Abdank Abakanowicza. 

Będąc sam człowiekiem wielkiego twórczego duclia, inżynier Abaka -
nowicz lubił przyjacźnić się z artystami. Do przyjaciół swoicb zalicza! 
m. in. słynnych malarzy polskich, j ak np. Wyczółkowskiego i Gie-
rymskiego, przyjażrLił się też z rodziną naszego wielkiego pianisty, 
Paderewsldego, na zamku swoim gościł często laureata literackiej na-
grody ]Vobla, Heiuryka Sienkiewicza. 

Właśnie korzystając z gościnności rodziny Abaka>nowiczów znako-
mity pisarz pracował w zamku na wyspie Costaćrćs nad swo ją po-
wieścią dla młodzieży „ W pustyni i w /puszczy", a także nad „Krzy -
żakan^'*, j ednym z ostatnich swoich dzieł. 

Jak to zwykle b y w a z fundamentalnymi budowlami, również zamek 
wzniesiony na skaUstej wyspie u wybrzeży Bretanii przeżył swojego 
właściciela, inżynier Abakanowicz zmarł w 1900 roku w obecności 
Henryka Sienkiewicza. 

I 
O R K A B r u n o n a , Z o -
f ia , m i a ł a w t e d y 16 
lat i del ikatną u r o -
dę , t w a r z subtelną 

pełną w d z i ę k u . 
U k o ń c z y ł a s tudia i 

w y s z ł a za m ą ż za S tan i s ła -
w a P s t r o k o ń s k i e g o , a r t y s -
t ę - m a l a r z a . J a k w i e m y , 
S i e n k i e w i c z nie przesta ł b y ć 
w tych latach s t a ł y m g o ś -
c i e m zamku. . . A l e B r u n o 
A b d a n k A b a k a n o w i c z b y ł 
p i o n i e r e m i r o m a n t y k i e m , 
S tan i s ław P s t r o k o ń s k l — l i -
r y k i e m i artystą . Z o f i i i 
S t a n i s ł a w o w i P s t r o k o ń s k i e -
m u z a w d z i ę c z a ten z a m e k 

s w ó j o b e c n y w y g l ą d . D o b u -
d o w a n o n o w ą wieżę , taras , 
w z b o g a c o n o wnętrza . Z a ł o -
ż o n o też park , a na k a m i e -
niach z a s a d z o n o sosny . W 
1922 r o k u P s t r ó k o ń s c y r o z e -
szl i się i Z o f i a z c ó r k ą D a -
nutą w y j e c h a ł y d o Po l sk i . 
A la tem w y n a j m o w a l i z a m e k 
w y b i t n i f r a n c u s c y artyśc i . 
P r z e b y w a ł tu p l s a r z - d r a m a -
turg L e o p o l d M a r c h a n d , 
s ł a w n a Colet te , poeta T r i s -
tan B e r n a r d , ś p i e w a c z k a 
Y v o n n e P r l n t e m p s i znany 
aktor P i e r r e Fresnay . W y -
b u c h ł a w o j n a i s k o ń c z y ł słę 
drug i e tap histor i i z a m k u . 

Z a k o ń c z y ł y się też w t e d y 
losy s ł y n n e j b ib l i o tek i , którą 
tak r o z k o s z o w a ł się S i e n k i e -
w i c z . Na w i a d o m o ś ć , że z a -
m e k na leży d o P o l a k ó w , h i t l e -
r o w c y p o r ą b a l i c e n n e m e b l e , 
a ks iążk i w r z u c i l i d o morza. . . 
Z a p r z y j a ź n i e n i z po lską r o -
dziną r y b a c y r a t o w a l i e o 
mog l i . T a k a Była w o j e n n a h i -
storia m u r ó w . A ludz i e ? J e s z -
c ze przed w o j n ą w n u c z k a 
B r u n o n a , Danuta , u k o ń c z y ł a 
a g r o n o m i ę i zaczę ła p r a c ę 
j a k o zarządca m a j ą t k u r o -
dz iny S i e n k i e w i c z a w O b l ę -
g o r k u . W czasie w o j n y j e j 
m a t k a , Z o f i a P s t r o k o ń s k a , z a -
ł oży ła w r a z z p r z y j a c i ó ł m i 
ta jne p o l s k i e g i m n a z j u m . U -
czy ła j ę z y k ó w . A r e s z t o w a n o 
ją w r o k u 1942 i w y w i e z i o n o 
d o O ś w i ę c i m i a . U m a r ł a w p a -
r ę m i e s i ę c y późn ie j . W t y m 
m i e j s c u łączą się histor ia 
w o j n y , ludz i i m u r ó w . J e s z -
cze w więz i en iu w T a r n o w i e , 
Z o f i a P s t r o k o ń s k a o t rzymała 
n i e z w y k ł y list. T o sekretarz 
P e t a i n a w y r a ż a ł c h ę ć z a k u -

dokończenie na str 17 



KRONIKA FRANCUSKA 
Problem szkoing 

Miel i śmy j u ż ki lkakrotnie okaz ję 
naświet lenia różnych aspektów 
p r o b l e m u szko lnego w e Franc j i . 
Z n a m y e w o l u c j ę t ego w a ż n e g o z a -
gadnienia w okresie ostatnich lat 
piętnastu, zasięg i przebieg k a m -
panii K r a j o w e g o Komi te tu A k c j i 
Świeck ie j , w ł a ś c i w e znaczenie 
ustawy Barange. Czas w i ę c o m ó -
w i ć ostatnie uchwały par lamentu 

P O N I C H — 

J U Ź C Z Ł O W I E K ! ] 

NA imię mają „ S t r i e ł k a " ( n a j 
zd jęc iu) i „ B i e ł k a " . Oznacza T 
to „S t rza łka" i „ W i e w i ó r k a " . J 
Nie są b y n a j m n i e j czyste j r a - . 
sy i w c a l e się t y m nie przej -> 

. m u j ą . B o w i e m m a j ą c zaledwie^ 
p o 2 lata I n ie interesując się na p c w - ^ 
na astronomią by ły p i e r w s z y m i s t w o - ̂  
rżeniami n a świec ie , k tóre w y b r a ł y , 
s ię w podróż kosmiczną. 

19 sierpnia wystrze lono w ZSRR< 
d r u g i ko le jny statek kosmiczny na o r - ( 
b i tę oko łoz iemską. P i e r w s z y m takimi 
„ s t a t k i e m " — rakietą polec iała pamięt-< 
n a wszys tk im „ Ł a j k a " i nie wróc i ła . J 
T y m razem w podróż w y b r a ł y sl^ 2< 
pieski , 6 b ia łych I 6 czarnych myszek,^ 
m u s z k i o w o c o w e , „ z a b i e r a j ą c " z e sobą^ 
rozmai te roś l iny, nasiona, g rzybk i i | 
n a w e t bakterie . 

W c iągu j e d n e j doby okrąży ły 18 J 
r a z y Ziemię . W tym cszasle na e k r a - f 
nach te lewizy jnych n a u k o w c y śledzil i f 
zachowanie p i esków, rozmai te aparaty J 
re j e s t rowały pracę Ich serca, p łuc Itp.J 
i dzięki t emu wiedziano , że zwierzęta f 
« żu ją się dobrze . Wreszc ie ktoś gdzieś f 
nac isnął odpowiedn ie guziki , w s t a t k u j 
k o s m i c z n y m zaczęło się coś dziać i j 
s k i e r o w a ł on s w ó j lot z p o w r o t e m w ] 
stronę Z iemi . Wszys tko o d b y ł o się po -J 
myś ln ie , z a r ó w n o sama rakieta, j a k IJ 
zasobnik w k t ó r y m by ły nasze p i e s k i ] 
-wylądowały szczęśl iwie, za ledwie 10 J 
k m od przewidz ianego punktu . 

A w sumie by ł to nies łychanie s k o m - i 
p l l k o w a n y . t rudny eksperyment <wy-J 
strzel ić 5 ton na 320 k m od ziemi! ) i to i 
w pełni udany . Teraz pozostał j u ż l 
t y lko j eden k r o k do zrobienia. W k r ó t c e i 
w kosmos w y b i e r z e się p ierwszy cz ło-^ 
wiek . 

w tej sprawie oraz dekrety r ządu 
w p r o w a d z a j ą c e j e w życie. 

Pro j ek t szkolny, u c h w a l o n y d e -
f in i tywnie przez Zgromadzen ie N a -
r o d o w e i Senat, pozostawia szko l -
n i c twu w y z n a n i o w e m u potró jny 
w y b ó r : 

— Intégrat ion: szkoły prywatne 
p ierwszego stopnia, drug iego s top -
nia oraz techniczne mogą zab ie -
g a ć ' o w łączen ie ich d o szko ln i c -
twa pańs twowego . S p r a w a jest 
jasna i nie w y m a g a komentarzy . 

— Assoc iat ion : szkoły tego s a -
m e g o typu, ale is tnie jące c o n a j -
m n i e j p ięć lat, są upoważn ione d o 
zawarc ia z p a ń s t w e m „kontraktu 
stowarzyszenia ze szko ln i c twem 
p a ń s t w o w y m " . Kontrakt m o ż e d o -
tyczyć ca łego zakładu n a u k o w e g o , 
lub p e w n y c h ty lko klas. W w y p a d -
ku zawarc ia kontraktu tego typu 
nauka o d b y w a się w e d ł u g p r o g r a m u 
szkół pańs twowych . W y k ł a d o w c a -
m i mogą b y ć pro fesorowie szkół 
p a ń s t w o w y c h oraz — p o z w e r y f i -
kowan iu — szkół prywatnych . 
Wszystkie w y d a t k i związane z n a -
uczaniem przechodzą na skarb 
państwa. 

— Contrat s imple : ostatnim 
rozwiązaniem jest zawarc ie „ z w y -
k łego kontraktu" na okres od 3 d o 
9 lat. Pro f e sorowie otrzymują w y -
nagrodzenie z kasy p a ń s t w o w e j , 
pańs two zaś roztacza nad zakła -
d e m kontro lę pedagogiczną i f i -
nansową. 

Cały szereg uzupe łn ia jących 
przep isów komple tu j e ten p r o -
jekt . Na jważn ie j s zym i p o w o d u j ą -
c y m największą k o n t r o w e r s j ę j es t 
przepis u m o ż l i w i a j ą c y praktycznie 
wyk ładan ie rel igi i na terenie 
wszystk ich szkół z w y j ą t k i e m 
p o d s t a w o w y c h . W tych ostatnich, 
podobnie j a k dotychczas , nauka 
religii m o ż e się o d b y w a ć j edynie 
poza m u r a m i szkolnymi . 

Koszta n o w e j r e f o r m y szkolne j 
oceniane są na 30 d o 70 m i l i a r d ó w 
f r a n k ó w w zależności od r o z w i ą -
zania przy j ę tego przez poszczegó l -
ne zakłady wyznan iowe . 

P r a w d ę m ó w i ą c , n o w y pro j ekt 
nie wszystk i ch j ednak zadowol i ł . 
Z w o l e n n i c y szko ln ic twa w y z n a n i o -
w e g o patrzą k r z y w y m okiem na 
przewidzianą pedagogiczną i f i -
nansową kontro lę państwa. Z w o -
lennicy szko ln ic twa p a ń s t w o w e g o 
dopatrują się w n im naruszenia 
konstytuc j i oraz republ ikańskich 
i świeck i ch t radyc j i kra ju . P o w o -
łują się on i na art. 2 konstytuc j i , 
k tóry głosi , że „Franc ja jes t r e -
publiką niepodzielną, świecką , d e -
mokratyczną i soc jalną. . . " oraz 
podkreśla ją następujące s f o r m u ł o -
wanie w s t ę p u . d o konstytuc j i : 
, .Obowiązkiem państwa jest z o r -
ganizowanie bezpłatnego i ś w i e c -
k iego szko ln ic twa p a ń s t w o w e g o 
wszystk i ch stopni" . 

Spór w i ę c t r w a i n ie j es t w y -
kluczone , że o p rob l emie szko lnym 
us łyszymy jeszcze podczas j e s i e n -
nej sesj i parleimentu. 

Dary pieniężne i w naturze na rzecz ofiar powodzi w Polsce 
przyjmuje Delegatura Polskiego Czerwonego Krzyża w Paryżu, 
23, rue Taitbout, Paris IX. 

Pieniądze kierować można na konto czekowe C. C. P. 8 322 64, 
Croix Rouge Polonaise, 23, rue Taitbout, Paris IX. Dary w naturze 
wysyłać można pocztą na adres Delegatury. 

Paryska Delegatura P.C.K. przekaże niezwłocznie wszystkie dary 
Zarządowi Głównemu Polskiego Czerwonego Krzyża w Warszawie. 

LMST Z MOtAJV 
Nie pisałem do Cie-

bie w ubiegłym tygod-
niu, bo rajzowałem po 
Polsce i ugrzęzłem sa-
mochodem w lesie, ni 
we w ie ni we w te. 
Do tego wrócę. Chcą 
Ci tylko donieść, że 
zmieniłem moje pier-
wotne plany urlopowe 
(pamiętasz: pisałem Ci, 
że wybieram się za 
granicę) ze względu na 
to, że trudno mi było 
wykroić czas i puściłem 
się na tradycyjną włó-
częgę po kraju, czego 
wcale nie żałuję. A z 
tym samochoaem — t o 
toyio tak: zajechałem do 
puszczańskiego lasu, 
nie najlepszą, bo nie 
najlepszą, ale znośną 
drogą J byłem przez 
dwa dni bardzo szczę-
śliwy; polowałem n a 
kaczki, łowiłem ryby 
(powiadam Ci — taakie 
sumylj. Ale potem za-
częły sią deszcze. Oczy-
wiście przemokłem do 
cna, że można mnie 
było przepuścić przez 
wyzymaczką i chcia-
łem zwiać w baraziej 
cywilizowane okolice. 
Łatwo powiedzieć, trud-
niej wykonać. Samo-
chod ugrzązł tak, że 
widać było tylko czub-
ki kół. Wobec tego 
powęarowałem pieszo 
do najbiizszego chuto-
ru (ponad 2 kilometry) 
i poprosiłem o pomoc. 
Gospoaarz wziął swoje 
dwa dobrze wypasione 
koniki, które okazały 
się znacznie mocniej-
sze od 40 koni mecha-
nicznych mojego samo-
chodu i wyciągnęły 
wóz bez trudu. Poza 
tym gospodarz nakar-
mił mnie, przenocował, 
osuszył — ale pienię-
dzy nie chciał za to 
wszystko wziąć. — Jak 
człowiek w biedzie, 
trzeba mu pomóc — to 
był jego nieodparty ar-
gument. 

Do późnego wieczo-

ra siedzieliśmy w cha-

łupie i rozmawiali. 

Główny temat naszej 

rozmowy — to była 

pogoda. Najzupełniej 

zrozumiała była ogrom-

na troska gospodarza 

0 plony. Jezioro, nad 

którym znajduje się 

jego gospodarstwo, w y -
l a ł o i zatopiło łąki. 

Również żyto znalazło 

się niemal w błocie. A 

tu deszcze padają i pa-

dają. 

Najstarsi ludzie w 
Polsce nie- pamiętają 
takiego lata i takiej 
klęski powodzi. Wylały 
chyba wszystkie rzeki 

1 rzeczułki w całym 
kraju. Fala powodziowa 
przecięła cały kraj, od 
północy do południa, 
wyrządzając ogromne 
szkody. 

Już po powrocie do 
Warszawy miałem moż-
ność na dodatkach iil-
mowych oglądać zdjęcia 
z powodzi. Całe wsie i 
okolice zostały zalane, 
setki mostów woda 
zerwała, dziesiątki ty-
sięcy ludzi trzeba było 
ewakuować. Chcę Ci 
powiedzieć, że gdyby 
nie pomoc wojska i 
milicji, które pracowały 
z ogromnym samoza-
parciem przez szereg 
dni i rocy, ratując lu-
dzi i ich dobytek, roz-
miar szkód l.yłby znacz-
nie większy. Im to za-
wdzięczamy, że obeszło 
się niemal bez oliar w 
ludziach (dwóch ludzi 
przy ratowaniu zatonę-
ło), im to zawdzięczamy, 
że miliardowe straty 
nie są jeszcze znacznie, 
a znacznie większe. Gdy 
minęła fala powodzio-
wa, wojsko nie zaprze-
stało pomocy. Kaprysy 
aury sprawiły, że na 
polu zaczęło dojrzewać 
wszystko naraz i trzeba 

było z pola jak najprę-
dzej sprzątnąć, by nie 
pogniło. I znów żołnie-
rze ruszyli z pomocą, 
w tysiącach i aziesiąt-
kach tysięcy gospo-
darstw wzięli udział w 
żniwach, ratując plon 
całorocznej chłopskiej 
pracy. 

W tej chwili nie spo-

sób ustalić dokładnie 

rozmiaru strat, to będą 

jeszcze żmudne obla-

czenia. Powodzianom 

państwo przyszło na-

tychmiast z pomocą, 

przesyłając na tereny 

powodziowe pomoc pie-

niężną, materiałową i 

żywnościową. Również 

społeczeństwo nasze 
n i e zostało w tyle. W 
całym kraju trwa zbiór-

ka pieniężna i materia-

łowa dla powodzian, 

pomagają instytucje, or-

ganizacje społeczne. i 

każdy indywidualnie, jak 

może. Jak zawsze, nie 

pozostaje w tyle rów-

nież nasza Polonia. Na-

pływają dary z zagra-

nicy od ludzi, którzy 

nie stracili łączności z ' 

Polską, z USA, Angbii, 

z Francji, Belgii i in-

nych krajów. 

Jest tak, Jak powie-

dział _ mój gospodarz, 

który udzielił mi schro-

nienia w Puszczy Au-

gustowskiej: 

— Jak człowiek w 
biedzie, trzeba mu po-
móc. 

Polacy mają gorące 
serca, nie lubią zosta-
wiać kogoś w biedzie. 
Nie wątpię, że pomoc 
ta pomoże ludziom do-
tkniętym powodzią prze-
brnąć przez trudny 
okres. Prawda? 

Całuję Cię 

MARIAN 

D w a t y g o d n i e 
w s k r ó c i e 

W A R S Z A W A — Nakładem P a ń s t w o w e g o W y d a w n i c t w a N a u k o w e g o ukaże się 
w 1962 r. p ierwszy tom wie lk ie j 8 - t o m o w e j Encyklopedi i Powszechne j . Nad 
o p r a c o w a n i e m 40 tys. haseł pracu je 550 spec ja l istów. 
G D A N S K — Na w o d ę spłynie w k r ó t c e trzechsetny statek z b u d o w a n y przez 
s toczn ię Gdańską . D o p r o w a d z i to „ k o n t o " stoczni d o mil iona ton. 
Z G O R Z E L E C — K o ń c z y się tu p r z e b u d o w ę amfiteatru na w o l n y m powietrzu. 
Pomieśc i on 5 tysięcy w i d z ó w . 
S Z C Z E C I N — Bl isko 100 s tudentów wyższych uczelni szczecińskich p r z e b y w a 
n a praktykach w Czechos łowac j i , Austri i , Holandii , Niemczech i Z S R R . 
J A R O S Z O W (woj . wroc ławsk ie ) — Zak łady Mater ia ł ów Ogniotrwałych z w i ę k -
szą znacznie p r o d u k c j ę g l iny palonej na eksport . Robotn icy zaproponowal i nie 
b u d o w a ć t rzec iego pieca, ale lepiej w y k o r z y s t a ć istnie jące . Z y s k — 19 m i l i o -
n ó w złotych. 
K R O S N O — C e r g o w a Góra , pokryta n iezwykle c iekawą i rzadką roślinnością 
zostanie zamieniona w rezerwat przyrody . 
Ż Y W I E C —. Tutejsze b r o w a r y niemałą ro lę odegra ły w w y k o n a n i u „ p i w n e j 
5 - la tk i " . Z p>olskich b r o w a r ó w w y p ł y n ę ł a w t y m czasie o lbrzymia p iwna rzeka 
— bl isko 28 m i l i o n ó w hektol i trów. 
M U S Z Y N A (k. Kryn i cy ) — Na obszarze 15 h e k t a r ó w o b s u w a się stok góry . 
O l b r z y m i e m a s y ziemi z szybkością ki lkunastu c e n t y m e t r ó w na godzinę o b s u -
wa ją się w kory to Popradu . Grozi zmiana koryta rzeki i zalanie dzielnicy 
„ F o l w a r k " . 

W Ą S O S Z — W c iągu 29 dni w o j s k o z b u d o w a ł o n o w y m o s t na Warc ie . P o ł ą -
czył on powiaty K ł o b u c k i P a j ę c z n o w w o j . k a t o w i c k i m i ł ódzkim. 
W A R S Z A W A — Każdy Po lak w y d a j e rocznie na kosmetyk i 27 złotych, d o k ł a d -
nie j zaś 50 z łotych w miastach, 5 z łotych na wsi . Taka jest średnia, z które j 
wynika , że każda mieszkanka miasta w y d a j e rocznie c o na jmnie j 200 złotych 
na m a l o w a n i e się. 
J E L E N I A G O R A — Nad zakładami „ C e l w i s k o z a " wyrasta o lbrzymi 150-metro-
w y komin że lazo -be tonowy , który ucł ironi m i e s z k a ń c ó w Jelenie j Góry i Ciepl ic 
od w y z i e w ó w fabrycznych . 
K O S Z A L I N —• Na podmie j sk ie j Che łmskie j Górze o d k r y t o o lbrzymie c m e n t a -
rzysko wczesnośredniowieczne . Na obszarze 15 a r ó w zna jdu je się oko ło 3 t y -
sięcy szk ie le tów z X I — X V wieku . Szczegó łowe badania pozwol i ły już s t w i e r -
dzić , że trzon ludnośc i w tym okresie stanowil i Słowianie . 
S T R O N I E Ś L Ą S K I E — 100-lecie istnienia obchodzą Dolnośląskie Zak łady K r y -
ształów. Znacznie r o z b u d o w a n e p o w o j n i e eksportują one kryształy d o Franc j i , 
K a n a d y , Austral i i , Pakistanu i k r a j ó w Bl iskiego Wschodu . N a j w i ę c e j j e d n a k 
kupują Stany Z j ednoczone . 
R A D Z I Ę C I N (wo j . lubelskie) — Tuta j , podobn ie j a k w Chod lu i W o j c i e c h o w i e 
o d d a n o d o użytku stałe k ino wie j sk ie . 
L E S Z N O — Maszyniśc i tute jsze j p a r o w o z o w n i Fl. Kowalsk i , J. Szymczak i ich 
p o m o c n i c y L. Ma j chrzak i J. Z a j d o w i c z prze jechal i od l istopada u b roku 35 
tysięcy k m bez r e m o n t u na parowoz ie TY-2 -640 . 
J A K U S Z E C — Uruchomiony będzie tu, drugi po S łonych k. K u d o w y punkt 
graniczny na D o l n y m Śląsku. Ułatwi on ruch turystyczny z i d o Czechos łowac j i . 
K R O T O S Z Y N — W zakładach drzewnych nastąpił rozruch n o w e g o oddziału 
p r o d u k c y j n e g o — parkietu m o z a i k o w e g o . Znaczna część p ięknych park ie tów 
pó jdz ie na eksport . 
P Ł O C K — M i e j s c o w y ogród zoo log iczny otrzymał z A m e r y k i d w a aligatory 
„ P e d r o " 1 „ M a r t a " w zamian... za polskie książki zebrane przez młodz ież i w y -
słane d o towarzys tw po lon i jnych . 
R 0 2 N 0 W — P o spuszczeniu części w o d y ze sztucznego jez iora, tys iące małży 
(mule rzeczne) znalazły się w mule , ki lka a nawet ki lkanaście m e t r ó w od w o -
dy. W c iągu 12 godzin wszystk ie małże „ p r z e m a s z e r o w a ł y " d o jez iora 



9 D o szkoły 
UJ G ł o g o w i e 

N a j m i l e j rozpoczę ły 1 
września n o w y rok szkolny 
dzieci w szkole Tys iąc lec ia 
w Głogowie . Icłi szkoła o -
trzymała b o w i e m dary od P o -
lonii z P ó ł n o c n e j Franc j i — 
odb iorn ik r a d i o w y , m a g n e -
t o f o n i adapter , w r ę c z o n e 
przez dzieci z Nordu . W z r u -
sza jący dzień zakończy ła 
huczna zabawa. 

770 tys. dzieci 1 września 
p o raz p ierwszy w życiu p o -
szło d o szkoły. O g ó ł e m w 
szkołach p o d s t a w o w y c h całe j 
Po lski uczy się w t y m r o k u 

N O W E 
F I L M Y P O L S K I E 

r-m R Z Y spośród 16 f i l m ó w o b y c z a j o w j i-h i l i istor.icznyrh, 
I rea l i zowanych obecnie w polskich wy lwór i i ia ch , budzą, 

szczegó lne zainteresowanie . Czy m o ż e b y ć szczęś l iwa 
mi łość prostego robotn ika z k a m i e n i o ł o m ó w i l ekark i? T a k 
— o d p o w i a d a reż. P. K o m o r o w s k i w „ S z k l a n e j górze " , gdzie 
w g ł ó w n y c h ro lach u j r z y m y W . Golasa, Ł . P a k a i Beatę 
Tyszk iewicz (powyże j ) . 

Znakomita aktorka L u c y n a W i n n i c k a ( obok z p r a w e j ) o b j ę -
ła g łówną ro lę w p s y c h o l o g i c z n y m f i lmie r e ż y s e r o w a n y m 
przez męża, J. K a w a l e r o w i c z a , „ M a t k a Joanna od A n i o ł ó w " 
w e d ł u g p ięknego opowiadan ia J. Iwaszk iewicza o n i e z w y -
k łych zdarzeniach w klasztorze panien urszulanek w L u d y n i 
dobrych trzysta lat t emu. 

Fi lm historyczny „ L e n i n w P o l s c e " p o w s t a j e w k o p r o d u k -
c j i po l sko - radz ieck ie j , r eżyserem jest Walenty N l e w z o r o w , 
a postać Lenina k r e u j e radz iecki aktor Micha ł P r o w o t o r o w 
(poniżej) . A u t o r e m scenariusza jest w y b i t n y po lsk i pisarz 
I. Newer ly , operatorem zaś autor z d j ę ć w „ P o p i e l e i d i a m e n -
c i e " J. L ipman. F i lm rea l izu je sią g ł ó w n i e w Poroninie , Z a -
k o p a n e m I K r a k o w i e . Szczegó ln ie w Poroninie , gdz ie żyją 

j eszcze górale , k tórzy znali ' 
Leni;na w czasie j e g o p o -
bytu na Podhalu , doskona le 
o d t w o r z o n a przez aktora p o -
stać Lenina budz i zrozumiale 
zainteresowanie . 

L e k k o m y ś l n y robotn ik nie 
w i e nawet , że za chwi l ę w y -
pi je . . śmierć . O b o k z p r a w e j 
strony zamieśc i l iśmy zd ję c i e 
z dramatu „His tor ia w s p ó ł -
c zesna" reż. W . J a k u b o w -
skie j . Scenariusz t e g o f i lmu 
opiera się na autentycznych 
w y p a d k a c h . W f i lmie grają — 
E. K a r e w i c z i K . K o ł o d z i e j c z y k . 

„ D e c y z j a " reż. J. Dziedziny 
jest r ównież w s p ó ł c z e s n y m 
dramatem, z w i ą z a n y m z p r o -
b lematyką etyki lekarskie j . 
Nie w o l n o , s iostro (z p r a w e j 
i! do łu w ro i ł g ł ó w n e j B . 
W a ł k ó w n a ) , oddać d a w k i 
c ennego 1 rzadkiego l e k a r -
s t w a ukochanemu, k tó rego 
przywiez i ono p o w y p a d k u , 
zamiast c iężko choremu, k t ó -
r e m u j e przeznaczono . S iost -
ra Doro ta uratowała c h ł o p -
ca, lecz ten drug i — umar ł . 

W a r t o poza t y m z a p o w i e -
dzieć k i lka Innych rea l i zo -
w a n y c h obecnie f i l m ó w . D r a -
mat z c z a s ó w okupac j i 
„Ch łop iec z p o c i ą g u " r e ż y -
ser K . Kutz . W e d ł u g p o -
wieśc i J. Putramenta „ R z e -
czywis tość " —^ ze ś rodowiska 
wi leńsk i ch k o m u n i s t ó w w 
ostatnich latach p r z e d w o j e n -
nych — p r z y g o t o w u j e f i l m 
reż. A . Bohdz iewicz . W s p ó ł -
czesny dramat o b y c z a j o w y 
„ N a f t a " real izuje reż. S. L e -
nartowicz , a S. R ó ż e w i c z — 
„ Z ł o t y p ierśc ionek" . 

I l o ś c i o w o tegoroczna p r o -
d u k c j a f i l m o w a przedstawia 
sią z a d o w a l a j ą c o . 

4.800.000 dzieci , to jest o 
226.000 w i ę c e j niż w ub. r, 
W l iceach uczy się 316.000 
młodz ieży , a w szkołach z a -
w o d o w y c h i innych — 711.500. 
Niemała to g romada zape łn i -
ła z n ó w klasy. 

^ Z w y c i ę ż y ł 
gołąb górnika 

Statek „ Ś l ą s k " p r z e w i ó z ł 
ok. 17 tys. go łęb i ze S z c z e -
cina do w y b r z e ż y Angl i i , skąd 
wystar towały one d o i^onkur— 
s o w e g o lotu na trasie 1100— 
1500 k m , zorganizowanego-
przez Polski Z w i ą z e k H o d o w -
c ó w Go łęb i P o c z t o w y c h . 13 
tys. go łęb i s tanowi ło w ł asność 
h o d o w c ó w ze Śląska, gdzie 
h o d o w l a jest n a j p o p u l a r n i e j -
sza. 

W a r u n k i przelotu by ły n i e -
dobre , panowa ły m g ł y , d e s z -
cze i burze. G o ł ą b — z w y -
cięzca z jawi ł się j e d n a k j u ż 
p o 17 godz inach p o starcie 
p r z e b y w a j ą c ok. 1400 k m z 
przeciętną szybkością 82 k m 
na godzinę. Jest n im roczny 
pupi l górnika A l o j z e g o U r -
bisza z H i ldunowa w p o w . 
Tychy . Drug i i trzeci g o ł ą b 
mają także mac ierzyste g o -
łębniki na Śląsku, w B y t o -
miu i w K n u r o w i e . 

9 Francuski order 
Pro fesor f i z jo log i i u n i w e r s y -

tetu W a r s z a w s k i e g o i d y r e k -
tor Instytutu N a u k o w e g o K u l -
tury Fizycznej W . Miss iuro 
na wniosek f r a n c u s k i e g o m i -
nisterstwa oświaty został o d -
znaczony tytułem Of f i c i e r d e 
l 'Ordre d u Mérité Sport i f . 
Order Of i cersk i za Zas ług i 
Spor towe przyznany został za 
w y b i t n e sukcesy pro f . M i s -
siuro na po lu m e d y c y n y s p o r -
t o w e j . 



Dzień dobry 
GENNEVILLIERS! 

o m i ł y m spotlcaniu 
c ł i l o p c ó w i dz iewcząt z 
dwóc l i „b l iźniaczyc ł i 
miast " , O s t r o w c a i G e n -
nevi l l iers i Icli pobyc i e 
w e F r a n c j i (o w y m i a n i e 
dzieci m i ę d z y miastami) 
p isal iśmy w nr 32(148). 
„ R o d z i n n a " f o togra f ia 
(patrz zd j ę c i e u góry ) 
udała Się znalcomlcie. 

„ T e n budynelc — to s i e -
dz iba rady miejslt ie j , 
no... t a l òego Waszego 
merostwa. . . " t łumaczy 
francusic iemu Icoledze 
j eden z m ł o d y c h o b y -
wate l i O s t r o w c a ( z d j ę -
c ie p o prawe j ) . „ W e ź 
sob ie tę pocz tówkę . . A 
j a k po jedziesz d o Polski , 
to zobaczysz w naszych 
stronach bardzo ładne, 
c h o ć n i ewysok ie góry. . . " 

„Chwi leczkę . . . o c o chodz i ? A c h , 
rozumiem. . . Na imię m i Andre . „ P o 
takim wstęp ie r o z m o w a potoczy się 
g ładko (zd jęc ie p o w y ż e j ) . „ B o n j o u r " 
to po prostu „dz ień d o b r y " , „ m e r c i " 
— „ d z i ę k u j ę " , a „ a u r e v o i r " — 
„ d o w idzen ia " . Zresztą po lska grupa 
m a s w o j ą t łumaczkę . Elżunia F u -
dala (ta w y s o k a naprzec iw A n d r e ) 
uczy się f rancusk iego już trzy lata. 
T r z e b a ty lko prze łamać nieśmiałość 

is 
© 

Podczas „ s ł odk iego p r z y j ę c i a " w 
A m b a s a d z i e F R L f rancuscy ko ledzy 
miel i okaz j ę zaprezentować przys ło -
w i o w ą , -J'rancuską galanterię. P r o -
szę, j a k zgrabnie A n d r e Gai l lard 
(zd jęc ie po p r a w e j ) częstu je c ia -
s teczkami d w i e urocze, polskie k o -
leżanki : Jankę Micł iał ik (z w a r k o -
czem) i Elżunię Fudalę . S m a c z n e g o ! 

• 



Au revoi 

„Je vous salue. M a d a m e " — powi ta ła p. Louise Cadoret 
uiiłutka dz i ewczynka z przedszkola w r ę c z a j ą c bukiet k w i a t ó w 

Na w y c i e c z c e d o Sandomierza b y ł o bardzo w e s o ł o i p r zy j emnie 

Ta f i l iżanka (zwiedzono też słynną F a b r y k ę Porce lany 
w Ćmie l owie ) znajdz ie się m o ż e w j a k i m ś f r a n c u s k i m sklepie 

OSTROWIEC! 

O c z y w i ś c i e by ła w izy ta w fabryce o d z i e ż o w e j i w y s t ę p na scenie. Taniec f i g u r 
geometrycznych w w y k o n a n i u m ł o d z i e ż o w e g o zespołu zebrał duże b r a w a 

M i e j s k a R a d a N a r o d o w a Ost rowca 
Świętokrzysk iego gości ła m i e s z k a ń c ó w 
GennevlII iers , f rancusk iego miasta z 
k t ó r y m łączy go braters two , J u m e l a g e " . 

N a czele 29 o s o b o w e g o m ł o d z i e ż o -
w e g o zespołu rytmiki I tańca — p r z y b y -
ła pani Loulse Cadoret , zastępca m e r a 
GenneviIUers. Cała grupa uczestni -
czyła w obchodach święta p a ń s t w o w e -
go 22 l ipca, wz ię ła udział w z w i e -
dzaniu miasta I okol ic , odwiedz i ła 
szereg z a k ł a d ó w p r o d u k c y j n y c h i w y -
stąpi ła k i lkakrotnie w urozmaiconym 
programie artystycznym w Ostrowcu . 
Sandomierzu i Starachowicach . 

A w L w ó w k u Śląskim, w d o m u k o -
lonii dz iec .ęcych na leżącym d o os tro -
wiclc ie j huty im. M a r c e l e g o Nowotk i , 
spędzi ło w sierpniu w a k a c j e 10 c h ł o p -
c ó w i 2 dz iewczynki z GenneviUier» . Ta 
g r o m a d k a przyby ła d o Folski pod op i e -
ką nauczyc ie lk i p . Michel le M o u ą r o t i 
w y c h o w a w c y — p. Pierre Morand . 

Pobyt obu grup upłynął w bardzo 
se rdecznym nastroju, przy w i e l u m a n i -
festac jach przyjaźni f r a n c u s k o - p o l s k i e j 
— z a r ó w n o ze strony gospodarzy , j a k 
i mi ły ch gości . 

Oto ki lka zd jęć z Ich pobytu w 
Ost rowcu . 



„ K r z y w a W ł e ż a " toruńska. L e g e n d a m ó w i , że z b u d o w a ł ją m n i c h krzyżacki , j a k o pokutę za „ k r z y w e " , n i eprawe życ ie 

MÓWIĄ WIEKI Biskupin zwiedza l i także starsi przedstawiciele 

Na tle go tyck iego ratusza w Torun iu wznosi się posąg . Na g r a n i t o w y m postumenc ie w y r y t e 
s ł o w a : , 3 f i k o ł a j Kopern ik , toruńczyk , ten który ruszył ziemię, a wst rzymał s łońce i n iebo 

„Wiąc tobie, wielka święta prz.eszłości, i tobie, 
krwi ofiarna, niech będzie chwała i cz.eść po 
wszystkie czas^!" (H. Sienkiewicz) 

Tego roku szczególnie dużo turystów zwiedziło stare, historycz-
ne miejsca Polski. Wędrówkę ,,szlakiem tysiąclecia" odbyło rów-
nież wielu przedstawicieli Polonii francuskiej i belgijskiej, star-
szego i młodego pokolenia. 

, ,Gdyby te stare mury potrafiły przemówić, na pewno opowie-
działyby wam wiele ciekawych, bardzo ciekawych rzeczy" — za-
uważył ktoś słusznie, na dziedzińcu ratusza toruńskiego, którego 
budowa sięga początków XIII wieku. Młodzież polonijna przy-
glądała się uważnie gotyckiej budowli, chociaż może do niejed-
nego z młodocianych turystów silniej przemawiał smak toruń-
skich pierników, w które całe bractwo obficie się zaopatrzyło. 

Odważnie stawiając czoła kapryśnej tegorocznej pogodzie , ffiło-
dzież polonijna zwiedzała starą ziemię wielkopolską, pełnąJpa-
miątek i legend z przeszłości. Oto Biskupin, gdzie na p ó ł w ^ p i e 
jeziora Biskupińskiego, archeolodzy odnaleźli słowiańskie g r ł l ź i -
sko, ukryte pod warstwami mułu i piasku. Pozwol i ło to na Z r e -
konstruowanie części osiedla tak, jak wyg ląda ło ono 2500 lat 
temu: nałożone belkami uliczki, i kilka chat, których wnętrze 
zostało urządzone podobnie jak wówczas . Z wielkim zaintereso-
waniem og lądano stare naczynia, różne narzędzia i ozdoby, 
z okresu starej kultury łużyckiej. Jeden z chłopców, zawinął pie-
czołowicie w chusteczkę kawałek ' drzewa: ,,To będzie najlepsza 
pamiątka!" — powiedział. Bo kto wie ile setek lat przetrwało 
to drzewo! 

Gniezno. Tu, jak mówi legenda, rozstali się trzej bracia. Czech 
powędrował na południe, Rus — na wschód, a Lech ujrzawszy 
na dębie gniazdo or łów, postanowił zostać na tym miejscu i ród 
swój założyć. Stąd wywodzi się ponoć nazwa , ,Gniezno" i godło 
Polski — Orzeł. Tu w 1000 roku przyjechał z pielgrzymką do 
grobu Św. Wojc iecha, cesarz rzymsko-niemiecki, Otto III, i uzna 
wszy suwerenność państwa polskiego włożył na skronie Bole-
sława Chrobrego koronę. 

Z Gniezna droga prowadzi do Strzelna, gdzie w starej bazy-
lice odkryto trzy wspaniałe kolumny romańskie. Są to unikaty n i 
skalę europejską — we Włoszech zachowały się jeszcze dwie po-
dobne. Amerykanie nakręcili cały film w Strzelnie. Obok piękny 
romański kościółek św. Prokopa, który nie lada perypetie przeżył 
w czasie wojny. Niemcy mieli w nim swoje archiwum i w mo-
mencie wycofywania się, podpalili papiery wraz z kościołem. 
Mieszkańcy Strzelna opowiadają , że świątynia paliła się cały 
tydzień i wyobraźc ie sobie, że śladu po tym pożarze nie ma. 
Wiekowy kamień wytrzymał ogień, tylko kiedy się w niego po-
stuka —̂ c zego dzieci nie omieszkały sprawdzić — to wydaje on 
specjalny odgłos . 

Gopło ze słynną Mysią Wieżą było dalszym etapem wędrówki 
na historycznym szlaku. Ale żeby obraz był pełny, uczestnicy wy-
cieczek polonijnych po historycznych miejscach Polski odwie-
dzili jeszcze pola Grunwaldu, Kraków, Wroc ław i Warszawę. 



folonJi. T a drewniana „ b a s z t a " w y c h o d z i na j ez ioro Serce po tężnego „ Z y g m u n t a " , który od c z a s ó w Z y g m u n t a Starego roz lega się podczas uroczystośc i z W a w e l u 

Jeden z tych k luczy otwiera drzwi gnieźnieńskie z X I I w . W a r t a o b e j -
rzenia jest płyta g r o b o w a dzieła W . Stwosza i sarkofag Św. W o j c i e c h a 

Katedra w r o c ł a w s k a na Ostrowiu T u m s k i m . T a wspania ła go tycka b u d o w l a z X I I I — X I V 
w., p r z y p o m i n a j ą c a katedrę na W a w e l u , została o d b u d o w a n a p o c a ł k o w i t y m zniszczeniu Jesteśmy na ruinach zamku krzyżackiego w Toruniu . Zburzy ły g o 

nie w o j n y , lecz toruńscy mieszczanie po obaleniu w ł a d z y Zakonu w 1454 
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Jest noc. W odciętym od świata szybie drze-
mią górnicy. Czuwa tylko ranny w nogę inż. 
Richter, który od chwili katastroly stal się przy-
wódcą i opiekunem tej grupki. Nie może także 
usnąć ciężko ranny sztygar Piekarczyk; dręczą 
go myśli o zabitym górniku Żuczku. Jeszcze 
przed katastrofą sztygar starał się uwieść na-
rzeczoną Żuczka, Zolkę. Odtrącony — poprzy-
siągł im zemstę. Wyręczył go los. Myśli inż. 
Richtera krążą dokoła sprawy ocalenia powie-
rzonych mu ludzi. Chleba i kawy starczy zaled-
wie na dwa dni. Może także zabraknąć powie-
trza. W ciszy — daje się nagle słyszeć stłumio-
ny syk. Obudzeni górnicy stwierdzają, że jest 
to odgłos powietrza wpuszczanego przez ratu-
jących ich kolegów. A więc ocalenie już blisko. 

XIII 
Górnicy w upadzie biją młotami w kęsy 

piaskowca, podbierają kilofami, a drudzy 
podnoszą pospólnie i ciskają w podstawione 
wagoniki . 

Inżynier Szeruda oparł się o stempel i pa-
trzy zmęczony. W y j ą ł zegarek. 

„Rozpoczę l i kopać o godzinie czwartej ! 
Teraz wpół do piątej. Za godzinę nastąpi 
zmiana załogi ratowniczej" . 

— No, śpieszyć się, śpieszyć! — wola. 
Górnicy nie odpowiadają , lecz pracują 

z uporem. Wszystko pomyślnie przebiega. 
Inżynier W a g n e r dobrze zorganizował pra-
cę. Tor doc iągnął do pocliylni do godziny 
czwartej . Górnikom liczył zarobek od metra. 
Wzdłuż całej drogi aż pod szyb znajdują 
sif j e g o ludzie. Jedni odpychają wagoniki , 
podają drugim, śpieszą z próżnymi, inni już 
drzewo wloką spod szybu. Dobrze idzie! 

„ 2eby wszyscy byli tacy jak W a g n e r ! " — 
myśli z uznaniem. 

— Spieszyć się, śpieszyć! — woła znowu 
na górników. 

Czyni to niepotrzebnie, bo ludzie się śpie-
szą. Ciasno im w obwale. Sypie się na nicti 
rumowisko. Większe bloki podpierają stem-
plami, podkopują kilofami, a kiedy dostatecz-
nie podebrane, jeden z górników wybija 
stempel i odskakuje, porywany za ramię 
przez kolegów. Tumany pyłu biją pod strop 
i wloką się ociężale chodnikiem. Z boku sy-
czy zgęszczone powietrze. 

I tutaj spisał się dzielnie inżynier Wagner . 
Doprowadzi ł w c iągu kilku godzin rurociąg 
do g ł ó w n e g o chodnika, połączył z rurką w o -
doc iągową wystającą z obwału. Powietrze 
chlusnęło w wodoc iąg , zabulgotało g łośno 
w resztce wody i teraz wpycha się ze świs-
tem. Powietrze powinno dojść na przecinkę. 
M o ż e dojdzie wyżej . W każdym razie załoga 
Richtera będzie miała świeże powietrze. Gdy-
by zdołała dogrzebać się do rurki, przebić 
ją, powietrze wywala łoby się worost na 
przecinkę. Jeżeli nie zaczną tłuc kamieniem 
0 rurkę, znak to niechybny, że jej nie mogą 
dosięgnąć. No, trudno! Będą mieli przynaj-
mniej świeże powietrze, gdyż przesączy się 
przez obwał . 

— Od czasu do czasu zatrzymać powie-
trze i słuchać! — krzyczy Szeruda poprzez 
łoskot pracy i gwizd powietrza. 

Znad schylonych nagich grzbietów ludz-
kich podnosi się spocony sztygar Kuś, przy-
stawia dłoń do ucha. 

— Od czasu do czasu wstrzymać powie-
trze i słuchać, czy tamci biją w rurę! — 
krzyczy mu Szeruda do ucha. 

Kuś kiwa głową na znak, że zrozumiał 
1 znowu schyla się nad górnikami. Na stem-
plach wiszą lampy z rudymi płomykami. 
Płomyki pryskają w pyle i trzeszczą. Od 
ludzi bije s łodkawy odór spoconych ciał. 

Przywlekane stemple pachną żywicą i s łoń-
cem. 

Ludzie pracują bez wytchnienia. Pod nogi 
stoczy się olbrzymi głaz. Biją teraz młotami. 
Blok rozłupał się na trzy części. Za duże 
jeszcze i za ciężkie, by je podnieść na wy-
sokość piersi i wrzucić do wagonika. Jeden 
z górników przewraca wagoniki na czoło , 
inni zaś wtaczają kamienie do j e g o wnę-
trza. Łatwo postawili wagonik na koła. 

Szeruda obmyśla dalszy plan pracy. Po -
stanawia dojść przez obwał do lewej ścia-
ny pochylni, a następnie posuwać się wzdłuż 
niej pod górę. Z lewej strony będzie ściana 
węgla, z prawej rumowisko. Ale^ przynaj-
mniej łatwiej będzie można podbić stemple 
i zapiąć kapy. Lewa ściana będzie chroni-
ła przed nag łym obsunięciem rumowiska. 
Za to prawa pochłonie dużo drzewa. 

Koło Szerudy przesuwają się górnicy ze 
stemplami i stropnicami, skrzypią wagon i -
ki wypełnione s iwym kamieniem, duszne, 
ciężkie powietrze przesycone jest swędem 
Dotu ludzkiego. W s z y s c y pracują bez koszul. 
Na g łowach czernią się magierki, zrobione 
ze starych kapeluszy o obciętych brzegach. 

Rębacze w zawalisku posiadają hełmy. Heł-
my lśnią czarną polewą. 

„Gladiatorowie ! " — nasuwa się Szerudzie 
śmieszne porównanie. 

Z nie uszczelnionej rury wywala się 
mglista struga zgęszczonego powietrza. Po -
wietrze syczy przenikliwie i pokrywa wszy -
stko szronem naokoło wylotu. Coraz ktoś 
z górników podbiega pod mroźną strugę. 
Chłodzi w niej g łowę, chłodzi spocone piersi 
i grzbiet, a równocześnie łyka zachłannie 
powietrze, pachnące smarami i skoszoną 
trawą. Potem znowu wraca do pracy. 

Szeruda przypatruje się wysiłkowi załogi . 
Widzi wygięte, nagie grzbiety, zapadłe klat-
ki piersiowe, żebra wystające, błyszczące 
oczy o przekrwionych białkach i lśniący pot 
na ludzkich ciałach. Ciała są czarne od 
węgla. Strużki potu kreślą na nich jasne 
pręgi. Pod umorusaną skórą prężą się mięś - ' 
nie, kurczą gwałtownie, obluźniają na drob-
ną chwilę, ludzie stękają głucho, a mdły 
swąd potu i żutego tytoniu wybija się ponad 
wszystkie inne zapachy kopalni. 

To są po prostu ludzie"! — przypomina 
sobie odkrycie sprzed godziny. I znowu się 
zdumiewa. Widzi , że ich wysiłek nie jest na 
pokaz przed nim, że wypływa gdzieś z ta-
jemnych głębin ludzkiego serca, ze lest wi-
domym znakiem braterstwa ludzi w kopal-
ni Bezwiednie wyczuwa do men wdzięcz-
ność Oni dojdą do zasypanych! Muszą do-
trzeć! Choćby wypadło cały ruch w kopalni 
wstrzymać, lecz do jść muszą. Sami tego za-
żądają. O, tak! Muszą przekopać się na prze-
cinkę! Choćby on sam miał grzebać dłońmi 
w rumowisku. Bo jeżeli nie zdążą na czas... 
No, to co? 

W zamęcie ludzkiej pracy 1 w gwiździe 
zgęszczonego powietrza nie może skupić 
myśli. Wtulił się między stemple, by prze-
puścić wagonik z rumowiskiem. Między 
stemplami czuje się jakby odgrodzony od 
zgiełku pracy. A więc jeżeli ludzie spóźnia 
się, jeżeli po wielu dniach dogrzebią się na 
przecinkę i na przecince podniosą lampy, 
a światła oświecą szereg po'kurczonych,' 
sztywnych postaci ludzkich, to wtedy wszyst-
ko skończone. 

Zacisnął palce na wypolerowanym kilofie 
inżvnierskim. 

Tak samo zaciśnie palce na wypolerowa-
nej kolbie rewolweru, co czeka w biurku. 
A potem? Hm, potem wszystko skończone. 

Skrzywił się z odrazą. 
— Wstrzymać powietrze! — krzyknął do 

przechodzącego sztygara. 
Sztygar podbiegł do wentyla, przekręcił 

szybko. Gwizd uwiązł, przeszedł w cichy 
szmer. Zdziwieni ludzie podnieśli g łowy. 

— Teraz spokój! — zawołał . — Panie 
Kuś, bić w rurę! 

Nachylili się ludzie, wytężyli słuch. Szty-
gar podniósł kamień i ją ł uderzać. Trzy 
krótkie uderzenia, pauza, jedno uderzenie, 
długa pauza. I znowu trzy krot1<ie uderze-
nia, pauza... Kilka razy powtórzył , kamień 
odrzucił. W s z y s c y słuchają. 

— Biją! Bi ją! — krzyknął ktos zdławio-
nym głosem. 

Rura odpowiada. Lecą z niej słabe ude-
rzenia. Trzy razy, pauza, jedno uderzenie, 
długa pauza. I znowu! 

— Żyją ! — krzyczą górnicy. 
— Cicho! — syknął Szeruda. Zagryza 

usta, zaciska pięści. Wzruszenie rozpiera 
piersi. Wpycha się w gardło. 

— Pierona! — dławi je z wysiłkiem. Kan-
ciaste s łowo górnicze pomaga. Jakby pod-
kutym butem rozgniótł . Już jest opanowa-
ny. Słucha teraz spokojnie wołania z głębi 
zawaliska. 

— A więc żyją! — mówi g łośno do 
wszystkich. 

— Odpowiedzieć im! — zwraca się do 
sztygara. — Odpowiedzieć im, potem po-
wietrze wpuścić , nie przerywać pracy. Pan 
pozostanie tutaj, aż nadejdzie następna za-
oga z drugiej zmiany. Gdzie jest pan in-

żynier Wagner? 
— Jestem, panie zawiadowco ! 
— Aha, jest pan! Nie zauważyłem! 
— Nadszedłem, gdy... 
— Mnie jsza z tym! Panie inżynierze, pan 

tu również pozostanie przy ludziach, dopóki 
nie nadejdzie druga zmiana. 

Spod czarnego okapu he łmowego patrzą 
w Szerudę spokojne, czarne oczy. Pot ścieka 
po Wagnerowe j twarzy. Twarz b łyszczy 
w świetle jakby wykuta z c iemnego brązu. 
Jest twarda i mocna. Zaciśnięte szczęki 
i kanciasta broda mają w sobie coś suro-
wego , hardego. W czarnych oczach tylko tli 
się ledwie uchwytna miękkość. 

Szeruda dotknął j e g o ramienia. 
- Proszę ze mną! — rzekł. — A wy tam 

nie ustawać! 
Poszli . Rozleciał się za nimi ponowny 

krzyk pracy i gwizd zgęszczonego powie-
trza 

— Panie inżynierze — zaczął Szeruda, 
gdy już byli na zakręcie. — Jak pan sądzi? 
Czy uda nam się dostać do załogi Richtera? 

— Musi się udać! 
— Ale ja myślę, czy do żywychl 
— Hm, to zależy. Kto jest z nimi? 

- Inżynier Richter. Przecież pan wie! 



l e O T > 1 

A . D V 

^̂ ^̂  •••• 
S E R C A 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem od kilku lat mężatką, 
mamy dziecko i właściwie 
wszystko jest iak najlepiej. 
Mąż pracuje, ja za'muję się dn 
mem. Wieczorami wychodzi-
my, mąż umawia się z kole-
gami i koleżankami. I tu za-
czynają się moje kłopoty. Gdy 
się spotykamy z jego towa-
rzystwem, bo ja swojego 
prawie nie mam, oni opowia-
dają sobie różne rzeczy, z 
pracy, o znajomych, rzeczy, o 
których ja nie mam pojęcia. 

0 ludziach, których nie znam 
1 którzy mnie nic nie obcho-
dzą. Oni się śmieją, żartują, d 
ja się nudzę. I jeszcze jedno, 
koleżanki męża zwracają się 
do niego w sposób bardzo po-
ulaty. Nieraz całują się z nim 
w policzek na pożegnanie czy 
przywitanie, wszystkie są z 
nim po imieniu. Gdy mówię o 
tym wszystkim mojemu mężo-
wi, on się śmieje i twierdzi, że 
szukam dziury w całym, że 
czepiam się nie wiadomo cze-
go, że jak tak dalej będzie 
przestaniemy w ogóle gdzie-
kolwiek chodzić, bo on nie 
zniesie dłużej scen, które ja 
mu robię po powrocie. Pani 
Anno, co pani o tym sądzi, czy 
to jest w porządku, czy uwa-
ża pani, że powinnam tole-
rować takie zachowanie się 
tych pań, które mnie jak gdy-
by nie dostrzegają, a w mo-
jej obecności poulalą się z 
moim mężem. Czekam niecier-
pliwie na pani odpowiedź. 

MĘŻATKA 

M O J A D R O G A ! 
Jest pani na fa łszywej dro-

dze. M o g ę sobie świetnie w y -
obrazić pani zachowanie się 
podczas takich koleżeńskich 
spotkań. Proszę tylko nie gnie-
w a ć się na mnie, jeżeli panią 
urażę, ale moim pragnieniem 
jest j e j pomóc . A więc , pod-
czas takich spotkań ma pani 
ponurą, naburmuszoną minę i 
myśli sobie pani w głębi du-
szy: ,,niech one wiedzą, że to 
ja jestem jego żoną" . Nie 
uśmiecha się pani ani przez 
chwilę, żaden dowcip , opo -
wiedziany przez kogoko lwiek 
z towarzystwa nie rozchmurzy 
pani. Siedzi pani sztywna i 
ważna. Skutek — oni i one 
starają się pani w ogó le nie 
dostrzegać, bo im pani psuje 
zabawę. Skutek dalszy, jeżeli 
pani nie zmieni swego postę-
powania — mąż zacznie sam 
chodzić na te spotkania. Musi 
pani pamiętać, że żona powin-
na umieć być , gdy potrzeba 
koleżanką, dobrym kompanem, 
towarzyszem zabaw. Na jwyż -
szy czas b y pani to zrozu-
miała. 

A N N A 

Głos ma Mîchalînksi 

M i ł o ś ć 

nie na czasie 

c o ś DLA 
GOSPODY!^ 

Wszystkie produkty ż y w n o -
ś c i owe , które k ładzie się do 
l o d ó w k i p o w i n n y b y ć o p a k o -
w a n e . na przykład w torebki 
p las tykowe . W ten sposób l e -
p i e j się p r z e c h o w u j ą , nie u -
dzielają j e d n e d r u g i m s w e -
gro charakterystycznego zapa -
chu, ponadto z imne p o w i e -
trze w l o d ó w c e bardzo w y -
susza produkty , w i ę c o p a k o -
w a n i e chroni j e . 

Jest rzeczą wiadomą, ;ie 
każda kobieta pragnie być 
ładna. Ładne kobiety są 
j^odne pozazdroszczenia. 
Ale... Tylko do pewnego 
momentu. Mianowicie do 
chwili, kiedy zaczyna się 
starzeć. Wówczas ładnej 
kobiecie jest o wiele go-
rzej niż brzydkiej. Brzyd-
ka bowiem umie się sta-
rzeć bezboleśnie i z humo-
rem. Cóż tam jej szkodzą 
pierwsze zmarszczki, któ-
re i tak jej krzywy nos za-
słonią? Co jej zależy, że 
tyje z wiekiem, jeśli jej 

^isylwetka nigdy nie była 
I zbyt kształtna? 

Toteż chociaż lata na-
rastają, nie płoszą jej one 
snu z powiek, jak tym ko-
bietom, które- z drżeniem 
obserwują swój zanikający 
wdzięk. 

Rozmyślałam o tych spra 
wach właśnie w związku 
ze spotkaniem mojej zna-
jomej — pani Basi. Basia 
uchodziła zawsze za ko-
bietę raczej brzydką, ale 
tak już do tego przywykła, 
że nic sobie z braku urody 
nie robiła. 

I teraz, gdy młodość jej 
zaczęła uciekać, humor jej 
i dowcip pozostał nienaru-
szony. Toteż byłam zdu-
miona, ujrzawszy ją po raz 
pierwszy w bardzo smęt-
nym nastroju. 

— Basiu, co się stało? 
— Oj, niedobrze ze 

mną. Pewien mężczyzna... 
Zrozumiałam od razu. 

Basia widocznie znowu 
przeżywa jakiś zawód mi-
łosny. 

Ale przecież nigdy dotąd 
zbytnio się tymi rzeczami 
nie przejmowała. 

— Basiu, nic sobie z 
niego nie rób. Ty wiesz, 
jacy są mężczyźni... Przy-
wykłaś do tego. 

— To nie o to chodzi. 
Przeciwnie. On jest we 
mnie zakochany. 

— Więc czemu ta smut-
na mina? To przecież cu-
downie! 

— Właśnie że nie. Prze-
ciwnie. Bo widzisz... Dotąd 
żyłam sobie beztrosko. 

Nie obchodziły mnie mo-
je piegi na nosie, nie wi-
działam żyłek, tworzących 
się na nogach, kpiłam so-
bie z linii i nie troszczy-
łam się o fryzjera. A teraz 
z drżeniem odnajduję no-
we zmarszczki, gnębi mnie 
zgrubienie bioder, szukam 
siwych włosów, zaczynam 
być na diecie... Uf, dzięku-
ję bardzo! 

— Jak to, a nie cieszysz 
się, że masz powodzenie''^ 
2e jesteś kochana? 

— Nie, to mnie kosztuje 
zbyt wiele. Zaczęłam się 
obserwować, krytykować. 

patrzeć na siebie cudzymi 
oczami. I widzę każdą mo-
ją usterkę, każdą wadę i 
dopiero teraz czuję, że się 
starzeję... 

— Teraz? 
— Tak. A było mi tak 

dobrze, gdy nikt nie zwra-
cał na mnie uwagi. Słu 
chając jej, westchnęłam i 
mimo woli sama spojrza-
łam do lusterka. 

Basia uchwyciła to west 
chnienie i to spojrzenie i 
zawołała: 

— O, ty to przynaj-
mniej rozumiesz! 

Zaprzeczyłam gorąco, 
żadna kobieta się nie przy-
zna, że to rozumie i że wie 
co to znaczy, gdy się za-
czyna starzeć. Tylko kobie-
ty naprawdę brzydkie go-
dzą się z tym łatwo. Chy-
ba.. że jak ta biedna Basia, 
akurat na stare lata od-
najdują młodość. 

S D . D O W O J N A - B I E N A I M E " 
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Kost ium z bardzo m o d n e j szkock ie j kraty. Spódnica p l i s o w a -
na. Żakiec ik zapinany na trzy guziki. Kieszonki ze skosu. 
Na w y k o n a n i e potrzeba : na spódnicę — trzy razy o b w ó d b i o -

der. Na żakiet 1,50 m materiału o szerokośc i 140 c m . 
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W n o wo cze sn y ch mieszka -
niach ogranicza się coraz 

i bardzie j powierzchn ię ścian, 
I aby dostarczyć mieszkańcom 
( j a k na jw ię ce j światła i p o -
) wietrzą. Ź r ó d ł e m światła i 
¡ p o w i e t r z a jest okno , a w i ę c 
) nowoczesna o p r a w a okna p o -
( w i n n a spełniać powyższe za -
(danie . Nie p o w i n n o się go 
I w i ę c zasłaniać, w i ę c e j niż to 
) konieczne. Parapet zastawio -
( n y doniczkami , gąs iorkami i 
) sok iem lub na lewką , tak, jak 
I szyby zasłonięte szczelnie f a l -
) bankami z f i ranek — to już 
(przeżytek , ani ładny ani w y -
( godny. 

Naj idealnie jszą , n o w o c z e s -
I ną oprawą okna są k o l o r o w e 

O k n o n a ś w i a ł 
z.asłony, które na dzień r o z -
suwa się zupełnie, na d w i e 
strony lub ty lko na j edną , 
nie t racąc ani odrob iny ś w i a -
tła. Zawiesza się j e do samej 
ziemi, na pros tym pręc ie m e -
t a l o w y m lub drewnianym. 
Taka k o l o r o w a zasłona da j e 
duży e fekt dekoracy jny , ale 
przy w y b o r z e deseniu i b a r -
w y trzeba się trochę zastano-
wić . 

Przy bardzo k o l o r o w y m 
wnętrzu (barwne obrazy , o b i -
cia mebl i , d y w a n y ) tkaninę 

N o w o c z e s n e ' o k n o — p r a w d z i w e okno na świat 
zabiera światła ani powietrza 

5r£łonową należy w y b r a ć w 
kolorze neutra lnym i s p o k o j -
n y m deseniu. I odwrotn ie — 
bardzo b a r w n a tkanina o ż y -
w i 1 ozdobi p o k ó j b e z b a r w -
ny. Zas łony w ko lorach c i e m -
n y c h zmniejszają na p o z ó r 
pomieszczenie , a jasne, paste -
l o w e b a r w y tkaniny — dadzą 
wrażenie przestrzenności . 

W zasadzie tkanina, którą 
w y b i e r z e m y na zasłony, n ie 
p o w i n n a powtarzać się w 
ż a d n y m innym mie j s cu p o -
ko ju . (Przykryc ie na tapczan 
czy poduszki) . W y j ą t e k mogą 
s tanowić p o k o j e dziecinne lub 
wnętrza sty l izowane na sta-
roświeckie . W tych w y p a d -
kach p e w n e całości , j ak np. 
obicia m e b l i i zasłony z te j 
samej tkaniny dają bardzo 
ładne efekty . 

Jeśli mieszkamy na par te -
rze lub okna nasze znajdują 
się w zasięgu w z r o k u sąs ia -
d ó w z przec iwka , konieczne 
są w ó w c z a s f iranki , które 
ostatnio w y s z ł y trochę z m o -
dy. P o w i n n y one b y ć lekkie 
i gładkie. Zawiesza się j e 
również na pros tym karniszu. 
Mogą sięgać d o z iemi l u b 
ty lko do parapetu. Z a w l e s z a -
:!ąc i f i ranki i zasłony u m i e -
; zeza się j e bezpośrednio na 
tym s a m y m karniszu — bez 
fa lbany u góry czyli tzw. 
lambrekinu. T o zupełnie w y -
szło z m o d y . 



„SKARB W A L P A C H " 
Lipcowy konkurs dla młodzieży polonijnej 
ŚW I A T GOR.. . O g r o m n e 

m a s y w y poikryte z i e -
lenią, za nimi z ł o w r o -

gie skaliste wierzctiołki , na 
któryełi leży w i e c z n y śnieg. 
A u t o b u s p o w o l i wsp ina się 
alpejską serpentyną. O m i j a -
m y właśnie Co l du T é l é -
graphe , j es teśmy na w y s o -
kośc i ponad 1.400 m w m a -
łe j w i o s c e górsk ie j , za stacją 
turystyczną w Val lo lre . Stąd 
prowadzą zimą białe narc iar -
skie szlaki, stąd z okien 
schroniska w i d a ć szczyt ' G a -
libler. T u właśn ie o d b y w a ł 
się w l ipcu kurs s p o r t o w o -
śwle t l i c owy , zorganizowany 
dla młodz ieży po lon i jne j 
przez F.S.G.T. 

Jest ich czterdziestu. 
Dz iewczęta i ch łopcy od lat 
szesnastu d o dwudzies tu 
pięciu. Przy j e cha l i tu z o k o -
l ic L y o n u , D i j on , z S a ô n e -
e t -Lo i re , z z a d y m i o n y c h osad 
P a s - d e - C a l a i s 1 Nordu . 
Większość z nich p o raz 

p ierwszy w życiu og ląda g ó -
ry. A j e d n a k nie są to z w y -
kłe w y p o c z y n k o w e wakac je . . . 

„Ce l em naszego stażu — 
m ó w i k ierownik , pan Triest 
Tegl ia , wie lo le tn i organiza -
tor p o d o b n y c h k u r s ó w i za -
s łużony działacz F.S.G.T. — 
jest p r z y g o t o w a n i e p r z y s z -
łych a k t y w i s t ó w dla z e s p o -
ł ó w pieśni i tańca i g rup 
spor towych . P o b y t w te j 
p iękne j górsk ie j m i e j s c o -
wośc i ł ą c z y m y z nauką, ć w i -
czeniami i codzienną, sys te -
matyczną pracą. Tak , w tym 
a lpe jsk im schronisku p r a c u -
j e się rzeczywiśc ie od rana 
d o w i e c z o r a ; gry , p róby 
chóru i Intensywna nauka 
tańca. Za j ę c ia o d b y w a j ą się 
p o d k ie runk iem instrukto -
r ó w p o l s k i e g o pochodzen ia . 
T e g o r oku nauka tańca l u -
d o w e g o m a na kursie zna -
czenie szczególne. Gośc i tu 
b o w i e m pani W a n d a N a g ó r -
na, d ługoletni pro fesor t a ń -
ca, która spec ja lnie p r z y j e -
chała z Po l sk i " . 

M ł o d z i e ż z Troyes P R A C O W I T Y DZIEN 

odwiedz i ła 
r o d a k ó w 
z N o r m a n d i i 

Z e s p ó ł Ar tys tyczny T o w a -
rzystwa Pomc^cy O ś w i a t o w e j 
z Troyes (Aube) , znany z l i -
c znych w y s t ę p ó w tanecz -
nych , śp iewaczych i teatral -
n y c h w całej n iemal Franc j i 
w z i ą ł udział ostatnio w u r o -
czystośc iach na cmentarzu 
Żo łn ierzy Po lsk ich w L ä n g -
annerle-Uifvi l le (Calvados) 

P o zakończeniu u r o c z y -
stośc i ku czci po leg łych , z e -
s p ó ł z Troyes wystąp i ł w 
pob l i sk im mieśc ie Pont igny 
zamieszka łym l icznie przez 
P o l a k ó w . 

Jak w y g l ą d a przec iętny 
dzień na ko loni i ? 

Godzina s i ódma — p o b u d -
ka. Śniadanie —• godzina 
ósma. N i e c o późnie j w y k ł a d 
o Po l s ce wspó ł czesne j . 
W s z y s c y s łuchają uważnie , 
robią notatki . Padają p y t a -
nia. O ro l ę Z i e m O d z y s k a -
nych i o p o d o b i e ń s t w o ich 
historii z dz ie jami A l zac j i i 
Lotaryngi i w e Franc j i . 

Godzina 11-ta. Na trawie 
s p o r t o w c y grają w rugby . 
A na sali w schronisku s ł y -
cl jać dźwięk i akordeonu, 

— Proszą d o poloneza.. . 
Nie śpi jc ie . Klaśnięcłe . U w a -
ga, obrót — k o m e n d e r u j e 
pani W a n d a Nagórna. Jest 
c ierpl iwa i bardzo w y m a g a -
jąca . P o k a z u j e n o w e ruchy , 
n o w e f igury. . . P o po lonezie 
następuje mazur . 

L o s y p. Micha ła D u d k a 
p o d o b n e są d o przeżyć wie lu 
innych r o d a k ó w , k tórych z a -
w i e r u c h a w o j e n n a zagnała d o 
F r a n c j i : s łużba w o j s k o w a w 
1939 r., klęska wrześn iowa , a 
p o t e m żołnierka na Zachodz ie 
i j e j k o ń c o w y etap — S z w a j -
car ia i Franc ja . Życ i e j e g o 
p o t o c z y ł o się tak, że tu się 
osiedl i ł , ożenił i ~j^czął p r a -
c o w a ć w f a b r y c e tekstylnej 
w Nordzie . Dzisiaj jest o j c e m 
k i lkorga dzifeci, z k tórych 
najstarsze m a lat 12. 

W d o m u nie „p rze l ewa się" . 
T r z e b a żyć z tego , c o w f a b -
r y c e się zarobi , a w i a d o m o , 
że przemys ł teksty lny nie n a -
leży d o na j l ep ie j p łatnych. 
Pani D u d k o w a , obarczona 
r ó ż n y m i za jęc iami d o m o w y m i 
i w y c h o w a n i e m dzieci , nie 
zna jdz ie już w c iągu dnia c z a -
su, b y m ę ż o w i d o p o m ó c za -
r o b k o w o . Ten czas mus i j e d -
nak znaleźć w i e c z o r e m , g d y 
dzieci położą się spać. Stuka 
w i ę c w t e d y t rochę na m a s z y -
nie t łumacząc z j ęzyka n i e -
m i e c k i e g o na f rancuski , l u b 
odwrotn ie . Zawsze parę f r a n -
k ó w w budżec ie rodziny p. 
D u d k ó w więce j . O j , a f r a n -
k ó w w c i ą ż trzeba i trzeba... 
Zebra l i t rochę oszczędności , 
za k tóre p. D u d e k po jedz ie 

T y m c z a s e m m i j a południe . 
Teraz odbędą się ćwiczenia 
chóru , p o d batutą Bronka i 
Emila. 

PRZEDSTAWIAMY 
W A M 

N a d g ó r a m i zapada w i e -
czór . Powie t rze jes t ostre, 
rob i się p r a w i e z imno. W 
schron isku g w a r przy s m a -
cznie zas tawionych stołach. 

— T o by ł j eszcze j eden , 
"udany piękny dzień — śmie -
j e się Janek Stawicky . 

— Débrze n a m się tań -
czyło . Janek m a lat d w a -
dzieścia, jest robotn ik iem i 
c z łonkiem zespołu ar tystycz -
nego z D i j o n „ W a r s z a w a " . 

M a r i e - T h é r è s e Ł a w i n c z a k 
jest j a k z w y k l e poważna . 
C ó r k a górn ika z Douai , p r a -
c u j e w „ c y w i l u " j a k o s téno -
dactylo . Poza t y m świetnie , 
p ł y w a . M a mis t rzos two 
S N C E na 100 m c r a w l e m . — 
„Teraz na kursie p o r z u c a m 
c h w i l o w o sport na rzecz 
t a ń c ó w " . 

E w k ę Pudl l czek znają 
dobrze ci, w s z y s c y , którzy 
og lądal i w y s t ę p y zespołu 
„ K u j a w i a k " z Harnes . „ B a r -
d z o m i dobrze na kursie , 
b o p an u j e tu koleżeńska 
serdeczna a t m o s f e r a " — o d -
p o w i a d a Ewa. Opinie Ewy 
potwierdza z zapałem „ sam 
mis t rz " Jeny Urbaniak, k t ó -
ry w Mar ies les Mines u z y -
skał I mie j s ce w biegu na 
sto metrów. . . 

„ S k a r b w A l p a c h " to tytuł 
książki czytane j w dz iec iń -
stwie . Je j bcrtiaterowie na 
próżno szukal i złota u k r y -
tego w skałach. A l e dla 
c h ł o p c ó w i dz iewcząt p r z e -
b y w a j ą c y c h w Val lo l re kurs 
F.S.G.T. to p r a w d z i w y o d -
naleziony skarb w Alpach . 

K o n s i i l a ^ t = 

u p z ^ d i i j e z 
w t e r e n i e 

— Czy m a m z a c h o w a ć 
p r z e d w o j e n n e ś w i a d e c t w o 
mora lnośc i pyta, w y c i ą g a j ą c 
s fa tygowany pożó łk ły p a p i e -
rek, pan August Buszta. 
Jesteśmy w St. Etienne. 
Dla m i e j s c o w e j Po loni i dzień 
to t rochę inny niż zwykle . 
Dziś o d b y w a się tu właśnie 
dyżur przedstawic ie l s twa 
po l sk iego konsulatu. Intere -
.:,antów p r z y j m u j e pan B u -
kała. 

Zgłaszają się ludzie w r ó ż -
n y m w i e k u , kobiety , m ę ż -
czyźni. Ci jadą na w y c i e c z -
kę d o Polski . I n n y m zg inę -
ły dokumenty . A tamci w y -
bierają się d o c h o r e g o o j c a 
w kra ju i przed t e r m i n e m 
potrzebują paszportu. Jesz -
cze inni... Na przykład p a ń -
s t w o D r y ł o w i e pragnę l iby 
w ogó le już na zawsze p o -
w r ó c i ć d o Polski . Jeszcze 
nie p o d j ę l i ostatecznej d e -
cyzj i , ale interesują się 
możl iwośc ią zdobyc ia pracy 
w kra ju , sytuacją m i e s z k a -
niową i w a r u n k a m i t r a n s -
portu m e b l i "do Warszawy . 
Cierp l iwie w y s ł u c h u j e w s z y -
stkich pan Bukała , u p r z e j -
mie każdą trudność wy jaśn ia 
i ukazu je na jprostszy s p o -
sób j e j rozwiązania . R o z -
m o w a nie m a w sobie nic 
urzędowego , j u ż p o chwi l i 
zamienia się w p o g a w ę d k ę 
przy jac ie lską , bardzo o s o -
bistą. A zdarzają się także 
spotkania n ie co n iezwykłe . 

KIM JESTEM? 
— Jak brzmi w ł a ś c i w i e 

m o j e nazwisko? 
T o z d u m i e w a j ą c e pytanie 

zadaje de legatowi K o n s u l a -
tu n iemłody , p o c h y l o n y m ę ź -

Myślą i czują 
po p o l s k u 

p o raz p ierwszy p o w i e l u l a -
tach o d w i e d z i ć rodz inę w P o l -
sce. Po jedz ie na razie sam, 
a j a k w i ę c e j zaoszczędzą i 
na jmłods i D u d k o w i e t rochę 
podrosną , po jadą wszyscy r a -
2.em. 

Poznać kra j rodz inny m ę -
ża jest g o r ą c y m pragnien iem 
pani D u d k o w e j . I choc iaż s a -
m a jest Szwa j carką , kocha 
Po l skę nie m n i e j niż j e j mąż. 
P ierwsze j e j zetknięcia z p o l -
skością p rowadz i ł y przez m u -
zykę — Chopin , Paderewsk i , 
a po tem przez małą s z w a j -
carską mieśc inę So lothorn, w 
które j pobl iżu mieszkała z 
rodzicami . T u b o w i e m p r z e -
b y w a ł n iegdyś wie lk i Po lak , 
Tadeusz Kośc iuszko . T u też 
do dziś istnieje jeszcze ma łe 
m u z e u m Kościuszki . 

Je j wyobrażen ia o Po l s ce 
stały się j e d n a k bardz ie j r e -
a lne d o p i e r o podczas w o j n y , 
k iedy spotkała p i e rwszych 
P o l a k ó w , żołnierzy i n t e r n o w a -
nych w Szwajcar i i . W j e j 
w i o s c e ożywioną działalność 
prowadz i ł o — d a w n o zresztą 
istnie jące . w Szwaicar l i — 
T o w a r z y s t w o K o ś c i u s z k o w -
skie „ P r o Po lon ia" , w k tórego 
pracach i ona uczestniczyła. 
T o w a r z y s t w o K o ś c i u s z k o w -
skie z a j m o w a ł o się p o p u l a r y -

zacją kultury po lskie j na te-
renie Szwa j car i i — w y d a w a ł o 
książki i broszury w j ęzyku 
n iemieck im i f rancusk im, 
po lskie p iosenki z nutami 
oraz wie le innych publ ikac j i 
0 Polsce . Z tego okresu po -
zostały pani D u d k o w e j cenne 
pamiątk i : ki lka w y d a w n i c t w 
1 m a ł y w czarne j oprawie 
portret I g n a c e g o P a d e r e w -
skiego. 

G d y r o z m a w i a m y z panią 
D u d e k , uznanie budz i j e j z n a -
joimość po lsk ie j ku l tury i 
pragnienie stałego rozszerza-
nia s w o j e j w i e d z y w te j dz i e -
dzinie. S z c z e g ó l n y m s e n t y -
m e n t e m obdarza K r a k ó w , o 
k t ó r y m chc ia łaby wiedz ieć j a k 
na jw ięce j . 

Nade wszys tko bl iska j e j 
jest muzyka , dziedzina, k t ó -
rą z a j m o w a ł a się przez lata 
całe (Konserwator ium w 
Szwajcar i i ) . I teraz, choc iaż 
nadmiar o b o w i ą z k ó w nie p o -

zwala j e j o d d a w a ć się t ym 
zami łowaniom, przecież c za -
sem się j e j uda j e w y k r o i ć 
chwi lę , by s iąść d o starego 
pianina i t rochę pograć. . . W t e -
dy obok wie lk ie j m u z y k i C h o -
pina, Bee thovena i S z y m a n o w -
skiego w d o m u państwa D u d -
k ó w usłyszeć można dźwięki 
melod i i z repertuaru „ M a -
zowsza" , k tó rego występy — 
j a k sama opowiada — w y -
w a r ł y na nią o g r o m n e v.Ta-
żenie, a w m a z o w i e c k i c h m e -
lodiach p o prostu się z a k o -
chała. 

Czasem w wolną niedzielę 
pani D u d k o w a pros i męża : 
opowiada j o Polsce. . . 

Teraz pan D u d e k po jedz ie 
d o te j dalekie j Polski . Nie 
widzia ł j e j j u ż prawie 21 lat. 
On sam chyba ty lko v/ie, co 
w tej chwi l i przeżywa. A po 
p o w r o c i e usiądzie przy żonie 
i dzieciach, i będzie o p o w i a -
dał... 

czyzna, który.. . nie, w p r o s t 
nie d o wiary.; , nie pos iada 
d o k u m e n t ó w i nie wie , j a k 
brzmi j e g o p r a w d z i w e n a z -
wisko . Historia h u m o r y s t y -
czna i zarazem smutna. M o -
gła się p rzydarzyć t y l k o 
Po lakowi , w zawierusze 
d w ó c h w o j e n 1 d w ó c h e m i -
grac j i . 

Włośn iewski , t o po lsk ie 
nazwisko . I tak nazywał się 
o j c i e c dz is ie jszego petenta, 
który przed wie lu laty w y -
j e cha ł z Poznańsk iego na 
emigrac j ę d o Westfal i i . W ł o -
śniewski! . . . 

Dla N i e m c ó w nie do w y -
mówien ia . Zamieni l i w i ę c 
d o w o l n i e na Woischniesk i , 
Wiśniewski , nawet Wolsk i . 
Woła l i j a k się dało. O j c i e c 
nie protes tował i p o w o l i g i -
nęły wszystk ie stare p a p i e -
ry. T y m c z a s e m p o t o m e k 
p ie rwszego emigranta W ł o ś -
n iewsk iego ożeni ł się, w y -
c h o w a ł dzieci i j u ż tu w Śt. 
Etienne z d o b y ł poważną 
f u n k c j ę sztygara na kopalni . 
Teraz razem z żoną z a p r a g -
nęli odwiedz i ć rodzinę.. . A l e 
nie można p o d r ó ż o w a ć b e z 
paszportu. Konsulat Polski 
w Lyon ie postara się tę 
s p r a w ę jakoś załatwić ale 
jest s k o m p l i k o w a n a i n i e -
łatwa. 

„GÓRA Z GÓRĄ 
SIĘ NIE ZEJDZIE 
ALE ZA TO 
CZŁOWIEK..." 

w St. Etienne sprawdza 
się n iespodz iewanie to s ta -
ropolskie przys łowie . 

— T o pani też z Ż a b n a ? 
— A tak. 
I nagle. D w o j e nie z n a j ą -

cych się jeszcze przed c h w i -
lą ludzi , pada sobie z r a d o ś -
ci w ramiona. O t o spotykają 
się zupełnie p r z y p a d k o w o 
pani Janina Stachura i pan 
Uramek, p r a c o w n i k biura 
podróży . O b o j e pochodzą z 
Żabna, m a ł e j m i e j s c o w o ś c i 
k o ł o T a r n o w a , w w o j e w ó d z -
twie k r a k o w s k i m . P i ę k n e 
spotkanie. . . Teraz pani S t a -
chura i pan U r a m e k z z a -
pa łem w y w o ł u j ą z p a m i ę c i 
postaci starych " z n a j o m y c h . 
Hej , wspomnien ia , w s p o m -
nienia... Pani Stachura i p a n 
U r a m e k o b o j e urodzi l i się 
w Żabnie , przechodz i l i t y m i 
s a m y m i ul icami , tu p r z e ż y -
w a l i p ierwsze lata d z i e c i ń -
stwa i m ł o d o ś c i i — n i g d y 
się nie znali. Trzeba b y ł o 
wie lu lat emigrac j i , a b y 
spotkali się teraz w St. E t i e -
nne na dyżurze Po l sk iego 
Konsulatu . O b o j e lunawia ją 
się na wspólną p o d r ó ż do-
Polski. . . 

* * * 
Mija ją godziny. P o p o ł u d n i u 

w s z y s c y obecni razem z p a n e m 
Bukałą zbierają się w k a -
wiarni p rzy kiel iszku c z e r -
w o n e g o wina. A t m o s f e r a 
ożywia się, g d y w t r ą c a j ą c 
raz p o raz zdania w y p o w i e -
dziane śląską gwarą p a n 
W ł a d y s ł a w S o j k a dzieli się 
wrażen iami ze s w e j p o d r ó ż y 
d o kra ju . — „Ca ły poc iąg , 
k t ó r y m jechała Polonia 
f rancuską , aż poczerwien ia ł 
z zazdrości , b o aż 30 o s ó b 
o c z e k i w a ł o m n i e w K a t o w i -
cach na d w o r c u " . 

Jeszcze paru interesantów, 
j a cyś Francuzi j a d ą c y auteim 
d o Polski , jakieś d w i e s ta -
ruszki. Pan Bukała w s z y s t -
kich chętnie załatwia. W y -
chodzi się stąd 'ze ś w i a d o -
mośc ią , że odda ło się s w o j e 
i p r a w y w e w ł a ś c i w e ręce. 
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Fou«uieres-les-L .ens. W r a -
m a c h w i e l k i e g o d u k a s u o d -
loył s ię tu w i e c z ó r t a n e c z n y , 
k t ó r e m u p a t r o n o w a ł d z i e n -
n i k „ L a V o i x d u N o r d " . 
S z c z ę ś l i w ą „ k r ó l o w ą d u k a s u " 
zos ta ła p a n n a A n i a D a k o w -
s k a z F o u q u i è r e s , 55, r u e d e 
l a S u c r e r i e . O t r z y m a ł a o n a 
l i c z n e u p o m i n k i od „ L a V o i x 
d u N o r d " o r a z o d m i e j s c o -
w y c h k u p c ó w . 

N a n c y . L i c z n e t u t e j s z e f a -
b r y k i p r z y z n a ł y s w y m d ł u -
g o l e t n i m p r a c o w n i k o m m e -
d a l e i w y r ó ż n i e n i a . W ś r ó d 
o d z n a c z o n y c h s r e b r n o - p o z ł a -

c a n y m m e d a l e m p r a c y z n a j -
d u j ą s ię nas i R o d a c y : J a n 
K r u ż e w s k i — k i e r o w n i k 
w a r s z t a t u w S - t é A n o n y m e 
des F i la tures et T i s s a g e s w 
Sa int - N i c o l a s d u P o r t (M. et 
M. ) , W a l e n t y n R o s i a k — z 
t e j s a m e j p r z ę d z a l n i l e c z w 
Vairangev i j l e (M. et M. ) ; 
s r e b r n y m e d a l p r a c y o t r z y -
m a l i : J a n A n t o n i — p r a c o w -
nik w S - t é des A c i é r i e s w 
P o m p e y (M. e t M. ) , A p o l o -
nia Idz iak z d . P l u c i ń s k a — 
p r a c o w n i c a p r z ę d z a l n i w 
S a i n t - N i c o l a s - d u - P o r t (M. et 
M . ) , M i c h a ł O s a d c z u k — r o -
b o t n i k spec ja l i s ta w S - t é les 
C a r b o n i q u e s L i q u i d e s R é u n i s 
w L a x o u (M. et M.) . 

Waziers. S t o w . H o d o w c ó w 
G o ł ę b i „ L e R a p i d e " , j e d n o 
z w a ż n i e j s z y c h s t o w a r z y s z e ń 
o k r ę g u D o u a i , z o r g a n i z o w a -
ł o os tatn io k o n k u r s o w e l o ty 
g o ł ę b i n a d Chant i l l y . K o n -
k u r s o w i t e m u p a t r o n o w a ł 
t u t e j s z y d z i e n n i k „ L a V o i x 
d u N o r d " . W l o t a c h g o ł ę b i 
w ser i i s t a r y c h w z i ę ł o u d z i a ł 
467 p t a k ó w , w s e r u m ł o d y c h 
— 240. W t e j o s ta tn ie j — 
g o ł ę b i e F r a n c i s z k a K a c z m a r -

' k a z W a z i ę r s z a j ę ł y tak d o b -
I r e m i e j s c e , że p r z y n i o s ł y m u 
L w s p a n i a ł y p u c h a r , o f i a r o w a -

n y p r z e z p . V i n c o u r t . T a k ż e 
w k a t e g o r i i g o ł ę b i s t a r y c h 
d w o m a n a j s z y b s z y m i o k a z a -
ł y s ię gc^ębie p . W a l a s k a 
z F l e r s - e n - E s c r e b i e u x , z d o -
b y w a j ą c d la n i e g o o k a z a ł y 
n e s e s e r p o d r ó ż n y , o f i a r o w a n y 
p r z e z „ L a V o i x d u N o r d " . 

FETE DES M I R A B E L L E S 
U R O C Z Y Ś C I E O B C H O D Z O N E 

W M E T Z U 
W r a m a c h d o r o c z n e g o ś w i ę -

ta r e g i o n a l n e g o L o t a r y n g i i — 
F ê t e des M i r a b e l l e s — o d b y ł y 
s ię w n iedz i e l ę 14 s i e rpn ia 
w M e t z u l i czne i m p r e z y . P o d -
czas w i e c z o r u g a l o w e g o w y -
s t ą p i ł y l i c zne z e s p o ł y f o l k l o -
r y s t y c z n e f r a n c u s k i e i z a -
g r a n i c z n e . N i e z a b r a k ł o 
w ś r ó d n i ch g r u p y p o l s k i e j : 
z e s p ó ł n a s z e j m ł o d z i e ż y z 
W i t t e l s h e i m w y s t ą p i ł z t a ń -
c a m i l u d o w y m i i o d n i ó s ł 
p r a w d z i w y sukces . O k l a s k i -
w a n o g o r ą c o z a r ó w n o tańce , 
j a k r ó w n i e ż k r a k o w s k i e , ł o -
w i c k i e i g ó r a l s k i e s t r o j e i 

K R A J - Ż Y W E Ź R Ó D Ł O P A T R I O T Y Z M U 
P O L O N I I F R A N C U S K I E J 

3 p y t a n i a „ T y g o d n i k a " i 3 o d p o w i e d z i a d w o k a t a J a g o s z e w s k i e g o 

w uroczystościach l ipcowych, które odbyły się na 
polach grunwaldzkich z okazji historycznego zwy-
cięstwa nad Krzyżakami, wzięła udział — jak to 
już nasi Czytelnicy wiedzą — reprezentacja Polonii 
zagranicznej , a w jej składzie także rodacy z Fran-
cji. Z ramienia Komitetu Tysiąclecia we Francji 
przybyła na te obchody do Polski kilkuosobowa gru-
pa z przewodniczącym Komitetu, znanym paryskim 
adwokatem, p. Tadeuszem Jagoszewskim, na czele. 
„ T y g o d n i k " zwrócił się do p. prezesa Jagoszewskie-
g o z prośbą o udzielenie odpowiedzi na trzy pytania. 
Oto one: 

— C h c e m y t y m r a z e m , p a -
n i e p r e z e s i e , o d s t ą p i ć od 
p r z y j ę t e g o z w y c z a j u i z a -
c z ą ć k r ó t k i w y w i a d p y t a -
n i e m „ o d k o ń c a " . J a k i e są 
p a ń s k i e w r a ż e n i a osob i s te 
z p o b y t u w k r a j u ? 

— Wszystkie wrażenia, 
które odniosłem w kraju, 
ściśle się ze sobą łączą. 
Cały proces zmian na lep-
sze, który można w Polsce 
beiz trudu zaobserwować, 
jest przede wszystkim w y -
nikiem codzienneKO ofiar-
neso wysiłku rodaków w 
Ojczyźnie. Zobaczyłem te 
sprawy najlepiej na przy-
kładzie moich bllsklcli, na 
in-zykladzie mojego ro-
dzinnego Taornobrzegu. M a m 
tam 90-ietnią matkę i 
llcznycli krewnych. Sio-
strzeńcy skończyli wyższe 
studia, są dziś Inżyniera-
mi, pracują na odpowie-
dzialnych stanowiskach w 
przemyśle. Po czterecli ła-
tach moje j nieobecności w 
Tarnobrzegu byłem zasko-
czony zmianami. Powsta-
jące kombinaty siarki, no-
w e dzielnice, ba, nawet 
cale nowe miasta w oko-
licy zmlenBy zupełnie ob-
licze tego rejonu. Pamię-
tam jeszcze z wcześniej-
szych lat młodzieńczych, 
jak jeźdzUo się z Tarno-
brzegu w sobotę I niedzie-
lę na majówki do poblis-
kiego Machowa, malej wsi 
nad Wisłą. Zmieniło się tu 
nie do poznania. Powstaje 
ważna gałąź przemysłu, 
która nigdy w Polsce nie 
istniała I rośnie nowe 
miasto. Albo taka Dęba 
niedaleko Tarnobrzegu. 
— J a k p a n , p a n i e prezes ie , 

o cen ia w y n i k i p o d r ó ż y 
p r z e d s t a w i c i e l i K o m i t e t u T y -
s i ą c l e c i a ? 

— Uważam, źe podróż 
była udana i pożyteczna. 
Program naszego pobytu 
był bardzo bogaty, czas 
wypełniony do ostatniej 
godziny. To, co widzieliś-
my. przeszło nasze ocze-
kiwania! Nie sposób tego 
wszystkiego opowiedzieć w 
ramach krótkiego wywia-

PACZKI D O POLSKI 
— zagraniczne I krajowe (wolne od cła) 
— wszelkie lekarstwa zagianłczne 

PACZKI D O ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
(Odbiorcy nie ponoszą żadnych opłat. 
Cło i inne koszty płatne u nas) 

^ W y j a z d u d o k r a j u , p r z g j a z d g k r e u j n a c h 
i p r z y j a c i ó ł z P o l s k i 

— formalności i przekazy za bilety do Francji 
Załatroi Ci najperoniej 
i na odpoToiedzialność firmy biuro 

O R A N I A 
16, rue Vezelay. Paris VIII , 

du do gazety. A więc tyl-
ko powiem: zobaczyliśmy 
Polskę. która jak nigdy 
dotąd. idzie szybko na-
przód. nieustannie się roz-
wija. Trzeba zobaczyć 
Warszawę. Kraków, Nową 
Hutę, Gdańsk, spotkać się 
z różnymi ludźmi w kra-
ju, rozmawiać z nimi. że-
by to w pełni zrozumieć 
i docenić. Jednocześnie 
mieliśmy okazję spotkać 
się w Polsce z działacza-
m i Polonii z całego świata. 
W serdecznej atmosferze 
wymienialiśmy wspólne 
poglądy na temat pracy 
polonijnej w różnych kra-
jach. W naszych rozmo-
wach potwierdziła się ta 
zasadnicza prawda, źe nie 
może Istnieć I rozwijać się 
pomyślnie źycIe polskie na 
emigracji — gdziekolwiek 
by to nie bylo na świecie 
— bez łączności z krajem, 
bez oparcia się o żywą. na 
ojczystej glebie rozwijają-
cą się. kulturę polską, bez 
oparcia się o naród pol-
ski. który żyje I pracuje 
w swoim kraju. 

— J a k i e są o b e c n i e , p a n i e 
prezes ie , n a j b l i ż s z e z a m i e -
rzen ia K o m i t e t u T y s i ą c l e -
c ia w e F r a n c j i ? 

— Kończą się wakacje, 
rozpoczyna się sprzyjają-
cy okres dla ożywienia 
pracy Komitetu Tysiącle-
cia. Chcemy wznowić or-
ganizowanie imprez, po-
święconych Tysiącleciu, 
będziemy również konty-
nuować zbiórkę na Fun-
dusz Stypendialny. Przede 
wszystkim jednak — I to 
będzie jedno z najważniej-
szych naszych zadań — 
chcemy rozwinąć szeroką 
akcję zbiórki na szkolę 

Tysiąclecia w Gdańsku. 
Wybudowanie jednej szko-
ły w Gdańsku przez całą 
Polonię Francuską, to 
piękny patriotyczny cel. 
To byłby również realny 
wkład Polonii Francuskiej 
w dzieło budowy kraju, 
akt pomocy narodowi, a 
jednocześnie uczczenie T y -
siąclecia Państwa Polskie-
go. Wierzę głęboko, że Po-
lonia Francuska, która juź 
niejednokrotnie dawała 
przykłady swego przywią-
zania do ojczystego kraju, 
z pełnym zrozumieniem 
odniesie się również i do 
tej sprawy. 

P O Ż Y T E C Z N A I N I C J A T Y W A 
Towarzystwa Przyjaźni Francusko-Polskiej 

w Kordzie 
O s t a t n i o z o r g a n i z o w a n e zos ta ły w W a z i e r s i w B i a c h e 

St. V a a s t (Nord ) d w i e t z w . m a j ó w k i , p r z e z m i e j s c o w e k o -
m i t e t y T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s k i e j . P r o -
g r a m „ m a j ó w e k " o b e j m o w a ł r ó w n i e ż i m p r e z y z w i ą z a n e 
z T y s i ą c l e c i e m P a ń s t w a P o l s k i e g o . M i m o n i e s p r z y j a j ą c e j 
p o g o d y w i m p r e z a c h w z i ę l i u d z i a ł l i czn i p r z y j a c i e l e f r a n -
c u s c y i R o d a c y . I t ak np . w W a z i e r s u r o c z y s t o ś ć z a s z c z y -
c i l i s w o j ą o b e c n o ś c i ą m . in. pp . A d o l p h e D u t h o i d — s e -
n a t o r N o r d u , R o g e r L e g r a n d — sekre tarz o k r ę g o w y T o -
w a r z y s t w a P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s k i e j , J e a n H u g h e n o t 
— p r z e d s t a w i c i e l Centra l . Z a r z ą d u " T o w . P r z y j a ź n i F r a n -
c u s k o - P o l s k i e j , L a i H u b e r t — zastępca m e r a w W a z i e r s , 
C a t h e r i n e P o t e a u zas tępca m e r a w F e n a i n , D e l b o c q — z - c a 
m e r a w S i n - l e - N o b l e , J u l e s M a s c a r i — s e k r e t a r z S y n d y -
k a t u G ó r n i k ó w w V a l e n c i e n n e s , R e n é M a r t e a u , d e l e g ą t 
g ó r n i c z y z k o p a l n i w W a z i e r s , A l e x C o e t — r a d n y m i e j s k i 
z W a z i e r s . 

D e l e g a c j a m e r o s t w a W a z i e r s i K o m i t e t u T o w a r z y s t w a 
P r z y j a ź n i F r a n c u s k o - P o l s k i e j z ł o ż y ł y w i e ń c e p o d p o m n i -
k i e m p>oległych. 

Przypominamy Rosières 

Tu trzeba być cierpliwym.. 

W R o s i è r e s , osadz ie o d d a -
l o n e j z a l e d w i e o k i l k a n a ś c i e 
k i l o m e t r ó w o d B o u r g e s , 
m i e s z k a k i lkanaśc i e r o d z i n 
p o l s k i c h . O n i e w i e l e k i l o -
m e t r ó w stąd z n a j d u j e s ię 
d o k ł a d n i e s a m ś r o d e k F r a n -
c j i . Ł a d n i e tuta j . M a ł e , 
s c h l u d n e d o m k i , o g r o d y , d u -
żo zieleni . 

R o s i è r e s m a j e d n a k t y l k o 
j e d n ą f a b r y k ę . O d n ie j z a -
leży d o l a i n i e d o l a w i ę k -
szośc i t u t e j s z y c h m i e s z k a ń -
c ó w . N o , a z a r o b k i w f a b r y -
ce — 168 f r a n k ó w na g o d z i -
nę. U z b i e r a się w s z y s t k i e g o 
na 15 d n i 12—13 t y s i ę c y 
f r a n k ó w . T o też ludz i ska r a -
dzą sob ie , j a k m o g ą . K t o s ię 
l ep ie j ze z d r o w i e m t r z y m a , 
w y d z i e r ż a w i a od f a r m e r a 
k a w a ł e k z i e m i p o d k a r t o f l e , 
a p o t e m idz ie t o o d r a b i a ć . 

A l e w zasadz ie s y t u a c j ę 
ratują o g r ó d k i . Nie m a r o -

d z i n y b e z o g r ó d k a , o g r ó d -
k i e m łata s ię f i n a n s e , o g r ó -
d e k j e s t m i e j s c e m w y t c h n i e -
nia. O g r ó d e k j e s t d la t y c h 
l u d z i c z y m ś , b e z c z e g o c z u -
l i by s ię p o p r o s t u źle. I 
j e s z c z e j e d n a j e s t p o m o c w 
b u d ż e c i e : r y b y w r z e c e Cher . 

T a k ży ją R o d a c y w R o s i è -
res . A są o n i p r z y t y m n a d -
z w y c z a j w r a ż l i w i n a w s z y s t -
k o , c o • p o l s k i e . W i ę k s z o ś ć , 
o c z y w i ś c i e , p a m i ę t a d o b r z e 
s w o j e r o d z i n n e s t rony . T r a -
f ia ją s ię też n ie l i czni , k t ó -
r zy m a j ą o d ś w i e ż o n e w r a ż e -
nia p o n i e d a w n y m prabycie 
w k r a j u . A l e s p o t y k a się tu 
r ó w n i e ż tak i ch , k t ó r z y w 
o g ó l e n ie c h o d z i l i d o p o l -
s k i e j s zko ły . Będą z w a m i 
j e d n a k r o z m a w i a l i p o p o l -
sku nie g o r z e j o d i n n y c h . 

Ł a k n ą c i ludz i e w s z y s t k i e -
go , c o p r z y p o m i n a ł o b y i m P o l -
skę . A z t y m b i e d a j e s t w 
R o s i è r e s i o k o l i c y . C i ludz i e 
czują s ię zapKjmniani, n ikt 
d o n i ch nie z a g l ą d a , n ie p o -
radzi , n i e p o m o ż e c h o ć b y 
z o r g a n i z o w a ć j a k i e j ś p o l s k i e j 
uroczys tośc i . Z e s p o ł y p o l s k i e , 
p r z y j e ż d ż a j ą c e d o F r a n c j i , 
n ie w y s t ę p u j ą n i e m a l n i g d y 
w pob l i żu . Jes t w p r a w d z i e 
n a m i e j s c u p o l s k a b i b l i o t e -
ka , a le k s i ę g o z b i ó r od n i e -
p a m i ę t n y c h c z a s ó w nie o d -
nawiany . . . 

O t y m w a r t o p o m y ś l e ć i 
— p o m ó c . R o d a c y w R o s i è -
res p r z y w i t a j ą k a ż d y p r z e -
j a w ż y c z l i w e g o z a i n t e r e s o -
w a n i a i ch s p r a w a m i ze 
szczerą w d z i ę c z n o ś c i ą . 

Wieczorne Rodaków przed domem rozmowy... 
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R O Z R Y W K I UMYSŁOWE 
L O G O G R Y F 

Należy o d g a d n ą ć znaczenia 28 s l e d -
m l o l i t e r o w y c h w y r a z ó w , k tóre p o d a -
j e m y niżej i w p i s a ć j e p o z i o m o d o o d -
p o w i e d n i c h kratek rysunku, o z n a c z o -
nych l i c zbami od 1 d o 14. K a ż d y p o -
z iomy wiersz będz ie w i ę c zawierał po 
d w a odgadnięte w y r a z y . D la u ł a t w i e -
nia p o d a j e m y , że w k a ż d y m wierszu 
ostatnie l itery p i e rwszych w y r a z ó w są 
j ednocześnie p i e r w s z y m i l i terami d r u -
gich w y r a z ó w . Li tery w p o d w ó j n y c h 
kwadratach czytane z g ó r y na dó l 
dadzą tekst rozwiązania l ogogry fu . 

Znaczenie w y r a z ó w : 1) patronka g ó r -
n i k ó w — beczułka na p i w o , 2) k o l e j -
ne pochodzen ie c z ł o n k ó w rodu — 
mieszkanie dzięcioła, 3) l icha p r o -
d u k c j a — zbro j ownia , 4) p lan dz ia ła-

nia — najd łuższy bieg w l e k k o a t l e -
tyce , 5) rycerz z M a s z k o w i c , bi ł się 
p o d G r u n w a l d e m — znana f rancuska 
p iosenka żołnierska, 6) zbó je , łupieżcy 
— w y n i k mnożenia l iczb, 7) kwia t 
w iosenny , inaczej sasanka — góralska 
laska z s iekierką, 8) m a t e r a c z siana 
lub s ł o m y — p a s m o g ó r na po łudniu 
Polski , 9) ludzie z bz ik iem, ob łąkan i 
— najazd, wtargnięc ie n ieprzy jac ie la , 
10) g u m o w e o b u w i e nakładane na buty 
— cz ł owiek samo lubny , 11) p o d w a r -
szawska re zy d e n c j a kró la Jana S o b i e s -
k i e g o — letnie f er ie szkolne, 12) m a -
l o w a n e j a j k a wie lkanocne , kraszanki 
— „ l i śc ie " d r z e w szp i lkowych , 13) c i a -
sto n iedop ieczone w chleb ie — b u d y n e k 
dla czeladzi dworsk ie j , 14) d ługie w ł o -
sy splec ione na g ł o w i e — d o m w i e j s k i 
w r a z z c a ł y m otoczeniem. 

Rozwiązania należy nadsy łać w t e r -
minie 1 0 - d n i o w y m o d daty ukazania 
się n u m e r u p o d adresem r e d a k c j i z 
dopisk iem na koperc i e „ R o z r y w k i u m y -
s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln ików, którzy 
nadeślą bezb łędne rozwiązania , z o -
staną roz losowane 

nagrody książkowe 

R O Z W I Ą Z A N I E W I R Ó W K I 
z nr 33(149) 

Znaczenie wyrazów: 1) Warszawa , 
2) kanonier , 3) karawana , 4) robotnik , 
5) K a t o w i c e , 6) lecznica, 7) w o z i w o d a , 
8) Oświęc im, 9) karnawał . 

N A S Z E D R Z E W A 
kasztan, wierzba , m o d r z e w . 

Rzym czeka na filatelistów 
Należy przypuszczać , że w czasie 

O l impiady w R z y m i e p o w i ę k s z y się 
rodz ina f i latel istyczna. N i e w ą t p l i w i e 
w i e l u z tych szczęś l iwców, którzy 
znajdą się na Igrzyskach będz ie c h c i a -
ł o zebrać , j a k n a j w i ę c e j i )amlątek. 
T a k i m i m i ł y m i w s p o m n i e n i a m i z a -
p e w n e staną się przede w s z y s t k i m 
znaczki o l impi jskie . 

Jak pisal iśmy, w łoska seria o l i m p i j -
ska jes t j u ż w obiegu. Nie będz ie 
t rudnośc i aby ją n a b y ć w Rzymie . 
Trudn ie j będzie z d o b y ć różnego r o d z a -
j u s temple o l impi jsk ie , k tórych za -
p e w n e ukaże się b a r d z o dużo. P o c z -
t o w e b iura o l impi jsk ie n iewątp l iwie 
zostaną o t w o r z o n e przy wszystk ich 
stadionach, w hali, na p ł y w a l n i i o c z y -
wiśc ie w e w s i o l impi jsk ie j . Włos i są 
spec ja l i s tami od , .uderzenia f i l a t e -
l i s tów p o kieszeniach" . M a m y już d o -
świadczenie z o l impiady z i m o w e j w 
Cortina D ' A m p e z z o w 1956. Poczta 
w ł o s k a używała w t e d y przeszło 40 
różnych k a s o w n i k ó w o l impi jsk ich , 
zmien ia jąc j e c o dnia, w zależnośc i od 
r o z g r y w a n e j konkurenc j i . 

Oczywiśc ie zbieranie wszystk i ch r o -
d z a j ó w k a s o w n i k ó w należy j u ż d o 
wie lk ie j spec ja l izac j i . P o c z ą t k u j ą c y 
zbieracz ograniczy się zapewne d o n a -
byc ia n ieużywane j serii z n a c z k ó w 
o l impi j sk ich I zdobyc ia k a s o w n i k ó w 
ze wszystk ich o b i e k t ó w o l impi jskich . 

Natomiast f i latel iści zaawansowani , 
ci którzy specjal izują zbiory o l i m p i j -
skie, z całą pewnośc ią będą szukali 
k a s o w n i k ó w z datą każdego dnia 
Igrzysk. Zapo lu ją też zapewne na l i cz -
ne wln le tk i -na lepk l o l impi jsk ie , k t ó -
rych w R z y m i e będzie b a r d z o wiele . 

Tak ie winietki , z napisami w 25 j ę -
zykach w y d a ł W ł o s k i Komi te t O l i m -
pi jski . Nakle jane są one na listy aby 
r e k l a m o w a ć Igrzyska. R ó w n i e ż w e 
Włoszech w y d a n o wie l e win le tek o 
charakterze turystycznym. Na nich 
z n a j d u j e m y w i d o c z k i tych m i e j s c o -
wośc i , d o k tórych zwiedzenia g o s p o d a -
rze namawia ją p o zakończeniu O l i m -
piady. 

J e d n y m s ł o w e m , f i lateliści , k tórzy 
znajdą się w w i e c z n y m mieśc ie będą 
mie l i w ie l e atrakcj i . 

K. U. 

' CIOCHl XVI 
f / r-^ OLIMPIA« 

»»OSfE ITALIANr 

p o r a d y 
r a w n e 

Pan J. K., Recquignies (Nord) 
Jak postąpić ażeby odebrać 

obecnemu lokatorowi dany w 
dzierżawę grunt i wynająć go 
innemu? ' 

M o ż n a s p r ó b o w a ć za łatwić tę 
s p r a w ę w d r o d z e z w y k ł e j k o r e s -
p o n d e n c j i , jeże l i l okator zgadza 
się p o l u b o w n i e na oddan ie grun-
tu innemu g o s p o d a r z o w i . W ra-
zie sporu n a l e ż y u s t a n o w i ć peł -
n o m o c n i k a u p o w a ż n i a j ą c g o d o 
zarządu i administrac j i pańsk ie j 
realnośc i . D o p e ł n o m o c n i k a na-
l eżeć będz ie zrob ien ie o d p o w i e d -
nicłi k r o k ó w c e l e m odebran ia 
gruntu o b e c n e m u l o k a t o r o w i i 
podp isan ia n o w e g o kontraktu 
najmu. 
Pan Piotr Kowsz, Le Mans 
(Sarthe) 

O d z n a c z e n i e w o j s k o w e fran-
cusk ie , ,Croix d e G u e r r e " n ie 
jest n a d a w a n e z b i o r o w o . O t r z y -
m u j e się j e za akt b r a w u r y lub 
hero izmu. N i e m n i e j j ednak na-
l e ż y się Panu za udział w K a m -
pani i f rancusk ie j o d z n a c z e n i e 
, .Médai l lé C o m m é m o r a t i v e de la 
Guerre 1939—45". N a l e ż y się 
z w r ó c i ć w te j sprawie d o Bureau 
d ' A r c h i v e s des A r m é e s Etran-
g è r e s 51 bis, Bd. Latour -Mau-
bourg , Paris. 

K A G I K O G R O D N I K A 
Wrzesień — r o k zbliża się k u k o ń c o -

wi . D n i stają się coraz krótsze , b o 
w s c h ó d s łońca opóźnił ' się j u ż p i e r w -
szego dnia mies iąca o 32 minuty , a 
z m r o k zapadł o ca łe 53 minuty w c z e ś -
niej . Jak t o Francuz i m ó w i ą : „Dans 
tous les pays de la terre — les poules 
grattent en arr ière" , a w i ę c t e m p e -
ratura opada przec iętnie o przesz ło 5 
stopni. 

W polu. Ro ln i cy orzą dale j z iemię 
ce l em w y k o n a n i a s i e w ó w jes iennych . 
Sprzątają z p ó l bób , kukurydzę , r z e -
pak, gorczycę , chmie l , konopie , tytoń. 
W da l szym c iągu kos i się lucernę , 
kon i czynę i t rawę ł ą k o w ą . Z a p r a w i a ć 
trzeba r ó w n i e ż z iarno przeznaczone d o 
s iewu. Na obszarach porośnię tych w i -
noroślą ludzie wychodzą na w i n o -
branie. 

Na zagonach warzywnych. Należy tu 
d o k o n a ć ostatnich zas i ewów. A w i ę c 
na działce chronione j przed m r o z e m — 
najłepTfej w z d ł u ż m u r u p o d s łońce — 
m o ż n a pos iać cer feui l (trybulę) , która 
zaspokoi potrzeby d o m o w e w c iągu z i -
m y ; da le j — szpinak, jeś l i s i ew s i e rp -
n i o w y nie udał się a l b o zbiór jest 
n iedostateczny : navets , w t y m w j ' -
p a d k u gatunek „ b l a n c dur d ' h i v e r " ; 
mâches — rośl inę tę m o ż n a siać na 
działce dobrze zasi lonej k o m p o s t e m , 
mâches zapewnią zbiór sałaty w c iągu 
ca łe j z imy i w c z e s n e j w iosny . 

Poza t y m jeszcze można siać całą 
g a m ę w a r z y w , a w i ę c : m a r c h e w w c z e -
sną, cykor i ę (chicorées fr isées) z a b e z -
pieczoną na z imę; kapustę (d 'Etampes 
lub Mi lan hâtifs) , rzeżuchę (cresson 
alénols) , sałaty (pommes d 'h iver , r ouge 
d 'h iver I gotte — te d w i e chron ione 
zirną), cebulę (blanc (hâtifs i r ouge 
pâle) ; szczaw, pietruszkę, a r ównież 
na f l a n c ę kapustę I ka la f iory — te 
ostatnie p i k o w a n e w październiku, a 
rozsadzane w m a r c u (nain d 'Er furt 
i d e m i - d u r de Paris) . Z i a r n o kapusty 
l ekko p r z y s y p u j e m y , często p o l e w a m y , 
rozsadzamy w szkółkę , g d y rośl ina 
pos iada 3—4 listki, f l ancUjemy w l i -
stopadzie lub wiosną . T a k s a m o s a - ' 
łaty — rozsadzamy l u b p r z e r y w a m y 
I f l a n c u j e m y w październiku lub w l u -
t y m — m a r c u . 

Drzewa owocowe. — Zb iera się już 
o w o c e g a t u n k ó w z i m o w y c h . Przezorny 
h o d o w c a przeg ląda drzewa , czy nie są 
zbyt stare, schorzałe lub źle o w o c u -
j ą c e . Zasi la g l ebę s iarczanem żelaza 
(sulfate de fer ) , n a w o z a m i rozpuszcza l -
n y m i w w o d z i e lub g n o j ó w k ą . Należy 
też przystąp i ć d o sprysk iwań o c h r o n -
nych , zwłaszcza drzew , które uc i e rp ia -
ły wiosną I latem od szkodn ików. .Sru-
ka się I niszczy l a r w y drzewne . G d y 
odna jdz ie się w e j ś c i e d o w y d r ą ż o n e g o 
w pniu korytarza , należy d o wnęt rza 
w e p c h n ą ć parę k u l e k waty , zmoczone j 
w Charanco l , 1 zasklepić o t w ó r pastą 
d o szczepienia lub w o s k i e m . Należy 
też, p o raz ostatni w t y m roku, p r z y -
c iąć p ę d y d r z e w p r o w a d z o n y c h s p o -
s o b e m „tal l le Loret te" . 

W ogródku kwiatowym. Tak , j a k w 
sierpniu, należy pos iać roś l iny j e d n o -
roczne, które spędzą z imę w szkółce , 
a rozsadzone wiosną — s tanowić b ę -
dą wspaniałą o zdobę ogródka . Między 
innymi siać m o ż n a : n iezapominajk i 
(myosot is des Alpes ) , goźdz ik i (oeillets 
de Chine) , bratki (pensées), laki, l e w -
konie (girof lées) . 

Jeszcze to i owo pod uwagę. W r z e -
sień jest zaczątk iem n o w e g o roku w 
pracy ogrodnika -amatora . W a r t o więc 
przypomnieć , że ogrodnik m u s i w t y m 
okresie w y k a z a ć d w i e zalety — b y ć 
p r z e w i d u j ą c y m rządcą I r o z t r o p n y m 
f a c h o w c e m : wiedz ieć , c o chce u p r a -
w iać , Ile mie j s ca przeznaczyć na o d -
miany , k i edy siać I sadzić. W i e l u jest 
a m a t o r ó w , s i e jących t y l k o sałaty i 
rzodk iewkę , inni z n ó w sieją kapustę , 
z a p o m i n a j ą c o faso l i z ie lonej , s zp ina -
ku, pomidorach . „ K ą c i k " w s k r o m -
n y m zakresie przypomina „ co , k iedy 
I j a k " . A l e —- a b y os iągnąć pełną s a -
t y s f a k c j ę z w ł o ż o n e j p racy — należy 
ustawicznie pamiętać , źe j a k k o n i o w i 
owies I siano, a k u r o m — ziarno, tak 
g leb ie należy d a ć o d p o w i e d n i pokarm. 
Roślina, drzewo c zy k r z e w muszą z n a -
leźć w nie j d u ż o pożywienia , a w t e d y 
będą ros ły „ w oczach" . Z a r a d n y i p r z e -
w i d u j ą c y op iekun chron i j e r ó w n i e ż 
zawczasu przed c h o r o b a m i i s zkodn i -
kami . 
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S p ORT 
PIĘKNE ZWYCIĘSTWO POLAKÓW 
NAD DRUŻY]VĄ KOPY 

W S A I N T - E L O Y I W M O N T J O I E 
JUŻ 30 l a t k o p i ą p i ł k ę . . . 

D r u g a reprezentac ja Po lsk i 
w które j uczestniczyło ty lko 
3 o l i m p i j c z y k ó w odnios ła w 
dniu 15 sierpnia p iękny s u k -
ces w Vichiy, z w y c i ę ż a j ą c 
Stade de Reims, w i e l o k r o t -
n e g o mistrza Franc j i a j e d n o -
cześnie jedną z czo łowyc ł i 
drużyn z a w o d o w y c h świata, 
zespół w k t ó r y m aż roi się od 
w ie lk i ch nazwisk, z Kopą na 
czele. 

Sukces P o l a k ó w b y ł tak 
p r z e k o n y w a j ą c y , że p u b l i c z -
ność f rancuska nie bardzo 
or ientu jąca się w składzie 
po lskie j reprezentac j i ze z d u -
mien iem przy ję ła w i a d o m o ś ć , 
że na bo isku w - V i c h y nie 
grała w c a l e p ierwsza j e d e -
nastka Polski . Trzeba p r z y -
znać, że 1 w Po l s ce nie o c z e -
k i w a n o zwyc ięs twa ze s ł a w -
n y m zespo łem Reims. 

Z w y c i ę s t w o t o nie b y ł o 
dzie łem przypadku lecz r e z u l -
tatem w y r a ź n e j przewagi P o -
laków. Trener f rancusk iego 
zespołu i reprezentac j i n a r o -

d o w e j , A l b e r t Battaux w y s o k o 
oceni ł zespół po l sk i m ó w i ą c : 

— „Jestem bardzo zasko-
czony wspaniałą kondycją 
Polaków oraz szybkimi ata-
kami polskiego napadu. Po-
lacy mają dobrych piłkarzy, 
tworzą dobrze zgrany zespól 
i teraz rozumiem zwycięstwa 
Polski ze Szkocją i Bułgarią. 
W zespole polskim wyróż-
niam najlepszego zawodnika 
na boisku, kapitana zespołu 
Zientarę, bramkarza Stefani-
szyna, stopera Kawulę, po-
mocnika Majewskiego oraz 
napastnika Szarzyńskiego. Nie 
widzę żadnych usprawiedli-
wień dla swej drużyny, która 
wybitnie słabo grata. Polacy 
przewyższali o jedną klasę 
piłkarzy mojej drużyny lecz 
nie wiem po prostu jak to 
tłumaczyć." 

W y n i k spotkania brzmi : 4:2 
(2:0) dla Polski . Bramki dla 
Po lsk i zdoby l i : L iberda — 
d w i e oraz Ziientara i Baszk ie -
w i c z p o j edne j . B r a m k i dla 
F r a n c j i uzyskał Mul ler . 

TRZY POKOLENIA POLSKIEGO RODU 
ZOOBYtY PRZYJAŹŃ RRETOŃCZYKÓW 

dokończenie ze str. 5 

pienia zamku. Transakc ja nie 
doszła d o skutku. 

Utrzymanie z a m k u na w y -
spie, t o p r z y j e m n o ś ć k o s z t o w -
na. Trzeba tu stale t r zymać 
przewoźnika z łodzią, parę 
osób służby. Pstrokońscy w y -
stawil i na sprzedaż w y s p ę 
Costaeres jeszcze w roku 1914.-
Yf r oku 1948 znalazł się 
wreszc ie n a b y w c a . Sędzia z 
Rennes, pani Jeanne Gonnon . 
p o prostu zakochała się w 
zamku. Kupi ła g o od Danuty 
Pstrokońskie j za mi l i on sto 
tysięcy f r a n k ó w . Pani G o n n o n 
zrezygnowała dla z a m k u ze 
świetnej posady w Rennes i 
zamieniła ją na dużo s k r o m -
niejszą w pr o w l n c j onalnyrn 
miasteczku Guingamp. P o n i e -
w a ż na w y s p i e t r u d n o jest 
mieszkać , pani G o n n o n w y -
b u d o w a ł a sobie spec ja lny 
d o m w P loumanac 'h z w i d o -
k i em na „Chateau" . 

W r ó ć m y na zakończenie do 
d a w n y c h ludzi z zamku. 
W n u c z k a Brunona A b a k a n o -
wicza , Danuta, gospodaru je 
dziś w r a z z m ę ż e m , Z y g m u n -
tem H e r m a s z e w s k i m , na n ie -
duże j f e r m i e w okol i cach P a -
ryża. Jedynie czasem w i e c z o -

•rami p o ca łodz iennej c iężkiej 
pracy w y c i ą g a z k u f r a stare 
pożó łk łe fotograf ie . . . M u r y 
przetrwały ludzi... K t o d o p i -
sze teraz nową historię z a m -
ku? 

„Obchodziliśmy na wyspie 
Grunwald" — pisał S ienkie -
w i c z do przy jac ió ł w liście 
z P l o u m a n a c ' h w roku 1910. 
T y m c z a s e m od daty p o w s t a -
nia z a m k u m i n ę ł o 75 lat. 
ńwiat przeżył swo ją historię. 
B r u n o A b d a n k A b a k a n o w i c z , 
po lski oryginał i fantasta, b u -
d o w a ł s w ó j zamek na skalne j 
w y s p i e o b o k g łuche j w s i r y -
backie j . W c iągu lat zmieni ło 
się P loumanac 'h . Jest dziś 
powszechn ie znaną m i e j s c o -
•virością letniskową w Bretanii . 
W y g o d n e hotele i as fa l towe 
szosy czekają na a m a t o r ó w 
bretońskiego pejzażu. C y w i l i -
zac ja X X w i e k u , które j p i o -
nierem by ł A b a k a n o w i c z , 
w d a r ł a się także w menh i ry 
P loumanac 'h . 

W y m a r l i ludzie , którzy zna -
li polską rodz inę i w ie lk i ego 
pisarza. A l e n a p r z e c i w z a m -
k u stoi dziś hotel „ Q u o V a -
d i s " i polskie ś lady pozostały 
już na zawsze w Ploumanac 'h . 
Zapytajc ie . . . czytal i „ Q u o V a -
d i s " starzy i młodz i rybacy , 
którzy właśnie wychodzą na 
brzeg z p o ł o w u , z koszami 
p e ł n y m i k r a b ó w . 

Bre tończycy słyną z tego , 
że w stosunkach z o b c y m i nie 
są łatwi. M ó w i się o nich, że 
ma ją silne poczuc ie m o r a l n o -
ści, że od ludzi w ie l e w y -
maga ją . A l e trzy poko len ia 
polskie j rodziny , d o k tóre j 
należał zamek, zdoby ły p r z y -
jaźń r y b a k ó w z P loumanac 'h . 

W P loumanac 'h nazwisko L e -
g o f f to wie lk ie nazwisko . S t a -
ry ród r y b a k ó w ż y j e tu od s e -
tek lat. N i e m ł o d y rybak. S y l -
wester L e g o f f , m a dziś 68 lat. 
J e g o żona Maria i ich dzieci 
urodzi ły się na zamku. R o -
dzice j e g o żony by l i p i e r w s z y -
m i strażnikami posiadłośc i 
A b a k a n o w i c z a . S a m Sylwester 
strzegł w y s p y Costaeres przez 
25 łat. Ich rodz ice pamiętal i 
jeszcze Sienkiewicza . Oni już 
nie. A l e to właśnie oni. S y l -
wester 1 Maria , opowiada l i 
m i historię zamku. T o w ł a ś -
nie oni w y k r a d a l i nocą z z a -
j ę t e g o przez h i t l e r o w c ó w z a m -
ku cenne przedmioty , a b y 
p r z e c h o w a ć j e d o p o w r o t u 
Po laków. D o nich Z o f i a 
Pstrokońska pisała z o k u p o -
w a n e j Po lsk i s w ó j tragiczny 
w o j e n n y list. „Kochaliśmy tu 
wszyscy panią Zofię. Nie mo-
gliśmy pogodzić się z wiado-
mością o jej śmierci. Nie 
mogliśmy zrozumieć. Wierzy-
liśmy do ostatka, że powróci." 
— Jeszcze dziś w s u r o w e j 
twarzy Mari i L e g o f f na to 
w s p o m n i e n i e w oczach kręcą 
się łzy. 

I k iedy dzisiaj po lski dz i en -
nikarz czy turysta t ra f i na 
bretońskie wybrzeże , m o ż e 
zawsze l i czyć na serdeczne 
przy jęc ie w ś r ó d r y b a k ó w z 
P loumanac 'h . 

r r - l O J U Ż trzydzieśc i lat 
I temu. W m a l o w n i c z e j 

Owerni i , w n i ewie l -
k ie j górn icze j m i e j s c o w o ś c i 
Sa int -Eloy les Mines zebra -
ła się g rupka ludzi . Ł ą c z y ł y 
ich d w i e rzeczy : po l skość i 
zami łowanie d o pi łki n o ż -
nej . N a j p r a w d o p o d o b n i e j 
przy szklaneczce wina , w 
które jś z k a f e j e k z r o z m ó w 
pp. Marc in iaka, Janickiego , 
Lorenta , Sztakowskiego , a 
późnie j Włodarczyka 1 M i -
chalsk iego zrodziła się p o l -
ska drużyna „ R a p i d " . Trzy 
p ierwsze lata z a d e c y d o w a ł y . 
Działał ukons ty tuowany z a -
rząd, drużyna grała, b ramki 
się sypały , a na ustach 
wszystk ich by ły nazwiska 
G a w l u s , D u d y c z i W ó j t k o 
p o d p ó r m ł o d e g o „ R a p i d u " . 

Pobl i sk ie M o n t j o i e nie 
chc ia ło b y ć gorsze . B r u n o 
Mul ler , j e g o brat , L e o n F u -
jarski , pp. Jesiek, Kuleczka , 
Gawlus , D u d y c z i W ó j t k o 
zakładają K.S.P. — czyli 
K l u b S p o r t o w y „Po lon ia " . 

Przyk ład działa. W C o m -
m e n t r y p o w s t a j e „Naprzód" , 
a w Roz iere — „Lech ia " . 

Nap ły wa j ą coraz t o n o w i 
gracze , „ j e d e n a s t k i " są coraz 
lepsze. Nie brak 1 f rancusk i ch 
z w o l e n n i k ó w . 

Drużyny „Rapidu" i „Polonii" z bohaterskich lat trzydziestu 

Jednej rzeczy ty lko n igdy 
nie ma. Pieniędzy. Przez 
dziesięć lat — d o 1940 r. 
stan kasy „ R a p i d u " n igdy 

J E A N G R A C Z Y K 
wzorem dla polskich kolarzy 

{Korespondencja własna „Tygodnika Polskiego") 

Przebrzmia ły j u ż echa k o -
larskich s zosowych mistrzos tw 
świata, r o z g r y w a n y c h w t y m 
roku na „Sachsenr ing " k o ł o 
K a r l - M a r x - S t a d t w N i e m i e c -
kie j R e p u b l i c e D e m o k r a t y c z -
ne j . J e d n a k sądzę, że d o n i e -
k tórych ich w y d a r z e ń w a r t o 
p o w r ó c i ć . Z u w a g i na to, że 
k o l a r s t w o z a w o d o w e w y ł ą c z o -
ne jest z p r o g r a m u o l i m p i j -
skiego, g ł ówną imprezą s e -
zonu są przecież nadal m i -
strzostwa świata. 

Jeszcze 10 lat t e m u k r a j e 
w s c h o d u nie mia ły w ogó le 
nic d o powiedzen ia w e w s p ó ł -
z a w o d n i c t w i e z amatorami z a -
chodnich potęg. Jeszcze 5 lat 
t emu j e d y n e sukcesy o d n o -
sili w W y ś c i g u P o k o j u , c o 
t łumaczono faktem, że w c z e s -
ny termin tej imprezy nie 
pozwa la Francuzom, W ł o -
chom, H o l e n d r o m i B e l g o m 
na wys tawien ie n a j m o c n i e j -
szych sk ładów. 

Dziś już p o d o b n e a r g u m e n -
ty nie mają podstaw. Wyśc ig 
P o k o j u urós ł d o c z o ł o w e j 
w i e l o e t a p o w e j imprezy sezo -
nu, g r u p u j ą c e j na j lepszych 
z a w o d n i k ó w . N o w y m p o -
tw ierdzen iem tego mogą być 
o m a w i a n e mistrzostwa ś w i a -
ta, gdzie s iedem p ierwszych 
lokat za ję l i właśnie uczes t -
nicy w y ś c i g u W a r s z a w a - B e r -
l in -Praga . 

Tytu ł mistrza świata p o raz 
trzeci z ko le i z d o b y w a ko larz 
ze wschodu . W 1958 i w 1959 
roku m ó w i o n o , że zawdzięczać 
to • należy ta lentowi j e d n e g o 
kolarza A d o l f a Schura. W 
sierpniu 1960 roku, n o w y m 
mistrzem świata jest Niemiec 
z N R D Bernard Eckstein, d r u -
g im dop iero Schur , 4 1 5 
m i e j s c e za jmują Ros jan ie 

•Melichow i Kap i t onow, 9 A d -
ler z N R D , 13 Gazda z Polski . 

P r ó b o w a n o zrob ić or ienta-
c y j n e p o r ó w n a n i e z a w o d o w -
c ó w i a m a t o r ó w na p o d s t a -
w i e w y n i k ó w uzyskanych na 
Sachsenringu. Jest o n o j e d -
nak niedoskonałe . 

A m a t o r z y j echal i 20 rund 
czyl i 174 k m w czasie z imna. 

deszczu i wiatru , z a w o d o w c y 
32 rundy, czyl i 280 k m , m a j ą c 
piękną pogodę . Przeciętna 
szybkość a m a t o r ó w 36,9 k m 
na godzinę, p r o f e s j o n a ł ó w 36,1 
km. Zestawienie to — m o i m 
zdaniem — p r z e m a w i a racze j 
za tym, że tymczasem w y ż -
szy poz i om reprezentują z a -
w o d o w c y . D ługość trasy t rze -
ba j e d n a k u w a ż a ć za c z y n -
nik d e c y d u j ą c y . . 

Wszy s tko to są j e d n a k k a l -
ku lac j e d y s k u s y j n e i dop iero 
bezpośrednie starcie w y j a ś n i 
sytuację . A to nastąpi jeśl i , 
j a k myślę , w k o ń c u d o c z e k a -
m y się w s p ó l n e j l i cenc j i d la 
a m a t o r ó w i z a w o d o w c ó w . 

M o j e wrażenia z mis t rzos tw 
świata w N R D chc ia łbym z a -
k o ń c z y ć podkreś len iem i m p o -
n u j ą c e j p o s t a w y Jean G r a -
czyka. By ł on p r a w d z i w y m 
bohaterem w y ś c i g u m i m o 
k o ń c o w e g o n iepowodzenia . 
Przyznacie , że 130 k m u c i e c z -
ka naszego rodaka między 17 
a 30 okrążeniem, uc ieczka 
c z ę ś c i o w o samotna, zas ługuje 
na p o d z i w wspó ł czesnych i 
przysz łych poko leń w i e l o -
m i l i o n o w y c h s y m p a t y k ó w k o -
larstwa. 

Cieszę się ogromnie , że 
sukces Graczyka miel i okaz ję 
og lądać po lscy kolarze, uczes t -
n i czący w w y ś c i g u amatorów. 
Trze j m ł o d z i ch ł opcy : B u y no, 
Kose la i K u d r a , r o z p o c z y n a -
j ą c y dop iero karierę w r ó c i l i 
d o kra ju ca łkowic ie pod u r o -
k i em Graczyka , który zresztą 
b a r d z o serdecznie się z n imi 
przywita ł i ż y c z y ł p o w o d z e -
nia. N ie chby ich rzeczywiśc ie 
natchnął swą wspaniałą a m -
bicją i bo j owośc ią . Nie b r a k 
przecież w Po lsce ta lentów, 
b r a k u j e nam natomiast w z o -
r ó w i umie jętnośc i d o p r o w a -
dzenia zawodn ika d o w i e l -
k i e j klasy. 

Taka jazda jaką pokazał 
Graczyk w N R D m o ż e j e d n a k 
zachęc ić i p o r w a ć naszych k o -
larzy i będą oni starali się 
m u d o r ó w n a ć . 

E D W A R D STRZELECKI 

nie przekrc|czył... 16 f r a n -
k ó w . 

Kieszenie by ły puste, g r a -
cze sami k u p o w a l i sob ie 
ekwipunek . A l e „ R a p i d " i 
„ P o l o n i a " grały i żyły. P r z y -
na jmnie j d o ostatnich lat 
przed w o j n ą . W t e d y to, w 
1938 r. „ R a p i d " szuka r o z -
wiązania w po łączeniu się z 
f r a n c u s k i m k l u b e m z Laval , 
ale w k r ó t c e w r a c a d o s a m o -
dzie lności już j a k o ,,Club 
Sporti f St. E loy" . 

„ P o l o n i a " ratu je się p o -
w o ł a n i e m na prezesa, sprę -
żystego organizatora, inży -
niera kopa ln ianego (obecnie 
już wicedyrektora ) p. R o g é -
Rousseau. Jego działalność 
i w s p ó ł p r a c a z B r u n o M u l -
lerem i Jes iekiem d o p r o w a -
dza k l u b do świe tnego r o z -
w o j u . Mont j o i e m a j e d n o z 
na j ładnie j szych bo isk w o k o -
l icy, t renerem jest D ą b r o w -
ski d a w n y „ p r o " z Lens, a 
p o n im Delesalle. N a j l e p -
szych graczy „ ł o w i ą " inne 
k luby . Pieniądze w kasie 
zawsze się zna jdu ją . 

K l u b y nie są j u ż czysto 
polskie. A l e zawsze w St. 
Eloy jes t ponad p o ł o w a P o -
laków, a w M o n t j o i e d w i e 
trzecie. Toteż na meczach 
można słyszeć okrzyki : „ p o -
da j tuta j " , „ lewą stroną". . . 
c o rozumieją i Francuzi . 

Z t rybun rozlegają się też 
polskie s łowa. Zasiadają tam 
b o w i e m żelazni „k ib ice , d a w -
ni gracze i działacze: W ó j t -
ko , zwany „ M u c k i e m " — 
znany z tuba lnego głosu i 
encyk lopedycznych w i a d o -
mośc i o sporcie , brac ia M ü l -
ler, Cerk lewscy , L e j e w s c y , 
Łączny . 
brac i G r z y b o w s k i c h , D ę b i k ó w , 

Trzeba ich słyszeć, g d y 
„ N i t r o n o w i " — E d m u n d o w i 
L e j e w s k i e m u , k tóremuś z 
czy Łącznych powiedz ie się 
jakaś akc ja g d y strzelą gola. 

Grają i „ w e t e r a n i " — 
„ P a n c e r a " N o w a k , który od 
przysz łego sezonu będzie 
t renował , ,Etoile" z M o n t a i -
gut i „ K a p e l " Fujarski . 

Jeśli zaś o wszystk ich 
chcec ie wiedz ieć coś w i ę c e j 

to radz imy u d a ć się na 
któryś z dorocznych k i e r m a -
szy, czy na bal s y l w e s t r o -
wy . Spotkacie ich tam 
wszystk ich . J a k o organifea-

.1 t o r ó w i gości . 
JAQUI 



ARRIVES DE LOMRARDIE AU 11" SIECLE 
LES ESCARGOTS „DE HOURGOGIVE" 
REPARTENT PAR TRAIIVS ENTIERS 
DE NOWY TOMYŚL VERS LA FRANCE 

„ V e r s le Centre d 'Exportat ion d 'escargots" . C e poteau indicateur peu c o m m u n 
à N O W Y T O M Y S L en Silésie, m è n e vers que lques bâtiments gris , dont l ' ac t i -
v i té débordante est tou jours un sujet d ' é tonnement pour les polonais . 

CEST de ce petit v i l lage que sont 
expéd iés vers la France , par 
trains entiers, des escargots „ d e 

B o u r g o g n e " , qu i sont assez peu goûtés 
en Po logne . 

TROIS ANS: L'AGE FATAL 

On se contente à N O W Y T O M Y S L 
et dans ses environs d ' é l ever des m i l -
l iers d 'escargots et de les expéd ier 
dès qu' i ls ont atteint la grosseur c o n -
venable . L e tour d e taille fatal des 
l imaçons est de 28 mil l imètres . Ils sont 
alors âgés de trois ans environ . 

Dans les jardins boisés qu i sont mis 
à leur disposit ion, ils sont environ 
cent mi l le à se p romener pais iblement. 

LES ROMAINS 
LE APPRÉCIAIENT 

Selon les historiens, ces gros escar -
gots seraient venus en Po logne , des 
pays méditéranéens , et p lus part i cu -

L U I IL R E N T R E C H E Z 
A P R E S 1 6 A N S 
D ' A B S E N C E 

Anto ine R u d e w a l d de L u b e c k o près 
de K a t o w i c e était porté d isparu depuis 
1944. Mobi l i sé par f o r ce dans l 'armée 
a l lemande il avait déserté en R o u -
manie . Il s 'était ré fugié chez un p a y -
san des monts Vrancea , lo in de toutes 
autres habitations. Ce n'est que 15 
ans après la l ibération qu ' i l s 'est 
déc idé à se présenter à l 'ambassade 
po lonaise p o u r re jo indre sa f e m m e et 
ses trois enfants , dé jà adultes. 

l ièrement de Lombard ie , vers le 
X I ème siècle. 

La f inesse des ces gastéropodes 
étaient connue depuis l ongtemps d 'a i l -
leurs, pu isque les Romains , e u x -
m ê m e s , en appréciaient le goût. 

En tout cas, ces m é r i d i o n a u x se 
sont par fa i tement acc l imatés en P o -
logne. 

Et quand ils en repartent pour la 
terre de leurs ancêtres, c 'est leur 
dernier voyage . 

ILS ONT HORREUR DU SAVON 
Ils l ' e f f ec tuent b ien sûr dans les 

mei l leures condit ions, car ils ne s o u f -
f rent ni la sécheresse, ni une t rop 
grande humidité . Ils sont env iron trois 
tonnes par w a g o n . P o u r les empêcher 
de se met t re la tête à l ' envers et de 
se blesser, on étale à une certaine 
hauteur, à l ' intérieur d u wagon , une 
couche de savon . Les escargots en ont 
horreur et ils ne s 'aventurent pas au 
delà de cette f ront ière . 

200 TONNES CETTE ANNÉE 
Ains i partent- i ls à la saison de la 

récolte , entre m a i et ju in . 
Leur voyage , jusqu 'à Strasbourg, où 

une entreprise les met en conserve . 

est organisé par la- Centrale d ' e x p o r -
tation „ A n i m e x " et p a r „ P o l c o o p " q u i 
rassemblent les produits d e plusieurs 
cooperat ives paysannes. Ces d e u x 
entreprises comptent expéd ier 200 t o n -
nes d 'escargots en France cette année. 

D a n s 6 m o i s 
3 0 m i M i o n s 
d'habitants en Pologne 

Le I juUlet de cette année la 
population de la Pologne a atteint 
29.700.000 habitants. Cela signifie 
une augmentation de 241 mille en 
six mois. 

On a toutefois noté une diminu-
tion des naissances (24,2 au lieu de 
26,6 par mille habitants) et aussi 
de la mortalité (7,9 au lieu de 9,3 
par mille habitants). 

Quoiqu'U en soit la Pologne fê-
tera son 30-mllllonlème habitant au 
début de l'année prochame. 

V O U S V O U L E Z C O N N A I T R E 
^ les recettes du jour 

^ le temps qu' i l f e ra 
9 les dernières nouve l les 

^ les résultats sporti fs 
^ les numéros gagnants 

T E L E P H O N E Z 
A T A I - 1 

F ' 

On pourra souder 
la céramique 
aux métaux 

La chaire de Rad io - t e chn ique de la 
Pol i technique de Varsov ie a é laboré 
une m é t h o d e permettant de souder 
la céramique à d i f férents métaux . 
Cec i au m o y e n d 'un lut d 'argent et 
de cu ivre a v e c addi t ion de z irconium 
et de titane. 

• ous n'avez qu'à lormer sur votre 
cadran le numéro 31—90 et la 
suite et une agréqble voix 
iéminine vous conseillera sur 

le menu du Jour, vous fera savoir si 
le dimanche sera beau, vous dira que 
vous avez perdu au concours de pro-
nostics sportiis ou vous lira les der-
nières nouvelles politiques, économiques 
et sportives. 

Depuis un an fonctionne à Varsovie 
TAl-1 (Informateur Téléphonique Auto-
matique) construit par un groupe 
d'ingénieurs de l'Institut des Télécom-
munications. 

Pendant 365 jours, sans une minute 
de repos les bandes de 6 magnétophones 
ont, pour 50 groszy (cout d'une com-
munication), renseigné d'innombrables 
curieux — plus exactement environ 12 
mille par jour. 

L'année prochaine TAI-2 entrera en 
service. It fournira aussi 5 genres 
d'iniormations dilférentes. Un de ses 
numéros racontera des belles fables qui 
aideront les enfants sages à s'endormir. 
Les 4 autres numéros ... c'est aux 
abonnés du téléphone d'en décider. 
Cracovie, Gdańsk et Wroclaw seront 
aussi dotés d'une installation semblable 
et d'ici 1963, 7 autres grandes villes. 

N O r V E L L E S E C L A I R 

.A. L'usine de postes de T V à 
Varsovie va porter sa production 
à 200 mille unités par an. 

^ Les automobiles „Warszawa" 
reçoivent un nouveau moteur — 
20 CV de plus (75 au lieu de 35) 
2 litres au 100 en moins. 

Prototype d'un nouveau wagon 
léger pour passagers chez Cegielski 
(Poznań) — 51 tannes. Installations 
de climatisation. 

Les bruyères fleurissent dans 
les forêts de la Poméranie Occiden-
tale. Les apiculteurs y expédient 
leurs abeilles par camions. Le miel 
ne manquera pas. 

.A. On a commencé â. Poznan la 
construction d'un nouveau quartier 
d'habitation. Plus de 3 mille ap-
partements en blocs préfabriqués 
— montage en chaîne Industrielle. 

.A. Les fonds déposés dans les 
Caisses d'épargne ont atteint 13 
milliards 463 millions de zlotys, 
soH un milliard et demi de plus 
qu'il y a 6 mois. 

.A. A Blonle, près de Varsovie, 
une nouvelle usine sortira 50 mille 
montres par an. 

^ Nowa-Huta, cité Industrielle 
champignon, faisant admlnlstratlve-
ment partie de Cracovie. a déjà 
plus de 100 mille habitants. Et elle 
compte à peine II ans. 

L'usine d'Instruments optiques 
de Jelenia Góra se prépare â pro-

IVOVYELLES E C L A I R 

dulre des verres de précision à base 
de terres rares. Objectifs photogra-
phiques de haute classe, lentilles 
pour projecteurs de cinéma, verres 
de lunette à deux focales etc ali-
menteront le marché. 

Le premier atlas 
ethnographique 
polonais 

L'Institut d'Ethnographie de Wroc-
ław est déjà très avancé dans la 
préparation fort difficile du pre-
mier atlas ethnographique de Po-
logne. 340 villages chasls commes 
typiques dans tout le pays ont été 
l'objet d'études approfonćlłes con-
cernant le mode de vie, les pro-
blèmes sociaux et culturels etc. 
100 cartes détaillées sont déjà prê-
tes pour l'imprimerie. 

5 MILLIONS D E TONNES 
P A R A N EN T R A N S I T 
P A R SZCZECIN 

Le port de Szczecin est utilisé c o m m e 
port de transit par la Tchécos lovaqu ie 
et la Répub l ique Démocrat ique A l l e -
mande . Chaque semaine, environ 100 
mil le tonnes de marchandises en p r o -
vennance de ces pays ou qui leur sont 
destinées, passent par Szczecin. En 
quelques jours 50 mi l l e tonnes de 
minerai de f e r pour la T c h é c o s l o v a -
quie, 15 mi l l e tonnes de bois i>our l ' A l -
lemagne , 8 mi l l e tonnes d 'engrais 
a l lemands p o u r la Chine, 3 mi l les t o n -
nes de p lanches tchèques pour l ' A n -
gleterre ont été chargées ou déchar -
gées ici. 

Le Gérant: M. Banaszklewicz. 
I M P R I M E R I E 

Zak łady Graf i czne Łącznośc i 
Varsov ie , ul. L u d n a 4 

La ville de Kołobrzeg, Heu de villégiaturé et port sur la Baltique avait été presque complètement détruite pendant la 
guerre. Sa reconstruction, maintenant accélérée, doit en refaire „la perle de la Baltique". ITn groupe de 100 jeunes 
français, anglais, suisses, yougoslaves, américains et allemands a consacré ses vacances à participer à ce travail. C'est aveo 

une joie visible qu'ils en ont trouvé la relation dans le journal local. 



Renesansowy ratusz w Brzegu pochodzi z X V I wieku 
zbudowany jednak został na fundamentach znacznie star-
szego gmachu. Odrestaurowany po zniszczeniach w 1945 
roku stał się siedzibą Miejskiej Rady Narodowej Ta sala starego piastowskiego zamku służyła za magazyn siana. Dziś mieści zbiory Muzeum 

BR Z E G — to j e d n o z z a b y t k o w y c h miast p o l s k i c h n a d 
Odrą w w o j e w ó d z t w i e opo l sk im. P i ę k n e to miasto , 
n i szczone k i lkakro tn ie w s w o i c h dz ie jach , m . in. 

i w ostatnie j w o j n i e , j est dz is ia j k w i t n ą c y m ośrodk iem. 
Z a c z a s ó w p r u s k i c h B r z e g „ s ł y n ą ł " j e d n y m z n a j s i l n i e j -
s z y c h g a r n i z o n ó w w o j s k o w y c h , u t r z y m y w a n y c h d la t ł u -
m i e n i a raz p o raz p o w t a r z a j ą c y c h się na Ś l ą s k u w X V I I I 
i X I X w i e k u p o w s t a ń p o l s k i e g o c h ł o p s t w a . C i e k a w y opis 
B r z e g u z c z a s ó w n i e w o l i p rusk ie j p o z o s t a w i ł J. U. N i e m -
c e w i c z — żo łnierz , po l i t yk i poeta po l sk i ( zmar ł w 1841 r. 
w Paryżu ) . Z w i e d z a j ą c m i a s t o s twierdz i ł on, że n a j c e n -
n i e j s zy j e g o g m a c h a m i a n o w i c i e stary p i a s t o w s k i z a m e k 
z a r k a d a m i z b u d o w a n y na w z ó r W a w e l u , r ząd prusk i w y -
dz i e rżawi ł k u p c o w i , k t ó r y urządz i ł w n im skład siana. 
P r z e z k i lkadz ies iąt lat zn iszczeniu u l e g ł o b e z p o w r o t n i e 
w i e l e c e n n y c h rzeźb , o r ł ó w i h e r b ó w po lsk i ch . Da lsze 
zniszczenia przyn ios ła ostatnia w o j n a ś w i a t o w a . 

P o w y z w o l e n i u z a m e k jest s t o p n i o w o r e s t a u r o w a n y i 
dziś w o d n o w i o n e j j e g o częśc i m i e ś c i się j u ż M u z e u m 
P i a s t o w s k i e , A r c h i w u m P o w i a t o w e i B ib l i o teka , w k t ó r e j 
n i e b r a k z a b y t k o w y c h d r u k ó w po l sk i ch , m i a s t o b y ł o b o -
w i e m w X V I I — X X w i e k u j e d n y m z g ł ó w n y c h o ś r o d k ó w 
w y d a w n i c z y c h p o l s k i e g o s ł o w a d r u k o w a n e g o . 

B r z e g znany j es t r ó w n i e ż z p i ę k n e g o teatru na w o l n y m 
p o w i e t r z u a także j a k o p o w a ż n e c e n t r u m p r o d u k c y j n e , 
d y s p o n u j ą c e k i l k o m a f a b r y k a m i p r z e m y s ł u m i n e r a l n e g o , 
s p o ż y w c z e g o 1 m e t a l u r g i c z n e g o , z b u d o w a n y m i od p o d s t a w 
p r z e z P o l s k ę L u d o w ą . 

F o t : K. P R O C H N I C K I 
Odrestaurowany fragment pięknych ozdób bramy zamku w Brzegu z orłami Piastów Sląsklcłi 

Na fasadzie zamku widnieją popiersia piastowskich władców począwszy od króla Mieszka I, w y -
kute w X V I wieku przez włoskiego rzeźbiarza. Fundalorcw'e rzeźb Piastowie brzescy: Fryderyk 
II i Jerzy II uważali się bowiem za spadkobierców księcia Mieszka I i Bolesława Chrobrego 

Zewnętrzny fragment odrestaurowanego zamku 
piastowskiego w Brzegu z widocznymi częściowo 
popiersiami królów i książąt piastowskich 



WG. POWIEŚCI 
WAC4:AWA 
GĄSIOROWSKIEGO 

Porucznik Legionów, Florian Gotartowski, zostaje mia-
nowany przez generała Henryka Dąbrowskiego kapita-
nem za załatwienie tajnej misji w Warszawie. Przydzie-
lony do oddziału Irancuskich strzelców konnych, dowo-
dzonego przez pułkownika Deschampsa, odbywa wraz 
z nim długi podjazd, uwieńczony m.in. podstępnym zdo-
byciem okupowanej przez Prusaków Częstochowy. Towa-
rzysząc następnie Deschampsowi do Warszawy dokąd 
pułkownik zostaje wysłany jako straż przednia zwycięs-
kiej armii Napoleona Bonaparte, dowiaduje się ku nie-
pomiernej rozpaczy, że jego ukochana, Zofia Dziewanow-
ska, została aresztowana razem z matką przez pruską 
policję i wywieziona w nieznanym kierunku. Porażony 
tą wiadomością bezwiednie udaje się nad brzeg Wisły, 
gdzie, mimo dotkliwego zimna siedzi kilka godzin na 
kamieniu. Odnaleziony przypadkowo przez księcia Ponia-
towskiego zaproszony zostaje do pałacu Pod Bachą, 
gdzie zapada na ciężką chorobę. Tymczasem do stolicy 
Polski wkraczają w triumfalnej paradzie wojska fran-
cuskie z marszałkiem Muratem na czele. 

Podczas gdy W a r s z a w a gośc i ła w s w y c h m u r a c h nie-
zwyc i ężone oddziały cesarza F r a n c u z ó w , ich w ó d z n a -
czehiy , Napo leon Bonaparte , nadal bawi ł w Poznaniu, 
rozsy ła jąc k u r i e r ó w na wszystk ie s trony Europy . 
Wszystkife j e g o d o t y c h c z a s o w e sukcesy p r z y ć m i e w a ł a 
bezustanna myś l , j ak pomśc i ć k lęskę s w e j f loty pod 
T r a f a l g a r e m i w jak i s p o j ó b z j ednać sobie da lszych 
s o j u s z n i k ó w . M i m o późnych godzin n o c n y c h krążył 
z a m j ś l o n y po komnac ie , a echo j e g o k r o k ó w roz legało 
się po c a ł e j Europie , w y w o ł u j ą c nadz ie je lub trwogę. . . 

T a k miną ł l is lopad. L u d n o ś ć W a r s z a w y i po lscy m ę ż o -
w i e stanu daremnie yyypytywal i m a r s z a ł k ó w i f e n c . a -
ł ó w f rancuskich o dafę przybyc ia ich ce^-arza. Ci b e z -
radnie rozkładal i ręce zamiast odpowiedz i . P r z y w y k l i 
już do zaskaku jących decyz j i s w e g o w o d z a i z czasem 
nabral i pewnośc i , że decyz j e te są zawsze pomyś lne . 
T y m c z a s e m ulice pokry ły się bielą spad łego n ieoczek i -
w a n i e śniegu, nab iera jąc j a k b y odświę tnego w y g l ą d u , 
a t owarzyszący o p a d o m m r ó z dawał się coraz bardz ie j 
do tk l iwie w e znaki b i w a k u j ą c y m w stol icy żo łn ierzom. 

Nic też dz iwnego , że droga między B łon iem a W a r s z a -
wą była ca łkowic i e pusta. Zz iębnięc i w o j a c y schroni l i 
się do c iep łych izb. Mog l i to uczynić z c a ł k o w i t y m s p o -
k o j e m , gdyż z n a j d o w a l i się pod ochroną s t a c j o n u j ą c y c h 
w stol icy p u ł k ó w , z a b e z p i e c z a j ą c y c h ich od e w e n t u a l n e j 
napaści w y c o f a n y c h na drugą stronę Wis ły w o j s k p r u s -
kich, zaś od strony zachodn ie j nie groz i ło im n a j m n i e j -
sze n iebezp ieczeństwo , gdyż s tamtąd właśn ie o c z e k i w a -
li p r z y b y c i a s w e g o cesarza. T y l k o na rozsta jach p e ł -
niły s łużbę nie l iczne patrole , ale ty lko d o zmroku . 

To j a k i m ś czasio na drodze ukazało się d w ó c h d z i w a c z -
n.ych j e ź d ź c ó w i pędzi ło c o sił w koniach w stronę 
W a r s z a w y . Jeden z nich otulony kró tk im z ie lonym sur -
dutem, p o d b i t y m futrem, w nasunię tym m o c n o na c z o -
ło t ró jgraniastym kapeluszu, dosięgał śmig łego j a k wiatr , 
b ia łego araba. Jego towarzysz j a d ą c y o d w a krok i za 
nim, w y g l ą d a ł jak przebrany za m u r z y ń s k i e g o kró la 
j eden z k o l ę d n i k ó w , o b c h o d z ą c y c h w okresie świąt Bo -
żego Narodzen ia d o m y s w y c h na jb l i ższych sąs iadów. 
Ubrany by ł w biały burnus , na g ł owie miał zawó j . 

O d c i n a j ą c y się czarną plamą od śniegu r u m a k w s c h o d -
niego jieźdźca przeszedł w i d o c z n i e dobre przeszkolenie , 
gdyż ani nie p r ó b o w a ł dopędz i ć g n a j ą c e g o przodem 
s iwka, ani też nie us i łował nawet z r ó w n a ć się z nim. 
Po ki lkunastu minutach j a d ą c y dostrzegl i nikłe ś w i a -
tełko, b łyszczące w oknach karczmy . P ierwszy z nich 
g w a ł t o w n i e zatrzymał konia. „ R u x t a n ! — zawołał . — 
W e j d ź do środka ! M o ż e tu k o g o znajdz iesz ! " . „ T a k jest . 
Na j jaśn ie j szy Pan ie ! " — odpar ł drugi . Z s u n ą ł się 
z konia i w b i e g ł do karczmy . P o chwi l i już wróc i ł . 

„ S i r e ! — zaraportował — nie m o g ę się z nimi w żaden 
s p o s ó b r o z m ó w i ć ! Nie ma tu ani j e d n e g o o f i cera i żo ł -
n ierza" . Jakby na potwierdzen ie s ł ó w M a m e l u k a w 
drzwiach ukazały się trzy c y w i l n e osoby , z c iekawośc ią 
p r z y p a t r u j ą c e się n o c n y m gośc iom. Napoleon z n iec ier -
pl iwośc ią uderzył szpicrutą po w y s o k i c h cho l ewach . 
„ D r o g a do W a r s z a w y ? " — spytał po f rancusku . Jedna 
z osób wysunę ła się ku n iemu i zgięła w niskim u k ł o -
nie. „ W i e l m o ż n y pan o f i cer chce p r z e n o c o w a ć ? — za-
wo ła ła . Bonaparte wszed ł z M a m e l u k i e m d o izby. 

Karczmarz uwi ja ł się przy bu fec i s , d o b i e r a j ą c butelki 
i przekąski , zaś j e g o żona zasypała Napo leona g r a d e m 
pytań. Czy życzy sobie maślacza, lub j a j e czn i cy z ośmiu 
j a j ? Bonaparte nie zwraca ł uwag i na j e j s łowa, gdy 
nagle ktoś trąci ł go w ramię. Ż a c h n ą ł się gn iewnie , 
lecz u j rzawszy w y k r z y w i o n ą w p r z y m i l n y m uśmiechu 
twarz gospodarza , p o t r z ą s a j ą c e g o bute lkami , sam r o -
ześmiał się g łośno. K a r c z m a r z poczytał to za zachętę 
i bezceremonia ln ie u ją ł go pod ramię. Połą strzepnął 
kurz z ławy , ustawił na stole talerze, ch leb i kubki. . . 

Napoleon odsunął zastawę, gdyż pragną ł ruszać w da l -
szą drogę , l icząc, że d o k a r c z m y powin ien zawitać j a -
kiś p rze j eżdża jący kurier . „ V a r s o v i e ! " — zapytał po raz 
wtóry . Gospodarz , r ozgn iewany utratą s p o d z i e w a n e g o 
zarobku, odwróc i ł się do n iego p lecami . „ V a r s o v i e ? " — 
powtórzy ł pytanie cesarz. W t e m z trzaskiem rozwar ły 
się d rzwi od k o m o r y i dwie postac ie wtargnę ły do 
środka. Bonaparte doby ł szpady. M a m e l u k o d b e z p i e -
czył pistolety. „ M y znamy drogę do V a r s o v i e ! " — k r z y k -
nęła baba — „ V i v e L ' e m p e r e u r ! Niech ży j e cesarz ! " 

„Cośc i e za j e d n i ? " — zdumiał się Napoleon . — „ J o a n -
na Ż u b r o w a , markietanka p ie rwsze j l,egii włoskie j ! ' - — 
z a m e l d o w a ł a baba. — „ A ten c z ł o w i e k ? " — pytał da le j 
cesarz. — „ T o nie cz łowiek , ty lko m ó j mąż, podo f i cer 
M a c i e j Ż u b r ! " — wy jaśn i ła . „ P o p r o w a d z i c i e nas do 
W a r s z a w y ? " . — . .Właśnie stamtąd w r a c a m y . T o już 
n iedaleko . Za niecałą godzinę staniemy na m i e j s c u " — 
t łumaczyła . Bonaparte skinął na M a m e l u k a i wyszed ł . 
Posłyszał tuż za sobą tupot. Obe jrza ł się. Ż u b r i m a r -
kietanka siedzieli już na małych ch łopskich konikach. 

„Bral iśc ie udział w b i t w a c h ? " — zainteresował się N a -
poleon s p o g l ą d a j ą c nie bez zdziwienia na s w y c h n ie -
o czek iwanych p r z e w o d n i k ó w . — „ W trzydziestu d w ó c h , 
a kilka dni temu w trzydzieste j trzec ie j ! — odparła 
Ż u b r o w a . Akurat j e cha l i śmy do W a r s z a w y , k iedy na 
drodze natknęl iśmy się na patrol P r u s a k ó w . Oni do 
nas po n iemiecku , my do nich po polsku, późn ie j po 
f rancusku, ale nic nie wysz ło z te j r o z m o w y . Nie m i e -
l iśmy inne j rady, jak ty lko m ó j M a c i e j musiał puścić 
w ruch pięści, j a zaś w y g a r n ę ł a m z p i s to le tów" . 

Bonaparte roześmiał się g łośno. „ W i d z ę , że u was pręd -
ko o decyz ję . Ale.. . alo...! Co to za płachtę nos ic 'e na 
p l e c a c h ? " — spytał . — „ T o nie płachta, to pruski sztan-
dar ! powiedz ia ła z dumą markietanka. — Wzię l i śmy na 
pamiątkę " . Napoleon namyślał się przez ki lka sekund. 
„Zg łos i c i e się jutro u marszałka Murata. Za tę ostatnią 
b i twę d e k o r u j ę was o b o j e Krzyżem Leg i i ! " — o ś w i a d -
czył z powagą . Na rogatkach natknęl i się na d r z e m i ą -
cego war townika . ,,Kto j e d z i e ? " — rzucił s ennym g ł o -
sem. — „Bonapar te ! P r o w a d ź na o d w a c h ! " (15 — d.c.n.) 


